
- UPARTY JAK ... 
Obejrzałem sobie tumie· C „ 

w telewizorze i :l " amela 
Bartkiem CzekZ:~o'/:t chylę czoła przed .. .' 
właśni ds ns ~ - ~ego czasu on 
Jest . ~ pok uwal m1 naJwięcej tematów 

Je . na stara, harcerska ?,QSada, że ·ai: 
funkcyJny wybiera się na 2?5lużonq (nie 
?Q~sze) ~meryturę, to moze tego doko­
nac . dopiero po wyszkoleniu następ 
Mus, Barto/o był harcerzem gdy · • cy. 
koleś pod tytułem Łabędzki 'wyw-~ Jego 
belk -~ . , ~ , 1Ja sza-

q w 1spe_ u1anskim stylu, choć bez 
klasy, z ktoreJ słynęli kawalerzyści ... 

To fra~ent felietonu red. Prże­
myslawa Sierakowskiego, któ:ry pole­
camy -na stronie 4. 
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Najważniejsze wydarzenie sezonu żużlowego· finał /MŚ w Vojens - za nami. Nie dotarł do ni go 
Jacek Rempała, by~ może uda się w przyszłym roku... Fot. Stanisław Ma/as 



FOTO SERWIS 

Taką formę protestu przeciwko decyzji sędziego obra ł Adam Łabędzki. Opinie o v,ydarze­

niach na gdańskim torze podczas tunieju „Dominika", prezentujemy na stronach 4 i 5. 

Fot. Tomasz Rosochacki 

Wielkie imprezy są także okazją do handlu. Motocykl do wyścigów na trawie, podczas 

finału IMŚ w tej konkurencji , oferował do sprzedaży Josef Trupkovic. 

FoL Mirosław Wieczorkiewicz 

Motorowi, pomaga Finn Rune Jensen (z lewej). Duński mechanik przygotował 

sprzęt lublinian na mecz z Polonią Bydgoszcz. Z prawej Ryszard Pyszny, który 

opiekował się Hansem Nielsenem podczas jego starów w Motorze. 

Fot. Stanisław Szalak 

(2.09. - piątek J . 
TURNIEJ ZAPLECZA KADRY 

JUNIORÓW 

RAWICZ 

[ 3.09. - sobota] 

TURNIEJ ZAPLECZA KADRY 

JUNIORÓW 

OSTRÓW 

TRENING PRZED DMŚ GR. ,,A" 

WROCŁAW (godz. 14.00) 

[ 4.09. - niedziela _J 
DRUŻVNOWE MISTRZ0S1WA 

ŚWIATA 
GRUPA,,A" 

WROCŁAW (godz. 14.00) 

(}.09. - czwartek] 

VRUNDAMDMP 

OSlRÓW - godz. 16.30; sędziuje Sławo­

mir Jędras; startują: Iskra, Wybrzeże, 

Apator, GKM 
RYBNIK - Jerzy Najwer; RKM, Sparta, 

Śląsk, Wanda 

GORZÓW - Stanisław Pieńkowski; Stal 

G, Polonia B., Polonia P., Morawski 

Zarząd Klubu Sportowego Unia Lesz- torze Roman Jankowski i Andrzej Pogo-

no informuje, że z dniem 19 sierpnia br. 

celem wzmocnienia pracy szkoleniowej 

w decydującym okresie rozgrywek I ligi, 

oraz biorąc pod uwagę start trenera 

Romana Jankowskiego w mistrzostwach 

świata w Vojens oraz licznych turniejach 

krajowych, zatrudnił do końca sezonu 

trenera - konsultanta w osobie And­

rzeja Pogorzelskiego. Bez zmian zajęcia 

ogólnorozwojowe prowadzić będzie tre­

ner mgr Bolesław Ossowski. Zajęcia na 

rzelski. 

v-ce Prezes Klubu 
TADEUSZ MAJCHRZAK 
OD REDAKCJI 

Informowaliśmy wcześniej na na­
szych łamach, że Andrzej Pogorzelski 
podjął pracę jako trener_ w Stali Go­
rzów. Dlaczego zrezygnował i zdecy­
dował się pomóc KS Unii Leszno, 
poinformujemy w następnym wyda­
niu „TŻ". 
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.,PODPISALIŚ 3 -LElNIE POROZUMIENIE" . 

G, D PRIX '95 STAJE SIĘ FAKTEM! ' 

CHAMPIO SHIP bardzo atrakcyjnym dla 

zawodników, gv.,arantując Im premie WfŻSZe 

od dotychczasol.l.'yCh. 

Prawda, że podpisany kontrakt 1.Yy1T1aga 

jeszcze zatwierdzenia, na co zwrócił uwagę 

KOMUNIKAT PRAsowv Tak brzmi oficjalny komunikat FIM otrzymany zaraz po 

Finale w Vojens. Zawiera on stwierdzenia kończące w in­

dywidualnych mistrzostwach świata w wyścigach na 

torach żużlowych, bardzo ważną erę, której ostatnim 

wyrazem był 50. finał tych mistrzostw, rl>zegrany 20 
sierpnia br. w Vojens. 

wiceprezydent FIM. Andrzej Witkowski, ale jak sam uważa 

- będzie to tylko v,ypelnlenle formalności. 
Chambesy, 20 sierpnia 1994 

MISTRZOSTI\TA ŚWIATA GRAND PRIX 
W SPEEDWAYU 

Gran_d Prix będzie,wp;owadzona w Indywidual­
nych Mistrzostwach Swiata w Speedwayu od roku 
1995. Podczas konferencji prasoweJ· prz 
dz · dz"' V • eprowa-oneJ is w OJens (DK) przed Finałem 1994 
~ Spee~wa~, Prezydent FIM Jos Vassen oznajmił 
ze podp1sahsmy 3-letnie porozumienie mi d FIM 

Mistrzostwa będą trwały nadal, jak trwają od roku 

1936, a więc od 58 lat i mis~ świata '95 wyłoniony po 

sześciu turniejach GP będzie kolejnym, 51. mistrzem 

w żużlu. Zmienia się jednak forma rozgrywania tych 

mistrzostw. 

Nieco Inaczej wygi d sprawa sześciu zawodników 

wyznaczonych przez FIM, któ rzy uzupełnią w GP '95 
naj lepszą dziesiątkę z finału w Vojens. Gunter Sorber 

podał w Vojens ich nazwiska, ale przedwcześnie. To są 

tylko propozycje Biura CCP (prezydenta i dwóch wice­

prezydentów - Ren.za Gianniniego IJ n Nadasdiego), 

nie były dyskutowane przez CCP i będą mogły by ' uzna ne 

za wiążące dopiero po październikowym kongr, ie IM. 

Wydaje mi się, że propozycja Biura CCP nie przejdzie 

chyba bez zmian, choć mam n dziej ę, że w t-ej sz ce 

pozostanie Tomasz Gollob . a 1V 3 Broadcasting Group Ltd: ę zy 

- F_!M będzie organizować każdego roku sześć 

Spór o GP trwa długo - od paru lat W wyniku tych sporów 

nie było możliwe uzyskanie dobrego kontraktu z 1V na 

planowane GP '94 i wprowadzenie nowej formuły IMS 

następuje dopiero teraz. 
zawodo~ o Grand Prix w speedwayu tyt ł 
M. trz s . t , o u 1s a WJa a. 

- -~ 3 . w każdym roku przeprowadzi i nada 
p~em~~~rne, ws~stkich zawodów Grand Prix i bę­
dzie m1ec ogolnoswiatowe prawa telewizyjne vid _ 
o, sponsorskie, handlowe i reklamowe. ' e 

-Za wyżej v.,ymienione prawa 1V 3 zapłaci FIM 
w każdym roku kwotę 475.000 USD. 

Do ostatniej chwili i nadal protestują Brytyjczycy, jednak ich 

słabe wyniki w tegorocznych IMS, a zwłaszcza w ostatnim fin ale 

w Vojens, bardzo stępiły ostrze ich argumentów. Nie trzeba 

, udowadniać, że speedway na Wyspach Brytyjskich przeżywa 

kryzys - to widać. 

Niemałą rolę we wszystkich uzgodnieniach I w doprowadze­

niu do podpisania kontraktu odegrał Ole OLSEN, słynny 

mistrz torów żużla~. po zakończeniu kariery zawodniczej 

związany z duńską 1V, który stał się wielkim rzecznikiem 

formuły GP. Iowa prezyd nta Josa Vaessena, INYJ)OW!edzla· 

ne na konferencji p ej przed finałem TMS w Vojens, 

dokumentowały nlezaprzeczaJny, osobisty triumf Ole OL· 

SENA. 
Kalendarz na rok 1995 jest następujący: 

Data Grand · Prix - Mi~sce 
W czerwcu br. prezydent CCP;FIM Guenter Sorber, zapo­

wiedział, że spra a zostanie rozstrzygnięta 20 sierpnia, gdyż 

\.\/SZyscy czołowi zawodnicy świata i zdecydowana większość 

członków FIM, chce Grand Prix, że FIM oczekuje kontraktu na 

kwotę 2-3 milionów dolarów i nie zmieni formuły mistrzostw, 

jeśli nie znajdzie tych pieniędzy. 

Można I trzeba wspomin ć w p niale ftnały n Wemb­

ley, których obejrzałem sporo. Przeżywa.Iem na mpire 

Stadium chwile niezapomniane. Ale - ja k to powtarzam 

nieraz - wspomnienia i emocje nie zapewnią świato­

wemu sportowi żużlowemu ani rozwoju, a ni nawet pne~ 

trwania. Zdawali sobie z tego sprawę twórcy idei SPEED­

WAY GRAND PRIX. 

20 maja Polska do ustalenia -
17 czerwca Austria Wiener Neustadt 
8 lipca Niemiecy Landshut 
29 lipca Szwecja Kumla 
19 sierpnia Dania Vojens 
9 września W. Brytania do ustalenia 

Mare Petrier 
Attache Prasowy FIM 

Prawda, że kwota 475.000 rocznie daje sumę kontraktu 

w wysokości niespełna 1,5 miliona dolarów, gdyż jak się 

wydaje były trudności w uzyskaniu v..yższej, ale Jest dostatecz· 

nie duża, by uczynić SPEEDWAY GRAND PRIX WORLD 

Zaczyna się więc nowa era w speedwayu. Oby przynios­
ła oczekiwane owoce! 

WŁADYSŁAW P[ETRZAK 

Koniec ligi zbliża się wielkimi krokami. 
Tylko patrzeć jak zapadną najważniejsze 
rozst1'2ygnięcia na obydwu lrqntach. Ale 
nim to nastąpi, upłynie jeszcze kilka ligo­
wych niedziel. Wśród zaplanowanych na 
nie spotkań, wiele będzie toczyć się o na­
prawdę wysoką stawkę. Ważyć się będą 
losy medali, awansu i utrzymania się w li­
dze. 

Szczególnie w ekstraklasie finisz zapo­
wiada się emocjonująco. Tutaj dopiero 
czekające nas mecze wyjaśnią, komu 
przypadną zaszczytne laury, a komu trud­
na do przełknięcia gorycz spadku. 

To dobrze, że los tak właśnie uyreżyse­
rowa/ tegoroczną ligę, bo kibice nie lubią 

na plaga kontuzji, naznaczona tragedią 
Pera Jonssona, przypomina jak ponure 
może być oblicze żużla, nomen omen 
zwanego czarnym sportem. Niech będzie 
to czytelną przestrogą przed zbliżającymi 
się meczami „o wszystko". Ostrzeżeniem 
dla ŻiJ.dnych sławy i pieniędzy zaw_odni_ków 
i dżialaczy. Lecz nie tylko dla nich. 

W tym samym stopniu również dla kibi­
ców i stróżów stadionowego porządku. 
Zachowanie się widowni nigdy bowiem nie 
pozostaje bez wpływu na to, co dzieje się 
na torze. Zwłaszcza, gdy stadion pęka 
w szwach, upodobniając się do gigantycz­
nego kotła z wrzącym wywarem. Gorąca 
atmosfera przenosi się wtedy bardzo łatwo 

NIECH ZWVCIĘŻV FAIR PIA Y! 
,. 

spotkań Q pietruszkę. Im mniej zdecyd_o­
wanych faworytów i im więcej znakow 
zapytania, tym większe emocje i lit;znjej--
sza widownia. ~ calą pewnością powyzsza_ 
reguła znajdzie potwierdzenie także teJ 
jesieni. , . 

Trzeba jednak uczciwie PTZJ'Z!1ac~ ze 
smak stojącej przed nimi beczki rmod_u 
wcale nie musi być aż tak rozkosz~1e 
słodki. Ileż to razy pasjonująco zapoWia­
dające się żużlowe imprezy zamiast P_Ta":­
dziwej sportowej uczty, dostarczyły Jakż_e , 
gorzkich wrażeń, o których ch98!oby s~ę 
jak najszybciej zapomnieć. ZaSWJa~ezć!Ją 
o tym nazwiska bohaterów memorialow, 
niegdysiejsi mistrzowie torów dzi~ spro'!'a­
dzeni do rzeczywistości wózka !nwalidz­
kiego i dramaty wielu tych, ktoIJl1!1 '!-Ja­
mek sekundy przerwa/ na długie miesiące 
karierę. b. . 
Już dziś można stwierdzić, że do iegaJą-

cy końca sezon nie spowodował wy_lomu 
w najsmutniejszych statystykach. i.¼osen-

z trybun na tor i ... odwrotnie. Przykla1ów 
takich zwrotnych reakcji znamy bez bku. 
Niepokoi fakt, że w ostatnim ~~ie ~ szy­
bkim tempie ich przybywa. D21e1e się ,tak 
głównie za sprawą pseudoJ:i?iców, ktorzy 
stają się coraz powszechmeJSZJfT!1. chW'!s­
tem żużlowych stadionów. Jesb sluzby 
porządkowe będą nadal biernie się temu 
przyglądać, trudno będzie wkrótce t~ tała­
tajstwo wyplenić. A jakie mo[fł _byc ~eg? 
skutki pokazuje przykład p1/ki nozneJ. 
Strach pójść na stadion i strach przypad: 
kowo -na ulicy lub w pociągu -natknąc 
się na bezkarną rozwydrzoną hołotę. . 

Nie chciałbym, aby odczytano to 1'!1' 
kaznodziejskie pouczenie, ale_ akurat w zu­
żlu zasada fair play ma speq~ne znacz_e­
nie. Jej nierespektow'!nie m_oze w mgn1e~ 

. oka do,p--owadzic do meodwracalneJ n1U '' ' . · . 'e} 
d .. ,,..0 między innymi wyrozma zuz trage 11. 1., n · ta" 

, ód inn•rch dyscyplin. rarmę '.JfilY sposr, r k ,1 . 
tym I na torze i wo o mego. 

0 . StAWOMIR BADUREK 

KANCLERSKA TAKTYKA 
Jerzy Ossoliński, kanclerz z cza.sów Ma.dyslawa IV i Jana. Ka.zimiena., wvt1'awnv 

polityk i dypl.omata patra.fil w najtrudniejszym dla. Rzeczpospolitej momencie wojny 
polsko-kozackiej dokonać neczy niezwyklej: przecią.gnq.l w n-akcie bi twy(/) sprzymie­
neńców Chmielnicki ego Tata.1'6w, na. stronę króla.. 

Na dłuższą metę ni c to .WJlrawdzie nie dato, ale dcm1.źny sukces byt zapewniony. 
Trudno powiedzieć, czy menedżerowie Apatora Toruń bicn"ą wzory z kanclerskiej 

taktyki, niemniej ich działania na finiszu ligi - jako żywo - przypomina.ją politykę 
sterni ka nawy państwowej z po«>WlJ XVII wieku. 

Oto Apator zawiera sojusz, i to z kim 7 - z bydgoską, Pol.on iql a.jp ierw bije jq. na.jej 
własnym terenie, choć kosztem utraty swego a.sa atutowego (wojska. polskie za nq,dów 
Ossolińskiego też straciły hetmanów), a kiedy największemu rywalowi zza. miedzy 
zaczq.l palić się grunt p od nogami, wvciq,ga do odwieczny ch przeciwników rękę. 

Oddaje za d.a:rmo na ma.ty kontrakt dwóch młodzieżowców, kt.órych PoLcmii od Lat 
br akuje, i to nie żółtodziobów, bo Marcina Urbańskiego ora.zArkadiuszaLewandows­
kiego, niedwuznacznie sugeruje, iż r ozprawi się z rywala.mi bydooszcza.n, n wszystko 
po to, by uratowć dla m iasta na.d. Brd.ą ekstrakl.a.sę. Nie tylko nasz koncLcn, al 
i naj chytrzejszy z Ludz i, sam Mazarin nie powstydziłby się takich arkanów polityki . 

Ta j ednak ma to do siebie, iż nigdy nie jest bezinteresowna., nawet jeśli z początku 
stronę rozpoczynającą dypLoma.tycznq. grę sporo kosztuje. Liczv się w k011cu. cel 
i własna. korzyść. A że i pa.1'tner może dużo zyskać ul«a.d zostaje zawarty. 

A pator mógłby swymi juniorami obdzieli ć p6L Ligi bez większej szkody dla siebie. Ot, 
jak procentuje praca z młodzieżą,. Odda.nie Urbańskiego i Lewandowskiego Polonii 
będzie korzystne w przyszłości dl.a Torun ia. - w swoim klubie mieli bardzo mocną. 
konkurencję, w nowym pewne etaty. Jeśli wr6cq. to jako za.wodnicy dojna.li, doświ.a.d­
czeni, obyci z torem bardziej niż rówieśnicy . 

Warto robić ta.kie bezgotówkowe inwestycje. P.,-awdziwv powód braterskiej pomocy 
tkwi j ednak gdz ie indziej - w pi.eniq.dzach, a .śc" lej obawie o zmniejszeni.e zasob110 ci 
kasy w przypadku d.egra.da.cji zespołu :rpod znaku koguta do n Ligi. Choćby ty lko na. 
j eden se.zon . 

To ważniejsze od wszelkich uprzedze,i, animozji, chęci p okazan i a., niestet11 często za. 
zbyt wysoką cenę, kto rządzi żu.ż l.em na. Pomorzu. 
Wyczytałem w „Tż", iż wplywv z derbowego meczu pnyniosl'y Apator owi miliard 

złotych, każde pozostałe spotkanie minimum trzy razy mniej. Derby q. więc dla. obu 
stron złotą kurą, a takiej łba się nie ukręca . 

O tym, by Pol.oni a po czarnej serii pClra żek mogl-0. uratować się własnymi silami t.211. 
składem w jaki m rozpoczęła r ozgrywki trudno było marryć. Ratowa w miarę 
możliwości postanowił j q. Toruń, by ratować własne wpływy finansow . 

Tatarzy również za danno nie przeszli na strOTlf Polaków, lecz wypadek się apla.cil , 
gdyż konty nuowanie wojny kosztow a.to drożej niż wvp«i,cone chanowi kwoty . 
Odrzucając na. bok historyczne analogie pociesza,jące j est j edno - obojętnie z j akich 

pobudek wynika. gest Torunia., może doprowadzit on wreszcie d-0 ko1ica ni iętfti 
wojny między kibicami obu drużyn, porządku 11.0. t'ł"y buna.cJi i spokoj u. w obu miasta.eh . 
A ka.ncl.erz Oss0Li11.Ski niech się w za.światach cieszy ze sw ych wsp61.czesnych na§La.dow­
ców. 

ROMUALD STANlEWI Z 
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w darzenia na torze gdańskiego Wybrzeża w czasie turnieju DOM.lNlK SHOW. wywolalY 
.• y 
' 4 burzliwą dyskusję nie tylko w środowisku żużlowym. . 

• · ć w tej s rawie oficjalnego stanowiska. O karach zadec-ydUJe 
Opinie o tym kto jest winien są podzielone. Nie zamierzamy z~mowa. P . poło. kres rozwijającemu się na naszych 

GKSŻ, która jest jedyną instytucją do tego powołaną. Liczymy, ze decyZJe przez nią podjęte zą 

stadionach chamstwu, działaniom nie mającym nic wspólnego z ide~~ s~_rtu. 1 dów ocen _ formułowanych przez dziennikarzy, 
Niemniej nasze łamy traktujemy jako „wolną trybunę" prezentaCJI opinu, pog ą '. . 

. . . . . kuł mieszczone na strome 4 1 5. Czytelnikow i zainteresowanych. Tak tez nalezy uznać arty Y za 

Obejrzałem sobie turniej „Camele." w telewizorze i zno- · szyła się, a gdy „l.a.będź" strajkował na. torze - s~n­
wu. chylę czoła przed ... Bartkiem Czekańskim. Swego dowala jego nazwisko. Zaiste przewrotne zac~~anie. 
czasu On właśnie podsuwał mi najwięcej tematów. Jest To co działo się później, tojuź był skandal._Jeze~. na tor 
jednak stara, haTcerska. zasada, że jak funkcyjny wy bie- wedrze się łobuz z trybun porządkowi są bezlitośru 1 r~dzą 
ro. się na zasłużoną (nie za.wsze) emeryturę, to może tego sobie skutecznie. W sytuacji, kiedy to samo należało 
dokon.ać dopiero po w11szkoleniu następcy . Musi Bartolo zrobić z zawodnlklem - chuliganem, zebrało się kon­
być harcerzem, gdyż .jego koleś pod ty tułem l,abędzki, syllum niemocy. Przypomina mi to starą z~gadkę. Ja:c 
wywija sza.belką w iście u.laiiskim sty lu, choć bez klasy, u nas jest powódź i leży w polu żyto oraz pszenica, to co się 
z kt6Tej słynęli kawalerzyści. najpierw zbiera? Ano plenum panie! Tutaj plenum było 
Gdański turniej miał dwóch liderów. Zawody ułożyły równie zdecydowane jak pierwowzór z PRL-u . Wiele razy 

się tak szczęśliwie, że obaj mieli walczyć dopiero w ostat- ,.pomarańczowi" w Gdańsku przeganiali mnie jak psa 
niej serii. Na torze w tym czasie było już tak „dziurawo" z kąta w kąt, bo tu nie można, a tam zakazał dyrektor, zaś 
i „koleinowato", że większość żużlowców walczyła raczej do parkingu mogą wejść tylko kolesie, którym legitama-
o życie, niż punkty. Serio jechali zatem ci, którzy mieli cja prasowa nie była potrzebna. Gdy tym samym ludziom 
jeszcze szansę triumfu. Decydujący wyścig układał się po przyszło rozważać problem, nie bylijuż takjednoznacznie 
myśli „unisty", który doskonale założył Anglika juź bezwzględni (a potrafili być wręcz chamscy). Co miał 
w pierwszym łuku . Gdzie dwóch się bije, tam jednak zrobić osaczony sędzia? Z jednej strony nie mógł liczyć na 
korzysta zwykle ten trzeci, tutaj Kalinowski. Jacek okroił pomoc porządkowych i kierownika zawodów, z drugi~ _ 
po orbicie Łabędzkiego i znalazł się na czele stawki. miał przeciw sobie publikę, trzymając sz!_~~.z łobuzem, 
Leszczynianin wszedł w krawężnik i gdy próbował „na- bo publika kocha draki. Ośmieszyłby się Owsiany dopu­
k.lejki", straszliwie „pociągnęło" go na jednej z licznych szczając do startu Łabędzkiego , musiał więc być konsek­
dziur. Wykonując efektowny piruet, padł na tor, po wentny i był. Słusznie wywalił leszczynianina do końca 
drodze trącając tylne koło Kalinowskiego na tyle skutecz- zawodów i odebrał mu punkty. Ten oświadczył jednak, że 
nie, że ten również upadł. Nie wiem, czy jadący z tyłu będzie protestował do skutku, czym zabrał publice ostat-

Schofield leżał wcześniej, bo również miał problemy, czy 
też widząc co się dzieje, wolał położyć maszynę, by nie 
ryzykować kon tuzji. Faktem jest jednak, że pierwszy 
przewrócU się Schofield, a winnym upadku Kalinows­
kiego był Łabędzki. W tej sytuacji należało wykluczyć 
Schofielda, jako sprawcę przerwania wyścigu, trak­
tując iż kolizja Labędzki - Kalinowski, nastąpiła ju;ż 
po zaprzestaniu walki, lub leszczynianina jako win­
nego upadku Kalinowskiego, w efekcie sprawcę prze­
rwania wyścigu . Sędzia Romuald Owsiany wykluczył 
gdaóskiego Juniora , co nie spodobało się ani „Kalemu", 
ani widzom. Do powtórki stanęli trzej zawodnicy i tu 
dopiero rozpoczął się show. Okazało się bowiem, że 

brakuje decyzji lekarza na temat stanu zdrowia „Łabę­

dzia" . Arbiter wykluczył więc Adama, nakazując powtór­
kę w dwuosobowym składzie, co przesądzało zwycięstwo 
na korzyść Schofielda . 

Mnie zaś zas tanawia przy tej okazji kilka spraw. Czy 
taką decyzję medyka miał Anglik, a jeżeli tak, t-0 jakim 
cudem brakło jej dla Łabędzkiego? 
Czyżby kłopoty językowe? Jeśli nawet nie dopełniono 

formalności przed startem, to czy trudno było odczekać 
chwilę, by leszczynianin zjechał do parkingu, dał się 
zbadać i podwiózł kwit sędziemu, wyjeżdżając do wa­
lki? Taicie rozwiązanie nie wypaczyłoby wyniku spor­
towego, a także oszczędziłoby późniejszych ekscesów. 

o faktach jednak się nie dyskutuje. Skoro sędzia podjął 
taką, a nie . inną decyzję, należało ją respektować. Daleki 
jestem od rozważań typu: Owsiany wy~uczył „Łabę­
dzia", bo wcześniej pomylił się wyrzucaJąc Ka~~ws-
ki Słowo się rzekło i zawodnik Unii, niezalezn1e od ego. . . A 

, •• 4 widzi mi się" miał obowiązek karme odjecha" swo,ego„ 
do parkingu. . 

· bliki nie ma tu znaczenia . Gdy wykluczono 
Reakc,a pu . d . ·d ·-• d 
al o" gwizdała, gdy l,abędzki po aez zuc. o ~o-

,,K ~ . d-- ... gdy l,abędzlGiego wykluczono - cte-wtó-rkt - gwiz ........., . 

nie biegi, kolegom z toru pieniądze za punk.ty, a sobie ... ? 
Mam nadzieję, że GKSŻ nie będzie pobłażliwa dla 

:zawodnika. Gdyby była, możemy od ręki wycofać 
sędziów, a mecze poprowadzą sami startujący np. raz 
gospodarz, potem gość, znowu gospodarz i już. 

Zdaje się przy tym, że Łabędzki niewiele wyniósł 
(poza forsą z „Aspro") z lekcji, jaką wspólnie zafun­
dowały mu niedawno Sparta i Unia. Skoro więc uznał, 

że już dosyć się najeździł, to życzę szczęścia w nowej ' 
profesji. , 

Osobny temat, to ocena decyzji sędziego. Już się cieszę 

na myśl o zamieszaniu, jakiego będziemy świadkami. 
GKSŻ niekoniecznie musi lubić Łabędzkiego, zaś Ow­
s iany nie ma powodu uwielbiać Romana Cheładze. Zapo­
wiada się niezła zabawa. Z jednej strony jest to doskonały 
pretekst, by usadzić sędziego, ale przecież świeżo wszyscy 
pamiętają konflikt i komentarz ewentualnego zawiesze­
nia arbitra byłby taki, jak wypowiedź „Jankesa" o gdańs­

kim zajściu , czyli: ,,zemścił się" . Z drugiej strony pusz­
czenie płazem wydarzenia, którego nie da się zatuszo- , 
wać, też śmierdziałaby na odległość. 

Nie jest tajemnicą, że akurat Romuald Owsiany należy 
do grona sędziów, którzy nie pomylili zawodu, zajmując 
miejsce za pulpitem. Inni na okrągło notują gorsze wpa­
dki i włos im z głowy nie spada, bo nie trafili na 
buntownika Łabędzkiego . Jeśli zaś GKSŻ poprzestanie 
na ukaraniu zawodnika, pojawią się głosy, że kruk, 
krukowi itd. Pamiętacie wykluczenie Nielsena w Po­
clting? Zawodnik i sędzia mają się dobrze, ale tam Duń­

czyk ustąpił po kilku minutach protestów. W Gdańsku 
,,Łabędź" nie wygrał turnieju, obnażyljednak brak profe­
sjonalizmu organizatorów „pokonując" całe rzesze po- , 
rządkowych, kierownika imprezy oraz publikę. Ciekawe, ' 
czy po takim doświadczeniu „Camel" równie chętnie 
zasponsoruje przyszłoroczny t ·ej? 

PRZEMYSLAW SIERAKOWSKI 

RECHO 
SC OF ELDA 
Dwie sytuacje z rozgrywanych 

niedawno imprez żużlowych 

w naszym kraju. Tarnów - finaJ. 
MIMP. Po rozegraniu regulami­
nowych wyścigów odbywa się je­
szcze jeden, poza klasyfikacją, 

o nagrodę jednego ze sponsorów. 
Na starcie zjawia się czwórka. 

najlepszych zawodników, jest 
wśród nich zawodnik tarnows­
kiej Unii - Mirosław Cierniak. 
Dotyka taśmy i zgodnie z regula­
minem powinien być wykluczo-

. ny. Ale sędzia zawodów, Ry­
szard Głód z Bydgoszczy, pozwa. 
la mu na start, mając na uwadze, 
że wyścig ma charakter towarzy­
ski. MiTek odpłaca się znakomitą 
ja.zdq, wraz z Grzegorzem Re­
mpałą, Piotrem Baronem i Rafa­
łem Dobruckim tworzą rzadkiej 
urody widowisko na tarze. Zapy­
tany podczas konferencji praso­
wej o słuszność decyzji sędziego, 
Roman Cheladze, w pełni ją po­
parł twierdząc, że ten wyścig 
miał charakter towarzyski i sę­
dzia dopuścił do niego zawod­
nika Unii dla dobra widowiska. 

Sytuacja. druga - Turniej ,,Do­
minika" w Gdańsku. Decydujący 

o zwycięstwie wyścig XVII, do 
którego stają dwaj faworyci 
- ulubieniec miejscowej publicz­
ności Anglik - Steve Schojield 
i rewe-Zcicy~ie spisujący się w za­
wodach Adam Labędzki z Unii 
Leszno. W powtórce, po wyklu­
czeniu Jacka Kalinowskiego, sę­
dzia Romuald Owsiany już 

spTzed taśmy odwołuje Adama 
l.abędzkiego dyskwaLifi,kuJąc go 
za to, że wyjechał na tor bez 
podpisu lekarza stwierdzające­
go, że jest zdnlny dojazdy (wcześ­
niej leszczynianin upadł). 

Nie wstrzymał start"!, na kilka 
przecież minut, aby będącemu. 
bardzo blisko wygranej w tym 
prestiżowym, ale p,yzecież o cha­
rakterze towarzyskim turnieju, 
l.abędzkiemu, dać szansę star­
tu .. . Turniej wygrał Anglik. 

Dwie bardzo podobne sytuacje, 
dwie różne interpretacje faktów. 
Nie chcę w tym miejscu komen­
tować obu p,yzytoczonych sędzio.. 
wskich werdyktów. Słyszę jednak 
rechot Schofielda, który wywiózł 
z Polski spOTą „rebuchę" za. wy­
graną w „Dominiku" .. . 
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ranie, na wy­
Slużf ł Łabędz-

ował z arbitrem 
jak niedawno 

jednej kamery to 
a ludzkich oczu. 
anych na wieży-

o doświadczonego 

Labęd:zki i Scho-
. w .rąmi_ę na 

~ietmej Wy­
~ Widz na 
się, że lada 
w g6tę. Bo 

byl_o oczekiwać? 

przeszkadzał. Najwyraźniej dosko­
nale znająca konwencje has.kle, ge­
newskie oraz wszelkie określające 
prawa sttajkują~ch, służba porząd­
kowa ani myślała użyć siły do prze­
rwania protestu. Nazywając rzeczy 
l)O imieniu Łabędzki wypiął się na 
sędziego, a ten ~ nie pozostając dłuż­
ny, przerwał zawody i zdyskwalifiko­
wał oponenta. 

Jeszcze nie zmieniłem zdania i nadal 
uważam , ze imprezy żużlowe organi­
zuje się przede wszystkim dla kibiców . 
Tymczasem w Gdańsku zaledwie 
dwóch panów - sędzia i zawodnik, 
a więe osoby mające pełnić zdawało-

wydaje czystych rączek. Pi~rw~~Y 
nie powinien był w sposób, w J_aki o 
uczynił wykluczy~ z deqdUJą~e~i. 
0 wszystkim wyśc1_g~, _ bądz ~o ą ~ 
towarzyskiego turmeJuJego naJlepsze 
go zawodnika. Toż to jawne wypacze1• 
nie wyniku! Jeśli „l,abędi" ~e ~0sta 
zbadany przez lekarza sędzia me J>°.· 
winien w ogóle wpuszc~ć za:wodm­
ków na tor. Należało zadac sobie pyta• 
nie dlaczego zawodnik nie został zba­
dany. Lekarz musiał przecież zba~ać 
wszy tkich skoro cala czwórka leza­
ła. Dlaczego nie uczynił tego w sto _u­
nku do Łabędzkeigo? Może był UtJę-
ty a może zawodnik balsie niedopo­

• tó k·? szczenia przez medyk~ do pow_ r ~-

ZADYMA Z PAP EROSA 
Ta ostatnia rnożl iwo ć wyda.ie S!ę 
w prawdzie wątpliwa, gdyż up~dek ~1 

wyglądał groźnie, a uni ·_ta rob!ł wraze: 
nie sprawnego, I cz rue mme w J 
sprawie rozstrzygać. To należy do obo• 
wią1.k6w arbitra. Z relacj~ prz ka~­
nej w Polsacie, zawierającej ta.~ 
wypowiedzi obydwu ,,bobat row 
wcale .nie w"'nłkalo, że p n s diia 
zadał sobie trud odpowiedzie ·, na po­
wyższe pytania. I jeżeli to o widzia­
łem i słyszał m z pośrednictw m 
Polsatu znajdzie potwierdzenie, ar­
biter powinien ponieść konsekw n­
cje. Bez wątpi nia nalezą si on t ź 
Łabędzkiemu . Zachowa-0 ie a'la Le­
per nie może być tol rowan w c wi• 
li.zowanym kraju . 

ezwolil zawodnikom 
r i zająć stanowisl<a 

u licha wszystko musi 
porządku, no nie? Oka­

wcale nie musi. Nie wiem, 
g:0 przyczyną, ale dopiero 
dy cala trójka stała przed 

sędzia zatroszczył się 

by się służebną rolę wobec publiczno­
ści, 7.agrało z tą publicznością w dur­
nia. Jestem przekonany, że nikt 
z ośmiu tysięcy widzów nie :r.aplacil 
kilkudziesięciu tysięcy .1.a to, żeby 
podziwiać popisy kabaretu Łabędzki 
- Owsiany. Do tego typu wy tęp6w, 
nota bene slojących na o n iebo wy­
ższym poziomie, służą zup lnie inne 
areny. W pierw zym rzęd.zJe należa­
łoby zatem przeprosić publiczność. 

;, ;s:;_ 

"' ;'iW~ćhałem: na ]p1ka fuli do rodziny do Bystrzycy 
: -:Kł:oazkięj, na .~nwilę spuściłem mego przyjaciela. AdasLa 
· _ .Ubędikie:go i 0.kai proszę jak zaraz nawywijał, tzn.jemu 

I}a;,~ali;Na,,tTUl'ilieju Dominika" w Gdańsku chłopak 
, ,., pyl-nie do~zienia. · Lał rywali jak chciał. Sięgał po 
· · pi~s~nagrb'Q-ę w irriprezie; k'tóra ponoć wynosiła 4000. 
.~ mat~;'czy .eQ§. kolo-tego. To było niemile dla organizato­

. , rów,; zawodów.;-, JftÓl'zy ~Jak zwykle . pragnęli, by premia 

._<dfsti1fa s1ęi ·, . <fdopiecz'nemu-zmiejscowego Wybrzeża. 
,. " ... ·ero~ _' ęc wyclarieniami na torze i poza rum 

· -- • ~tQ<lokalriy.m:J>atfiotyzmem, niektó-

gtoźruejszyrn :rywa­
~ve Schofield z Wy­

.tu. a- towarzyszyli im 
e}. Łabędzki tak mówi 

~cigu i zaraz po nim: 
1 po starcie zamknąłem 
był tylko KaliJJowski'. NQ. 
_ ipiVW •Anglik, a !4Rraz 
· fejida .cala nasza pozos­

Die dotknął! Po prostu były 
· owskfego. Pozbieraliś-

!Jdnia. Nie było tam. :iadnego 
-ez moment szukałem. Tym-

-eli„ a tu ,kię_rownik parkingu 
ewJią; 'zaś sędzia włączył bur­nam reguiiminowe dwie mi• 
'J'iJdjeehiliśtny do niej, wkrę~ 
· łat/o 'Się nie zapali/o, a pod­
-· do yark1J1gtl. Za chwilę 
Scho.ield) wyjechała na to,r 

iUUDi>-_m""·ęto przed nosem ~r~mę. 
natycbpJiast rzucili się, by 
. kiedy wydostałem się !118 

· kly~i!ny. Rozmawiałem 
"' czanhlem, Je-cz on roz­

W obcesowrsposób ka:zaJ.ml 
; · dyskwalifikacją. W:-ięc za-

arli m:nie ipJ1i uczestni.~Y tur­
·eizanie. W kaitlpn rane '?": 
" gdańskich pt,,et, żeby za 1e1 
'islł talht'ei~tb, kibiców fA for-

ama Labędzkiego i zgo­
. , lee.z przyznać tru-

d.ziej stosownym mo­
ył go z wyścigu za 
lekarskim oględzi-

a decyzja usatys-
cie nie '1n.Ogła to­
ć. Wypr~modny 
ajk okupacyjny 

ać toru „a.ż do 
pecjaltiie nię 

To dla mnie sprawa bezdyskusyjna 
i jestem ciekawy, czy bodaj po raz 
pierwszy w historii naszego speedwa­
y'a ktoś kompetentny to oficjalnie 
uczyni. 

Nauczmy i wr l:lZ i w po ·ób par­
lamentarny dochodzić sw ich praw. 
Przekonani , ie poprz z okupa j to 
ru, komina czy kawałka styropianu 
w macierzystym zakładzie da si y­
strajko ać sobie „lepszą przy złość 
było dobre wcz śniej. W kap1tałiimie 
zupełnie się nie prawd.z.a , o czym 
prędzej czy p źniej przekonają ię ró­
wnież Polacy . 

Więcej wątpliwości budzi kwestia 
kto był głównym wodzirejem tej całej 
przykrej zabawy - Owsiany czy Labę­
dzki. I jeden i drugi nie mają jak się SŁAWOMIR BADUREK 

mę protestu, którą obrałem. Ale przeprasz.am wyłącznie 
ich, bo uważam, że zostałem przez organizatorów zwycza­
jnie okantowany." 

I Łabędzki ma rację. W Gdańsku zrobiono go w lewo. 
Podobno po całym tym zajściu „Łabędź" szukał działaczy 
Wybrzeża, szukał Zenka Plecha, lecz wszyscy w tajemniczy 
sposób, po angielsku się ulotnili. Ja się pytam, skoro Adam 
twierdzi, iż niemal natychmiast po wypadku kazano im 
wracać na tor, to jak miejscowy lekarz zawodów, którego 
leszczynianin nie móg} znaleźć i który do niego n.ie pod­
chodził, zdążył przebadać Schofielda i Sawinę? Podejrze­
wam, że ich w ogóle nie badał, a cała akcja była obliczona na 
wykończenie „Łabędzia". Sędzia z wykluczeniem zawod­
nika Unii też dość długo czekał. Wszystko to było szyte 
grubymi nićmi i w związku z tym zwracam uwagę 

Głównej Komisji Sportu Żużlowego, że w tym wy darze n.i o 
stroną pokrzywdzoną był Adam ł..abędzki więc: kara 
należy się gdańskim organuatorom turnieju, a przede 
wszystkim sędziemu, który w t~j sytuacji się pogubił, 
względnie pod presją działaczy Wy brze-i.a, chciał się pogu-

bić. 
o tym wszystkim opowiadał w jednej z gazet uczestnik 

gdańskiej imprezy Dariusz Śledź ze Sparty Wrocław: ,,A­
dam Łabędzki został przez sędziego skrzywdzony. To 
prawda, że nie poddał się badaniom lekarskim, ale jedno­
cześnie lekarz 7.aWodów specjalnie nie kwapil się do ich 
przeprowadzeniJł. Nie zrobił Die, aby Labędzkiego od­
naleźć w par:ku maszyn. Jesteśmy zdecydowanie prze­
ciwni, aby o sportowych sukcesach .zawodnl!'ów decyd°: 
wali działacze i sędziowie przy zielonym stoliku. W Gdan­
slm po wykluczeniu Łabędzkiego zwydęuą zost.al re­
prezentant gospodarzy, Schofield." 
Śledź wie co mówi. Poprosiłem o komentarz doc. Zygmun­

ta Grzebieniaka z Wrocławia, którego polscy lekarze_. opie­
kujący się klubami i zawodnikami żużlowymi wybrali pnez 

aklamację na swego pn.edst.awiciela do konla.kt6w 
z GKSż i tym samym uczynili duchowym i organizacyj­
nym przywódcą. Doc. Gr:zebieniak mn wyrobiony pogląd 
na ten temat„ Tutaj nie by/o winy, ani 1t11wodD.ik.a, ani 
lekarza. Niedopatrun.le popeln.il sędzia. Po k.aidym 
upadku, kiedy aa toru iuilowiec rozstaje sir na siu­
tek wywrotki ze swoim mo"1cylclem, sędm winien 
zażądać badanla tak..ie~o Jeidiea. ZWTSca sir s tym do 
pośrednika, czyli kierownik• imprezy, .który ma obo­
wiązek przypilnowani.a całej procedury. Ma dopro -
d.zlć lekarza do zawodni.ka, a potem odebrać od medyka 
orzeczenie IJJl piśmie, czy przebadany iui.Jowiec jest 
nlolny do dalszej jazd,y, ay nie. Kierowni.lr informuje 
o treści takiego o~c:zenia sęd:r:ie#'O- ']'ymczase111 ar­
biter w Gdańsku wląayJ bu~t'ynowe świJlUo ~ 

sprawd.zenla wyników badaó, eqli r,y-ehodxi n to, ie 
ich wzasad.zie w ogóle nie sąd l!Jueliza odnlk u~dl, 
lecz wstał i posredl do park.inpi, a nie mstal y­
k.luCZlJny r powtdrki, w sędzia ma obowi4%ek czelr.Bć · 
lekarz i.mpreu przebada posdodowane~o (mnlej lub 
bardziej) i regulamin nic nie m6w1, ile to ma trw. t. 
Lekanmońbadaćjeid.kaS, n wet15minutiarbiter 
wbowiąany jestpoczek ć llJł o fatean orreczenie, co 
do molno§ci badaneC'O do udzilllu w po t6rce. Le lłn 
biegnie tyl.ko do żużlowca leiąceC'O DB ton , bo to JeC'o 
ol>owiąrek, w parku mlf.SZYlJ zaś nie musi si.ę u.gan is ć a 
za wodD.ikiem, któreC'o ma przebadać, BD.i r.a wodnik nie 
musi się ugani.ać za nim. To kierownJ.Juawodów ma tch 
ze sobą skontaktować i doptl.DoW< ć by wszystko by/o 
0.1{." 

Znam w Wybrzeżu Gdnńsk kilka rozsądnych osób. 
Dlaczego więc dają się zdominować „numerant-Om"? 
,.Labędz.iowi" sprz.ątnięto przed nosem wysoką nagrodę, 
ukarze go też GKSZ, ale Wysoka Komizjo, wobec powy­
ższych faktów proszę; 11Nie strz łaj do La.będzie."! 

BARTl.,OMIEJ CZEKAŃSKI 

OWY 



przyjaciółce polskich i szwedzkich sportowców. 
Per oczekiwał delegacji z Torunia i było to mile zaskoczenie. 

Do pokoju wizyt został p~ieziony na wózku inwali~: 
kim przez jego ż!mę Ma~ę 1 si~strę S~anne. Na dzien 
dobry przekazalismy mu zyczem_a szybki_e~o_powrotu do 
zdrowia, od wszystkich prawdziwych kib1cow z całego 

stanąć na własnych ńogach. . 
- Żużel stal się dyscypliną niebezpieczną. W osta~ic~ 

latach wielu wspaniałych sportowców zostało powazn1e 
kontuzjowanych. . _ . 

- Każdy z nas wyjeżdżając do koleinego ~1gu ~ to 

I<olejny finał lMŚ seniorów na żużlu , ostatni w cyklu 
jednodniowym, mamy za sobą. Liczne grono sprawozdawców 
twierdziło, że w Vojens startowało 16-tu najlepszych w tym 
sezonie żużlowców na świecie. Oni przecież zwycięsko prze­
brnęli przez sito eliminacji. Czy jednak wszyscy wielcy zjawili sie 
w Danii? Na pewno nie. Najbardziej boli fakt, że ki lku z nich, 
z powodu kontuzji, urazów nie mogło zaprezentować swoich 

· umiejętności. Do ów, bardzo 
kraju. 

Krótka rozmowa z Janssonem nie była łatwa. Z powodu 

w turnieju towarzyskim, czy mistrzowskim, mus~ ~rac pod 
uwagę różne zdarzenia na torze. O wszystkim przec1ez decyd~­
ją często ułamki sekund. Tym niemniej chyba nikt wtedy _me 
myśli, że przytrafi mu się wypade½. Po prostu za b3:dz~ zaJęty 
jest walką, rywalizacją. Gdyby liczył się z zagrozemem na 
każdym wirażu, gdyby strach był silniejszy od niego, stałby się 
ofiarą samego siebie: 

Od lewej: Per Jonsson, Jadwiga Weshala i autor tekstu. 

potraktowanych przez los, należał m.in. Per Jonsson, jeden 
z asów ostatnich lat, indyy.,idualny mistrz naszego globu z 1990 
roku. Czy Per oglądał w telewizorze zmagania niedawnych 
Jeszcze kolegów - ry.,vali? Tego nie wiem. Wiem natomiast, że 
nadal interesuje się żużlem . 

paraliżu 1rudno mu 1.-1.YJ)Owiadać się, jeszcze 1rudniej od­
powiadać na pytania. Przepraszał, że będzie tylko chwilę nam 
towarzyszył. 

- Czy widzisz poprawę w twoim zdrowiu? 
Odpowiedzią był ruch prawej ręki , niewielki symbol spraw­

ności . Nadal brak jest czucia w kończynach dolnych, także 
lewa ręka bezwładnie spoczywała na kolanach. 

Planując wizytę u Pera Janssona w klinice w Goeteborgu 
brałem pod uwagę jego ciężki stan zdrowia, być może 
załamanie psychiczne, trudności w komunikowaniu się. Wie­
ziałem też, że lekarze niechętnie dopuszczają do niego 
nieproszonych gości, w tym dziennikarzy. A jednak do 
spotkania doszło dzięki naszej rodaczce, od wielu lat 
mieszkającej w Szwecji, pani Jadwidze Weshala, wielkiej 

- Od niedawna rozpocząłem ćwiczenia, zalecane przez 
lekarzy. To, że potrafię ruszać palcami, że unoszę dłoń jest ich 
wynikiem. Są dni bólu i nadziei. Nie poddaję się. Przedtem 
walczyłem, myślę że z niezłymi wynikami, z rywalami na torze. 
Teraz przyszedł czas, bym podjął kolejne wyzwanie. Ja muszę 

Kibice dzielą się na „żyjących z dnia na dzień", 
których interesują wydarzenia bieżące i przyszłe oraz 
takich, dla których przeszłość jest równie ważna jak 
teraźniejszość. 

z myślą o tych drugich ukazują się Wydania 
Specjalne, prezentujące pełne informacje o minionych 
sezonach. Takich opracowań - dotychczas ldbicom 
zainteresowanym tabelami, punktacjami i statystyka­
mi _ bardzo brakowało. 

Hans Nielsen wywalczył w Vojens swój 35 medal ~ 43 
finale mistrzostw świata. Na ten bilans składa się 19 

,,krążków" złotych (od trzech sezonów nie może zdobyć . 

jubileuszowego, dwudziestego mistrzowskiego tytułu!), 10 
srebrnych i 6 brązowych. ,,Srebro" w Vojens jest piątym 

medalem o tym kolorze w IMŚ, a zarazem dziewiątym 
w tych rozgrywkach (ponadto ma 3 złote i 1 brązowy). 

Tym samym Nielsen utrzymał czwartą pozycję w historii 

finałów lMŚ w klasyfikacji medalowej mając nadal mniejszy 

@PECJALISTA OD „ BARAŻY j 
dorobek od Ivana Maugera - 10 (6 zł .; 3 .sr.; 1 br.), Ove 

Fundina -11 (5 zł .; 3 sr.; 3 br.) i Barry Briggsa -10 (4 zł.- 3 sr.; 
3 br.). 

· - Największy nawet karambol może skończyć się 

łagodnie bez tragedii. _ . . . 
- Oczy..viście. Pytano mnie wielokrotnie co zrobic, by zuzel 

stal się sportem bardziej bezpiecznym. Zawsze odpowiadam 
tak samo. Należy znacznie poprawić zabezpieczenie band. 
Niestety, u was w Polsce piękne obiekty posiadają przestarzałą 
kons1rukcję siatek ochronnych. Nie amortyzują one uderze­
nia, wpada się na nie jak w mur. Każdy upadek grozi 
kalectwem. · 

- Podobne spostrzeżenia ma ·wielu dziennikarzy piszą­
cych na co dzień o żużlu. 

- Czytałem prawie wszystkie artykuły, również te w prasie 
polskiej, opisujące mój przypadek Prosiłem "o ich tlu~acze­
nie. Nie z wszystkimi opiniami zgadzam się. Chocby ze 
stwierdzeniem jednego pana, że... winny sam się ukarał ... 
Chciałbym wszystkich poinfomiować, że nikogo nie oskarżam, 
do nikogo nie mam żalu i pretensji. Sympatyków żużla 
serdecznie pozdrawiam i życzę im samych sukcesów. Mam 

· nadzieję, że za kilka miesięcy o własnych silach odwiedzę 
Toruń i będę mógł osobiście podziękować za słowa otuchy, za 
zebrane pieniądze na moje leczenie. Kiedy to jednak naastąpi 
tego nie jestem w stanie powiedzieć. _· 

Per Jonsson reprezentujący prawie przez cztery lata 
barwy toruńskiego klubu stał się idolem starszych i młod­
szych kibiców żużla. Jego postawa fair play na torze i poza 
nim, zjednała· mu masę wielbicieli. liczna grupa sym­
patyków „Długiego Pera" czyni starania o nadanie mu 

- -tytuni-;- Honorowego obywatela miasta -Torunia. Za.. 
godne reprezentowanie i rozsławi~nie miasta godność ta 
w pełni mu się należy, a może doda 'mu sil w tych trudnych 
dla niego chwilach. 

MAREK ZABORSKI 

P.S. Ze zdziwieniem przeczyta/em informację podaną po 
zawodach w Vojens o przyszłorocznych fina/ach Grand Prix. 
Prezydent CCP Niem-iec Gunter Sorber na konferencji praso­
wej po finale, poda/ piętnastkę zawodników, którzy zapewnili 
sobie prawo startu w cyklu sześciu turniejów w 1995 r. 
Ostatnie, 16-te miejsce zarezen.vowane jest dla Pera Janssona, 
który „być może wyleczy konruzję ". Albo ktąś kpi sobie w Żywe 
oczy z cudzego nieszczęścia, traktując przypadek Janssona na 
równi ze złamanym obojczykiem, albo wierzy w ogromną moc 
współczesnej medycyny, lub silę różnego rodzaju i narodowo­
ści znachorów. Jak się- osobiŚcie przekona/em, Per wierzy 
przede wszystkim w·swoją silę ducha i oby mu jej do końca nie 
zabrakło. · 

wysoka. W sumie wypadł on na ... remis, gdyż przegrał z Tony 

Rickardssonem, ale wygrał z Craigiem Boycem rywalizację 

o srebrny „krążek" . Podobnie było w 1985 roku w Bradford, 

gdzie również uległ Erikowi Gundersenowi, ale pokonał Sama 

Ermolenkę. ponadto trzy dodatkowe biegi w stu procentach 

rozstrzygną! na swoją .korzyść. W 1984 roku w Goeteborgu 

pokona! w walce o srebrny medal Lance Kinga (USA), a w ubieg­

łym roku w Pocking wygrał z Chrise.m _Louisem (Anglia) 

i ponownie stanął na stopniu podium oznaczonym „2". Nato­

~iast w 1991 r. w Goeteborgu . zwycięsko wyszedł z rywalizacji 

; Tommym Knudsenem, gdzie stawką był brązo\Ny medal. 

Jedynej porażki doznał w 1988 r. ~ Voj~ns ulegając w walce 

o główny laur Gundersenowi. 

p0 pierwszej części _ ,,Sezonu '92", obejmujące~ 
wyniki i inne dane I ligi, D_rużyn-~wego Puch~ P~lski 
i MDMP pojawiła się juz częsc druga, zaw1era1ąca 
informacje O mistrzostwach II ligi ,_ Indywidualnych 
Mistrzostw Polski, Mistrzostw Polski Par Klubowych, 
Młodzieżowych Mistrzostw Polski Par Kl~bo~ch 

Zł t O Srebrnego i Brązowego Kasku. A więc 

Trudno przewidzieć, czy Hansowi uda się poprawić -miejsce 

w najbliższych łatach, bowiem żeby to uczynić musiałby zdobyć 

przynajmniej dwa medale (pÓd względem ilości) i to złote aby. 
I ' 

Nielsen trzykrotnie przegrał w b~raża~h walkę o mistrzos· 
two świata, bowiem zdobywanie srebrnych medali w 1985, 
88 i 94, kiecly miał przed oczyma dwa razy Gundersena i raz 
Rickardssona satysfakcji mu nie przyniosło, mimo że 

w dwóch przypadkach mogło być gorzej,_ tzn. mógł być 
• dopiero trzeci. 

O~ OQ, • 
1992 został opracowany w komplecie. 

sezon . • 
t ru·u są podobne pozyqe o sezome w przygo owa 

. uk esywnie wcześniejszych . Zapraszamy do 
1991 1 s c · .. ł 

. b - ·ą często więceJ mz s owa. 
I i .... ,..,, Ltcz Y mowt '92 Il" e,mu y • d . Specjalne - ,,Sezon , cz. 

Speedway_ Wy :1m\ch RUCH-u. 
można kupie w kiosk (stan) 

przy okazji awansować na trzecie miejsce pod względem 
,jakości" laurów. 

Wiadomo _natomiast, iż Duńczyk jest na dobrej drodze 

w przejęciu innego rekordu - mianowicie w ilości startów 

w dodatkowych wyścigach w finałach indywidualnych 

mistrzostw świata. W Vojens, Nielsen po raz szósty stanął 

w nadprogramowym biegu, gdzie stawka była bardzo 

Sześć razy w barażach jeździł także Ove Fundin, z czego trzy 

razy o mis1;rzostwo (dwa v.,ygral i jeden przegrał) , dwa razy 

o srebrny medal (dwie porażki z Igorem Plechanowem) i raz 

o „brąz" (v.,ygrana w 1962 r.) . Pięć razy w- dodatkov.,ych 

wyścigach widzieliśmy Ivana Maugera, a Barry Briggs wystąpił 
czterokrotnie. 

MAD 

TYGODNIK ŻUŻLOW'Y 
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POŁFIN~Ł Y IMP - 23.08.1994 

Toruński półfinał IMP se . - . . · 
~10cną obsadę. Przed zaw~~ro": na zuzlu miał bardzo 
osemkę szczęśliwców, któ a ami ~dno było wyłonić 
finału. Tym niemniej faworzy - wansu1ą do wrocławskiego 
o~tatnicti mistrzos~ świ ;vtoV upatrywano w finalistach 
~otrze Swiście, w jedyn:ica w AOJens: Tomaszu Gollo~ie, 
ruaku. Byli tacy kt- u z patora - Jacku Krzyza­
Golloba dchodzące 0 T stawiali na bojowego Jacka 
czyszyn~ zawsze g~ 0 wysokiej formy Ryszarda Fran-

' groznego Jarosława Olszewskiego czy 

- T O R ·UŃ 

razy „3" i trzy razy „1 ". 
Osobny rozdzia ł turnieju to osoba Tomasza Golloba. 

kibice, którzy zasiedli na_ trybunach mieli w oczach jego 
groźny wypadek w Darni. Na następny dzień T omasz 
broni/ barw Polonii w meczu z Unią Leszno a po 
następn~ch 48 ~odzina~h zjawił się w Toruniu , choć byli 
tacy, ktorzy twi~rdzili , ze nie p rzyjedzie. Do prezentacji 
Go~ob)ed?ak ru~_wyszed\. Tłumaczył się bólem głowy 
Mys~ę , iz więks~osc widzów dala temu wiarę i szcze rze m~ 
wspolczu\a. Pierwsze dwa starty bydgoszczanin miał 
bardzo ~dan~. I ~dy wydawało się, . że zwycięży „w 
~ug\ac~, .• cos -~c1ę\o się w jego maszynie. Porażka 
1 „zero w wysc1gu }(N (wyprzedziły go nie tak znów 

/· NA ½ORZE 
też weter~na polski~h t~rów, Janusza Stachyrę. Tak jak to 
~ spo!':1e bywa, zycie przyniosło weryfikację planów 
i nadziei. · 

_Na p_ewno _nie zawiódł Piotr Świst. Wygrał zawody, prezen· 
tuJąc rowną Jazd~ we wszys~ch. wyścig~ch . Jego groźnym 
rywalem okazał SIJ ~acek Krzyżaniak. Byc może doszłoby do 
do_datkow~~o wysc1gu o indywidualny sukces, gdyby Jacek 
„m~ zar?b1ł wykluczenia w X wyścigu za przekroczenie limitu 
2mm. :Pierwsze dwa starty Krzyżaniak pewnie wygrał na GM-ie 
zakup1~nym o? Pera Jonssona. Niestety, później w tej 
m~zyrne na~ahła elektryczność, motocykl za nic w świecie nie 
chciał ~pahc, a ·ponieważ mechanicy nie zdążyli na czas 
podstaWJc zapas<;>weg~, d~ść liberalny w tym dniu sędzia 
- Romuald O..VS1any me rrual wyboru i pokazał zawodnikowi 
bezra?ni~ stoj~cemu na torze, czarną flagę. Na innym GM·i~ 
torum~nm tez r:adzil ~obie . dzielnie - stąd mirto straty 
punktow w ~ł.up1 sposob, zaJąl II lokatę w imprezie. Widać 
Jednak było, JZ _ten motocykl jest znacznie wolniejszy. · 

Tłok w_ ~ołowce _na_ dalszych miejscach był okrutny. Aż 
6 zawoc!_nikow po p1ęc1u_ ~olch występach zgromadziło po 
9 p~nktow. Strach pomyslec, co by się zdarzyło, gdyby jeszcze 
d~och dalszych legitymowało się podobną zdobyczą. Arbiter 
miałby prawdziwy ból głowy i łamigłówkę do rozwiązania 
w ukształtowaniu dodatkowych biegów. Z grona finalistów 
najbardziej do gustu przypadł mi Adam Fajfer 
z II-ligowego Startu Gniezno. Prezentował się niezwykle 
bojowo, widać że tor, twardy i suchy wyraźnie mu 
odpowiadał. Nierówni zaś byli tym razem - Adam Łabędzki 
-trzy razy „3" i dwa razy „O" oraz Jarosław Olszewski - dwa 

Z analizy listy startowej obu półfinałów IMP wynikało, 
że obsada pilskiej imprezy jest nieco słabsza od toruńsiej . 
Tak przynajmniej twierdziła większość fachowców. Każdy 
z występujących więc w Grodzie Staszica zawodńików 
mógł liczyć na awans, miejsc było jednak tylko osiem. 

Być może wyrównana śtawka, przynajmniej 11 czy 12 
jeźdźców, sprawiła, że zawody były interesujące. W XI wyścigu 
wspaniałą szarżą popisał si_ę reprezentant gospodarzy, Rafa! . 
Dobrucki. Po starcie znalazł się na trzeciej pozycji, ale 
doskonałymi atakami wyprzedzi! Sławomira Drabika i Miros· 
ława Korbela. W swoim drugim występie junior Polonii 
ponownie wywołał entuzjazm na trybunach. Tym razem jechał 
na drugiej pozycji, ale wspaniała ofensywna jazda spow_odo· 
wala, że wyprzedził prowadzącego Romana Jankowskiego: 
Wcześniej kibice obejrzeli ładną walkę Korbel - . ~uczwalski 
(przez moment ten ostatni był na pierws~ 1;11eJscu) oraz 
ambitną postawę Mirosława Cierniaka, ktory tuz przed metą 
wyprzedził Karola Lisa, zdobyv,tając jeden punkt. . 

W trzeciej serii startów na pierwszym łuku Kor?el n~e 
opanował m-9tocykla i upadł. D~ _refleksem popisał ~1ę 
Lis, który w celu uniknięcia kol1ZJ1 z tyWale_m_ połozył 
motocykl. Na szczęście obaj zawodnicy me o~mesb powa­
żniejszych obrażeń i wystartowali w powtorce. ~o -~I 
wyścigu na czele klasyfikacji by! niepokonany w teJ fazie 
Dobrucki, który O 3 punkty wyprzedzał Cier_niaka, Jacka 
Rempałę, Jankowskiego, Kuczwals1;iego, Zalus_kiego_, ~or~ela 
i Drabika. Ale tłok, aż 7 .zawodnikow na d_:ugim rru~Js:u. 

Czwarta runda startów miała podzielic zawod~1~ow n_a 
mających szansę awansu i jej pozbawionych. IMPPo JeJ ~obn~ 

. . . t pu w finale moze yc 
czeniu okazało się, ze pewny WyS ę - . . aran-
tylko Dobrucki, który miał 11 punktow. Ni~ me ~ · 

al . .9 unkt' wystarczy do uzyskania prem10waneJ 
tow , ze P ow D b"ki toczył Flis 
lokaty W XIII pojedynku ładną walkę z ra i Dembs k" z·e' 

. d - R mpala z o ruc im. 
a w następnej _odsłonie za.wo ow_ e . . . d Bem 
swoich ostatnich biegów v.,,ycofali s1~ w ~eJ fazie outs1 erzy 

i Lis, nieco później uczyndil todŁo~cki~atnia seria v.yścigów. 
O wszystkim miała za ecy owac o . 

W XVII awans zapewnił sobie Jankowski .. "j n:~ę1;;=; 
o zwycięstwo w turnieju wal~ł D~bruc~ka:~ :ef u, ale 
na drugiej pozycji, gwarantuJąceJ _ ~łfinału Najrnłod-
pechowy defekt pozbawił go wygrama po · 

wie!kie tuzy) oraz „jeden" w wyścigu XIX, dawały wiele do 
mysleni~. Przypuszczano, iż zdrowie nie pozwoliło mu na 
uzyskanie ~epszych rezultatów, do których wszystkich 
przy~czalł, gro~iąc w innych zawodach krajowych 
ryw":11 Jak popadme. Tymczasem, tego dnia niektórzy byli 
O? mego po prostu szy~si. Okazało się także, Iż o dalszej 
~edyspozyqi mowy byc nie mogło . Gdy sponsorzy położy­
li na tor 15 mln zł , w dwóch dodatkowych wyścigach 
Tomasz Gollob zgarnął je w łatwy sposób a przeciwnicy 
w_idz!eli tylko jego ogon. l jak tu nie ~erzyć w ilę 
p1emądza. 

A skoro mowa o _sponsorze turnieju , a także min.i turnieju 
o puchar, to były w mm Browary Wielkopolskie SA a środku 
stadionu umieszczono trzy duże beczki piwa (brak wiadomości 
czy były pelne_plynu) z napisem Lech. Do programu zawodów 
~<?lącz_on~ zas reklamowawe czapeczki. System doda tkowego 
sc1garna się ~yl nast~pujący. W dwóch Wy§cigach pólfinalo• 
~eh wystąpiło ~esciu najlepszych żużlowców z głównej 
imprezy oraz dwoch nomin owanych przez organizatorów 
{B_ajerski, Kowalik) . Jak się okazało, nie każdy zawodnik był 
zam~eresowa~y dod~tkową zabawą, stąd brak np. Śwista czy 
Sawiny. Czworka nailepszych spotkała się w finale. .ajszybdej 
do mety gnał Tomasz Gollob, za nim zaś Fajfer, Knyżaniak 
i Bajerski. 

WYŚCIG PO WYŚCIGU: 

I. T. GOI,.LOB (65,87), Franczyszyn, J . Gollob, Szuba 
II. KRZYZANIAK (64,16), Tudzież, Paluch, Łabędzki 

- PIŁA -

szy w tej stawce - Rafał - zasłużył jednak na wielkie 
słowa uznania. Może czuć się moralnym zwycięzcą, 
a w finałowej batalii we Wrocławiu wcale nie musi być 
,,Kopciuszkiem". 

Bieg XVIII i cale zawody wygrał Kuczwalski. W następnym 
pojedynku publiczność ściskała kciuki za drugiego reprezen· 
tanta lidera II ligi - Jana Krzystyniaka. Zwycięstwo dawało mu 
szansę awansu. I znów gospodarze mieli pecha. Krzystyniak 
prowadził zdecydowanie, ale ku rozpaczy widzów i samego 
siebie przewrócił się przy wejściu w ostatni luk. .. Awansowali za 
to pozostali uczestnicy tego wyścigu: Rempała, Załuski i Kor• 
bel, którzy stoczyli ciekawą walkę. Do pierwszej ósemki 
w ostatnim wyścigu VJSkoczyli: Śledź i Drabik. Dla pozostałych 
miejsc zabrakło ... 

W XXI wyścigu o Puchar Prezydenta Miasta Pila z udziałem 
najlepszych j eźdźców (zrezygnował Kuczwalskl) ~iężyl Re­
mpała przed Śledziem i Dobruckim. 

Oto co powiedział po zawodach ich zwycięzca Krzysztof 
Kuczwalski: - Jechałem do Piły z myślą, żeby awansować, 
nie wierzy/em wto, że uda mi się tu wygrać. Trzeba jednak 
dodać, że Rafałowi Dobruckiemu defekt motocykla ode­
brał pewne zwycięstwo. Myślę, że w finale będzie dobrze. 
Nie wystartowałem w dodatkowym wyścigu, bo chciałem 
oszczędzić sprzęt, który jest bardzo drogi. 

I WYŚCIG PO WYŚCIGU: I 
I. REMPAtA (70,10), Cierniak, Woźniak, Przygódzki 
II. JANKOWSKI (69,95), Flis, Krzystyniak, Łowicki (d4) 
Ili. ZAŁUSKI (68,70) , Kuczwalski , Śledź, Lis 
IV. DOBRUCKI (68,28 ), Korbel, Drabik, Bem 
V. KORBEL (69,64), Kuczwalskl, Przygódzki , Łowicki 
VI. KRZYS1YN1AK (68,25), Drabik, Cierniak, Us 
VII. REMPAtA (67 ,90) , Śledź, Flis, Mordel (d4), (Bem - t) 

Ul. AWINA (64 66) <"',.,.,.. FJ· rt Sta h IV OLSZEW ' ' .:>-~•. iege ' c yra 
v. ·FAJFER (~K1,2J64) ,75),_ F~fer, Pawliczek, Kasprzak 
VI SAWIN ' Krzyżaniak, Franczyszyn, Fliegert 
Vli T Gotdgi,9,n: J . Goll~b, Tudzież, Kasprzak 
VI ii ŁABE .75), wist, Olszewskl Paluch 
[X $ WISTD(65ZK0I 3(64) ,63), S~ba, Stachyra, 1Pawliczek 

• , , Tudziez, Pawliczek, Franczyszyn 
X.{ ~ACHYRA (64,78), J . Gollob, Olszewski Kępa (w'u ) 
Krzvżanlak - w2) • , 

XI. t.ABĘDZK1 (64,28), T. Gollob, Fllegert Kaspnak 
Xll . PALUCH (64,56), Szuba, Fajfer, Sawt~a 
XIII. P.ALUCH (65,19), Stachyra, Kasprzak, Franczyszyn (d4) 
XN. SWJST (64,50), J . Gollob, Fajfer, Łabędzki 
>W. KRZY2ANIAK (65,34), Pawliczek, Sawina, T. Gollob 
XVI. OLSZEW Kl (65,50) , Fliegert, Kowalik, Tudzież (w'u), 
(Szuba - ns) 
XVII. ŁABĘDZKI (64,87), Sawina, Olszewski, Franczyszyn 
(ns) 
XVIII . FLIEGERT (65,00), Pawliczek, J . Gollob, Paluch 
XIX. TACHYRA (65,37), Fajfer, T. Gollob, Tudzież (d4) 
XX. Wł T (65,25) Krzyżaniak, Kasprzak, !ltlba (ns) 

KLASYFIKACJA : 

1. Piotr Świst (Stal G.) - 13 pkt. (2 2,3,3,3) 
2. J acek Krzyia nJak (Ap tor) - 10 '3~2,w,3,2) 
3. Adam Łabędzki (UnJa L) - 9 (0,3,;j,0,3) 
4. Robert Sawina (W_Y.?neże) - 9 (3 3,0,1,2) 
5. J a nusz Stachyra (Włóknian) - 9 (0,13,'..!,3 ) 
6. Tomasz Gollob (Polonia B.) -:-- 9 (3,3,2,1,0) 
7. Jarosław Olszew ki (Wybrzeze) - 9 (3,1,1,3,1) 
8. Adam Fał·fer (St rt) - 9 (2,3,1,1,2) 
9. J cek Gol ob (l'oloni B.) - 8 (1 ,2,2,2,1) 

10. Piotr Paluch {Stal G.) - 7 (1 ,0,3,3,0) 
11. Dariusz Fllegert (RKM) - 7 (1 O 1,2,3) 
12. Adam P wllczek (RKM) - 6 (1,Ó.1 ,2,2) 
13. Eugeniusz Tudzież (RKM) - 5 (2,1 ,2,u ,d) 
14. Rysz.ard Fran~ - 3 (2,1,0 d,- ) 
15. Waldemar Szuba (Sparta) - 2 /0,2,- ,- ,- ) 
16. Zenon Kasprzak (Polonia P.) - 2 (0,0,0,1,1) 
Rl. Marek Kępa (Motor) - O (w) 
R2. Mirosław Kowalik (Apator) --;- 3 (2,1) 

MCNl 1URNIEJ : 

L FAJFER (64 59), Krzyżan.lak, Kowalik, wina (d3) 
IL T. GOUOB (64,81J, Bajers. kJ, Ł.abędzkl, tachyra 

FINAŁ: 
T. GOUOB (64,40), Fajfer, Krzvżaniak, ąajerski 

NCD uzyskał w U wtścig_u JACl:K KRZYZANlAK - 64,16 
sek. Sędziował Romuald Owsiany z Gdańska. Widzów 7 tys. 

MAREK ZABORSKI 

VIII. DOBRUCKI (67 ,54), Jankowski, Załuski , Woźniak 
IX. DOBRUCKI (67,85), Śledź, Krzystyniak, Przygódzkl 
X. CIERNIAK (67,60), Załuski, Łowicki, Bem (d4) 
XI. DRABIK (67,75), Kuczwalskl, Jankowski Rempała 
Xll. WOŹNIAK (68,21 ), Flis, Korbel, Us 
XIII. ZAŁUSKI (68,89) , Drabik, Flis, Przygódzki 
XN. ŚLEDŹ (67,56), Korbel, JankoVJSki, Cierniak 
>W. REMPAŁA (67,62), Dobrucki, Hućko, Łowicki , (Lis- ns) 
XVI. KUCZWALSK1 (68,26), Hućko, Krzystyniak, Woznlak, 
(Bem - ns) 
XVII. JANKOWSK1 (69,90), Mordel, Przygódzki, Hućko (d4), 
(Bem i Lis - ns) 
XVl l.1. KUCZWALSK1 (69 85), Cierniak, Flis, Dobrucki (d2) 
XIX. KORBEL (69,85) Rempała , Załuski, Krzystyniak (ul ) 
XX. ŚLEDŹ (67 ,85), Drabik, Woźniak. Łowicki (ns) 

KIASYFlKACJA: 

1. Krzysztof Kuczw Iski (Apator) - 12 (2,2,2,3,3) 
2. J acek Rempała (Unia T.) - 11 (3,3,0,3,2) 
3. Rafał Dobrucki {Polonia P.) - 11 {3,3 3,2,d) 
4. Dariusz Jedź (Sparta) - 11 (1 ,2,2,3,3) 
5. Miros ław Korbel (RKM) - 11 (2,3,1,2,3) 
6. Roman Ja nkowski (U nia L.) - 10 (3,2,1,1 ,3) 
7. Wojciech Załuski (Sparta) - 10 (3,1,2,3,1) 
8. Sławomir Drabik (Wlóknia.rz) - 10 (1,2,3,2,2) 
9. Mirosław Cierniak (Unia T.) - 8 (2,1,3,0,2) 

10. Robert Flis (Stal G.) - 7 (2,1,21.1) 
11. Jan Krzystyniak (Polonia P.) - 6 (1,3,1,1,u) 
12. Jacek Woźniak (Wybrzeże) - 5 (1,0,3,0,1) 
13. Robert Przygódz.kl (CemWap) - 2 (0,1,0,0,1) 
14. Dariusz Łowicki (Unia L ) - 1 (d,0,10,- ) 
15. Karol Us (CemWap) - O (0,0,0,- ,- ) 
16. Henryk Bem (RKM) - O (0,t,d,-,- ) 
Rl. Jerzy Mordel (Motor) - 4 (d,2,2) 
R2. Marek Hucko (Stal G.) - 1 (1 ,d) 

O PUCHAR PREZYDENTA PIŁY : 

REMPAŁA (68,48), Siedź, Dobrucki, Korbel (d4) 
NCD uzyskał w vm WyŚcigu RAFAŁ DOBRUCKI - 67 54 

sek. Sędziował Józef Musiał z Leszna. Widzów po nad 5 tys. 
Zawody uwały 144 minuty. 

WIESŁAW SZMAGAJ 
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VOJENS OD A DO Z, CZVU ••• 

FINAŁOWE ABECADŁO 
Finał tegorocznych lndywidualnych Mistrzostw 

Świata w duńskim,Vojens przeszedł już wprawdzie 

do historii, ale z pewnością jego przebieg będzie 

jeszcze przez wiele dni komentowany i wspominany 

przez fachowców i kibiców. Każdy kto oglądał, czy 

to bezpośrednio na trybunach, czy w telewizji, ma 

:zapewne swoje zdanie na temat przebiegu, poziomu 

rywałi:zacji i innych aspektów :zawodów. Chciałbym 

tutaj zaprezentować swoje spojrzenie na Vojens. 

ATMOSFERA. By/a naprawdę wspaniała, dzięki 

wieloty ięcznej 17,e,sąl prawdziwych kibiców tego spor• 

tu, którzy przyjechali do Vojens. Na stadionie byli 

Duńczycy, Szwedzi, Anglicy, Polacy, Niemcy, Ameryka­

nie, swoich sympatyków mieli też A ustrolijczycy. Naj­

bardziej oryginalne było jednak pewne szwedzkie mał­

żeństwo, które przybyło na zawody z kilkumiesięcznym 

dzieckiem. Rodzice ubrani byli - a jakże - w żółte 

koszulki, dziecko w żółto-niebieskie śpiochy, natomiast 

wózek spowity by/ w szwedzką flagę. S woje trzy grosze 

w stworzeniu wspanialej atmosfery mia/o dwóch spike­

rów komentujących zawody z płyty stadionu. 

BOOMEN HENNIE. Holenderski arbiter finału 

nie miał łatwego zadania, bo zawody, ze względu na 

rangę oraz duż.ą ilość upadków były z pewnością 

trudne do prowadzenia. Wydal jednak kilka kont­

rowersyjnych decyzji , a w jednym przypadku popeł­

nił ewidentny błąd nie nakazując powtórzenia star­

tu w wyścigu vm, kiedy to :zacięła się maszyna 

startowa, przez co Piotr Świst musiał wystartować 
z opóźnieniem. Mam nadzieję, że sędziego z Holan• 

dii nie zdeprymowały gwizdy, jakie spotkały go 

podczas prezentacji. 

CENY. Jak na polską kieszeń koszmarne. Najtańszy 

bilet kosztował 250 koron duńskich, program 30 

koron, razem daje to prawie milion złotych. Przed 

stadionem i na samym obiekcie można było kupić piwo 

za 10 koron i Inne napoje. 

Nikt jednak na ceny nie chciał nanekać, przecież finał 

mis1nostw świata jest tylko raz w roku. 

DAWNYCH WSP-OMNIEŃ CZAR. R nal zgroma­

dzi/ wielu byłych mistrzów speedwaya. Przewodzi/ 

oczywiście organizator imprezy Ole Olsen, widziałem 

taki,e między innymi zawodników, którzy jeszcze kilka 

lat tem u tworzyli potęgę duńskiego żużla - Jana O. 

Pedersena oraz Erika Gundersena. Do Vojens dotarł 

też między innymi Eugeniusz Blaszak. W przeddzień 

fi na/u odbył się tradycyjny turniej weteranów - Gol­

den Greats. 

ERMOLENKO SAM. Jak musi się czuć zdetronizo­

wany mistrz? Sam Ermolenko przyjechał do Vojens, 

aby bronić wywalczonego w ubiegłym roku w niemiec­

kim Pocking, tytułu mistrza. Nie tylko nie udało mu się 

dokonać tej sztuki, nie zmieścił się nawet w pien.vszej 

dziesiątce! Gdzie podziały się jego rakietowe starty, po 

których często nie pozostawiał rywalom złudzeń? 

A może wpływ na jego postawę miał upadek i IA.Y· 

kluczenie już w pierwszym starcie? Potem okazało się, 
że gdyby Amerykanin wygrał pozostałe swoje wyścigi, 

mógłby walczyć o pierwsze miejsce. Niestety, w Vojens 

nie był w stanie tego dokonać . Pozostało mu gratulo­

wać lepszym tego dnia przeciwnikom. 

FINAŁ MARZEŃ? Czy finał w Vojens był wspania­

łym widowiskiem sportowym? Niektórzy twierdzili że 

nie, wskazując, że efektownej walki na dystansie, 

tasowania się zawodników, było stosunkowo niewiele. 

Na pewno jednak finał w Vojens był widowiskiem 

szalenie dramatycznym. Porażki faworytów: Errnolenki, 

Golloba, Nielsena, sytuacja zmieniająca się niczym 

w kalejdoskopie, wreszcie decydujący o mistrzostwie, 

dodatko\A.Y XXJ v.,yścig i to z udziałem trzech zawod­

ników. Czego więcej 1neba? 

TOMASZ GOUOB. Podczas :zawodów i bezpo­

średnio po nich pojawiły się komentarze, że najlep­

szego naszego zawodnika zjadła trema, że od­
powiedzialność za wynik, presja jaką na niego 

wywierano była zbyt duża. To właśnie sprawiło, że 

spalił się psychicznie. Nie wiem czy jest to prawda, 

ale obserwując Golloba podc:zas prezentacji od­
nosiłem wrażenie, że jest on bardzo spięty, zdener­

wowany. Upadek w XI wyścigu wyglądał koszmar­

nie. Kiedy Tomasz leżał obok bandy, jeden z bar­
dziej nerwowych polskich kibiców zaczął krzyczeć: 

„Tomek wstań, wstań" a widząc, że żużlowiec nie 

podnosi się usiadł na trawie i rozpłakał się. 

HORROR. Jeszcze groźniej wyglądał upadek re­

prezentanta gospodarzy, Jana Staechmanna. Duńczyk 

uderzył głową w bandę, cud doprawdy, że konsekwen­

cje tego upadku nie były poważne. Upadki, których jak 

na finał mis1nostw świata było stanowczo zbyt dużo, 

były v.,ynikiem bardzo trudnego, ostrego wirażu, gdzie 

było bardzo ciasno. Myślę, że skoro najlepsi na świecie 

specjaliści od ,jazdy w lewo" mieli na nim tyle kłopo­

tów, to nie najlepiej świadczy to przede wszystkim 

o osobach odpowiedzialnych za przygotowanie toru. 

INTERWENCJA. Tuż przed prezentacją grupka 

polskich kibiców, wyraźnie znudzona kilkugodzinnym 

oczekiwaniem na rozpoczęcie zawodów, przeskoczy/a 

przez bandę i zaczęła robić zdjęcia na torze. Nie 

skutkowały prośby o opuszczenie go, kierowane przez 

komentatorów w języku angielskim i niemieckim . Do 

rozsądku kibiców przemówi/ dopiero poproszony do 

mlkrof on u Roman Jankowski I po chwili prezentacja 

mogla s ię rozpocząć już bez żadnych przeszkód. 

PER JONSSON. Należał do wielkich nieobec­

nych turnieju w Vojens. Niektórzy kibice ze Szwecji 

ubrani byli w koszulki ze zdjęciem kontuzjowanego 

:zawodnika na piersi, na plecach zaś z wydrukowa­

ną informacją o tumieju-be~efisie Pera, który ma 

się odbyć 26 września. 

Był natomiast na stadionie kontuzjowany wcześniej 

Amerykanin Rennie Corey, który wspomagał kole­

gów z reprezentacji. 

KILKA SŁÓW O PROGRAMIE ZAWODÓW. Był 
on bardzo efektowny. Wydany oczywiście w kolorze, na 

kredowym papierze, przedstawiał sylwetki poszczegól­

nych zawodników, krótko IM}IT\ieniając ich osiągnięcia, 

wymieniał dotychczasowych mis1nów świata oraz miej­

sca, gdzie rozgrywano poprzednie finały. Wśród reklam 

znalazła się też ta zapraszająca kibiców na rewanż za 

finał , również do Vojens, który zaplanowano na 16 
września . 

Dokończenie na stronie 28 

Tak się składa, że od dobrych kilku sezonów jesteśmy, jeś\i 
nie najliczniejszą, to na pewno jedną z najliczniejszych ekip 
w finale mistrzostw świata juniorów. Każdego roku na tę 
najwaŻniej57.ą imprezę młodzieżowców wybiera się kilku na­

szych orlików. 
Cóż jednak z tego, skoro rok w rok żadnemu z nich ,nie 

udaje się wywalczyć miejsca na podium. Od czasu „srebr­
nego" startu Śwista, scenariusz jest zawsze ten sam: awans 
szeroką lawą, wielkie nadzieje kibiców I... co najv.yżej C?»Jar­
te-piąte miejsce. Tego lata też było podobnie. Mimo brzmią­
cych niczym zaklęcia zapewnień dziennikarzy i @wod• 

ników. że w tym roku to już na pewno będzie medal, nie 

udało się odczarowac podium, które od siedmiu lat pozos-

- PODIUM 
JAK ZACZAROWANE 

taje niedostępne dla polskich juniorów. 
V/ystęp naszej trójki w Elgane można oceniać dwojako. 

Z jednej strony wysoka piąta lokata Bajerskiego oraz 
miejsca w pierwszej dziesiątce Rempały i Barona mogą 
cieszyć. Bo przecież to finał mistrzostw świata, a więc elitarna 
impreza dla najlepszych z najlepszych, w której udział sam 
w sobie jest sporym sukcesem. Ale gdy oceniać start Polaków 
z punktu widzenia oczekiwań, powodów radości będzie 

znacznie mniej. 
Nie jest tajemnicą, że nasz tercet nie jechał do Norwegii w roli 

chłopców do bicia Baron, Bajerski i Rempała to wprawdzie 
juniorzy, lecz nie jakieś tam żużlowe żółtodzioby, którym 
szczęśliwy traf pozwolił awansować. WS2)fSąl oni mieli już za 
sobą "'Y5łępy w młodzieżowym finale. Baron i Rempała po 
jednym, a Bajerski nawet dwa. Oprócz obycia w finałowych 
imprezach także obsada turnieju przemawiała za Polaka­
mi_. Tak na dobrą sprawę tylko Jason Crump uchodził z calej 
szesnastki za indyv.,idualność. Pozostali to racz.ej przecięt• 

niacy nie przewyższający Polaków ani sportową klasą ani 
sprzętem. 

Tak się przynajmniej przed zawodami w;dawalo i takie też 
były nasze przedtumiejowe kalkulacje, w których w glońi złota 
przeważnie widzieliśmy Australijczyka, a tuż obok niego które­
goś z biało-czerwonych. 

Niestety, od początku zawodów wschodzące gwiazdy 
nadwiślańskiego żużla poczynały sobie dość anemicznie. 
Najpierw Rempała, po błędzie przy v.yjsciu z ostatniego luku 
„podarOIAlal" dwa punkty Topince, a potem Bajerski - mimo 
znakomitego startu, dal się minąć Karlssonowi. Startujący w tym 

samym wyścigu Baron przyjechał ostatni \I.Y(latnie zmniejszając 
swoje medalowe aspiracje. Już wtedy było widać, że Polacy 
nie radzą sobie na dość krótkim i przyczepnym tego dnia 
torze. Wyglądało to trochę dziwnie, gdy imponujący tech­
niką na rodzimych torach zawodnicy, telepiąc się od 
krawężnika do bandy, nie potrafili w ładnym stylu pokonać 
choćby jednego okrążenia. A że czynili to z powodzeniem 
najgroźniejsi rywale, marzenia o pudle zaczęły rozpływać się we 
mgle. Jak się później okazało nasze medalowe szanse zdemate­
rializowały się w dziewiątym~- Gdyby „Bajerek" nie 
przestraszył się wówczas szarżujących Topinki oraz Crum­
pa i pokonał tę dwójkę, mielibyśmy w Elgane brąz. Ba, 
gdyby torunianin jednocześnie potrafił w pierwszych dwóch 
startach utrzymać wypracowaną pod taśmą lokatę to 
miałby ... komplet i byłby mistnem! 

Oto do czego jest w stanie doprowadzić gdybanie. Można za 
jego pomocą poprawić sobie humor albo się rozzłościć. To 
zresztą nic nienaturalnego, bo mówienie co by bylo gdyby, 
towarzyszy nam od i.awsze i to we wszystkich dziedzinach życia . 
W sporcie odnosi się przede wszystkim do nie spełnionych 
nadziei i utraconych szans. Ż~~my ~ęc sobie. byśmy po 
przyszłorocznym finale młodziezowcow nie musieli gd b ~ . y ac. 
Szanse ku temu są spore zwazywszy, że nowo kreowani 
mistrz i wicemistrz świata kończą wiek juniora. Oby tylko 
znów kilku śmiałków nie wyskoczyło naszym zza pleców . 

SlAWOMIR BAfJl/REK 
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-Jak można skomentować występ polskiego due-
tu na torze w Vojens? · 

- Myślę, że tak złego ¼Yf)iku nikt się nie spodziewał. 
Jeśli chodzi o Piotra Śwista. ósmego zawodnika z Brad­
ford, można było sję spodziewać, że zajmie jedno z ostat­
nich miejsc. Tomasz Gollob przez wszystkich ekspertów 
spo'itu żużlowego na świecie, uznawany był jako preten­
dent do czołolNY(:h lokat w finale IMŚ. 

Tor w Vojens był przygotowany pod zawodników 
duńskich i nikogo nie dziwiła euforia wszystkich znaj­
dujących się w parkingu - poza oczy,..viście Duńczykami 
- po wygranej Tony Rickardssona. 

- W komentarzu telewizyjnym wiele mówiono 
o presji wywieranej na Tomasza GolJoba, która w ef-ek­
cie uniemożliwiła mu pokazanie swoich możliwości 
w finale. 

- Umiejętności tego zawodnika kwalifikowały go (i 
nadal kwalifikują) do u.zyskiwania naj""YŻSZYCh v.,yników 
na świecie . Publicznie wyrażali to członkowie kierownictwa 
FIM, Komisji Wyścigów Torowych FIM, dziennikarze 
1.agraniczni i kibice. Notowania bukmacherów, zamiesz­
czone w programie zawodów, klasyfikowały Golloba na 
piątym miejscu, dwie pierwsze lokaty mieli zająć Nielsen 
i Ermolenko. Jak widać żadne przedfinałowe wróżby się 
nie sprawdziły. Osobiście wierzę, że w Vojens Gollob miał 
,,wypadek przy pracy" i taki występ już się nie powtórzy. 

- Jak pan ocenia organizację i sędziowanie tur­
nieju? 

f • 

- Sędziowanie oceniam nie więcej niż na dostat 
S~dzia nie był kon~kwentny w rozstrzyganiu sytu:~ 
P1eIWSZym !uku. Nielsen powinien być wykluczony dwa 

' razy. ~ Pl~ raz~ ~padając ~ .~sil decyzję 
o powtorzernu biegu. Sędzia niepotrzebnie . . d . . · ki • , me wia omo 
z Ja eJ ~~~y, zatrzyma! jeden z v..yścigów, nie do-
strz~ tez rnerowno idącej taśmy startowej, na czym stracił 
startu1ący z czwartego toru Świst. Wyobrażam sobie, jaka 
byłaby krytyka sędziego w Polsce, gdyby popełnił tak wiele 
blędow na przykład prowadząc finał lMP. 

?r93nlza~nie ostatni, jak na razie finał IMŚ jedno· 
drno~, u'-".azam. ~ ~~r.ze ~rganizowany przy nad­
sP:°dz1ewarne duzeJ ilosc1 widzow. Od 1995 roku v,.,ystar­
h.lJe ~em Grand Prix i z całą pewnością pojedzie w nim 
10 naJl:pszych za~~ik~w z Vojens. Pozostałe miejsca 
o~a_dzi CCP na październikowym Kongresie FIM. To jest 
w JeJ 1.-VYłącznej gestii. Nazwiska podane pr.zez Guntera 
S?rbera n~I~ traktować do dyskusji. Ja na pr.zyklad nie 
widz~ w teJ szostce Smitha, a jeśU miałby to bi,.ć Anglik, to 
nal~oby mianować Screena Miejsce należałoby się 
także Adamsowi. Z całą pewnością wpływ na ustalenie 
sześciu nazwisk w GP będą miały DMŚ w Brokstedt 18 
~eś_nia, gdzie ~r.zecież '½,'Startuje 21 najlepszych na 
~~1e za1A10dnikow. Ja z kolei mam głębokie pr.zekona­
rne, ze na Kongresie wśród nomin01A1anych znajdzie się 
także Tomasz Gollob. 

- Władysław Gollob stwierdził , że Tomasz nie 
otrzymał obiecanych 100 milionów złotych za awans 
do finału. 

Redakcja „Ti" traciła pól mea bez re 11 doluchcza 
oddanego hiżlowi doktora Przem11slau,a Sitt<lkow 

-Wszystkie zlecenia na pieniądze należne Tomaszowi 
Gollobowi GKS2 ~wiło do kasy ZG PZM. Zawodnik 
był też dodatkowo spon.sorowany pr.zez inne osoby. 

kiegozGrudziqdzo . .Drugqpolowęwz · awJ(llVr-ur o 
pani KaLina, od 6 sierpnia t<lkoż Simikows.lta. 

- A pana prywatna ocena poziomu sportowego 
finału? 

Red. Przemuslaw znany jest z ostrego pióro, a teraz 
widocznie postanowił WJJOStni/Ć także wzrok, bo w okul4-
rachje3zcze go nie t11tdzielilm11. Ch11ba, ż to szlcla T'óżowe, 

czemu dziwić rię trudno ;oko, że miodowy miwqc trwa. 
- Zawody nie były ciekawym 'Nidov.ń.skiem, przynajm­

niej do XVI wyścigu . Wypr.zedzeń było jak na lekarstwo. 
Ostatnia kolejka i bieg dodatkowy nadały final<Mli nieco 
dramaturgii, ponie-.vaż okazało się, że kilku zawodników 
ma szansę zdobycia 12 punktów i ubiegania się o tytuł 
mistrza świata. 

Na poblażliwo!ć nikt wnokże liC211ć n·e moi, nawet 
lwiego po piórze red . .Bartolo i cola pt.e;ada inn11ch. 

o.­
su­
go, 

sek­
stać 
· nie 
sny-

, 

Młodej parze życz11m11 co napnnirj potrójnych Złotych 

Godów; WS'ZtJ$ikiego na.jlepszegol 

ceru stanowi ewenement w na­
.szym światku żużlowym i świ~ 
CZ1J o braku tolerancji w stosunku 

mn'ych, a także o braku po­
ycłq humoru. Każdy gros kryty­

i, lią4ź co bądź subiektywnej, 
udzi w nas niechęć do adwer­

sa'rza i gdybyśmy mogli, to znisz­
czylibyśmy go wcjeptując w mura­
wę. Nie dopuszczamy do siebie 
myśli, że popełniamy błędy, zaró­
wno duże jak i małe. Ich suma 
składa się na naszq niedoskona­
łość. Zawsze argumentujemy, że to 
inni są słabi i tylko oni popełniają 
błędy. Stosując tę dewizę, obar-
czamy innych winą za nas sa­
mych. Czas by wrócić do podstaw. 

Nie piszę więcej na ten temat, 
gdyż ktoś mógłby przyjąć memo­
TctHtety za złą monetę wytaczając 
pr,oces o zniesławienie. Gdybym 
prze.grał, nie byłbym w stanie 
opłacić się (drogie życie), chyba, 
·że pracami w ogródku. 

We Wrocławiu stworzono za­
cząt'ki >) nowej mody') sportowej. 
Po swym debiucie na meczu 
II-ligowego Śląska, pójdzie 
w -świat kreując się na innych 
stadionach. Wypinanie gołego tył­
ka, zademonstrowane przez lcibi--

ców z Gdyni, jest owym noVtLm 
rodzącym się na stadionach p-il­
karskich. Prasa nie podała, czy 
były one przynajmniej czyste. Po­
dejrzewam, że nie i smród zapew­
ne atu.go snuł się po trybunie. Oby 
nie dotarł on na żużlowe stadiony, 
gdyż i bez niego jest ju.ż nie naj­
J,epiej. Dostać z kolei szprycą po 
gołym tyłku nie należałoby do 
przyjem n.ości. 

W ostatnim numerze Tygodnika 
ukazało się ogłoszenie prawdopo­
dobnie płatne, o sprzedaży spT'Zę­
tu z podaniem nazwiska sprzeda­
jącego i adresu. Przyznam się iż 
po raz pierwszy spotykam się z fa­
ktem sprzedaży przez zawodnika 
do niedawna uprawiającego ten 
sport. Nie znam przyczyn zamie­
szczenia ogloszeni-0,, l.ecz mogę się 
domyślić, że u podstaw legła trud­
na sytuacja finansowa _ ogłosze­

niodawcy. Do niedawna czytajq.c 
sprawozdania z meczów drugoli,· 
gowych, spotykałem się z nazwis­
kiem dzisiejszego sprzedają, ego. 
Później zaś, coraz rzadziej i rza­
dziej. Trzeba przyznać, że chło­
pak nie wycenił za wysoko i być 
może znajdzie klienta spośród 
braci żużLowej . 

Zet 
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• 
UNIA BLIZEJ 

MEDALU 
Mecz rozpoczął się z blisko 40 minutOWy!Tl opóźnieniem, gdyż dwie 

godziny przed inauguracyjnym v,yśdgiem nad Gorzowem przeszedł 
ulewny deszcz zamieniając nadwarciański tor w prawdziwe bajoro. 
Gospodarze próbowall przeprowadzić drobną kosmetykę, lecz na 
niewiele to się zdało. Zawodnikom pr.zyszlo walczyć w bardzo trudnych 
warunkach, przez co s1racilo sportowe widowisko. Zawody były 
monotonne, w większości wyścigów o wyniku decydował start i mądre 
rozegranie pierwszego luku. Nie znaczy to, że zabrakło emocji i drama­
tycznych momentów podnoszących temperaturę nie tylko na torze, ale 
szczególnie na trybunach. 
Początek spotkania był pomyślny dla gości, którzy bardzo lubią 

jeździć na mokrej, ciężkiej nawierzchni. Tarnowianie w bezlitosny 
sposób obnażyli braki techniczne stalowców, którzy jeździli bojaź­
liwie i momentami sprawiali wrażenie, jakby dopiero uczyli się 
żużlowego rzemiosła. W N wyścigu pecha miał Jacek Rempała, 
któremu zdefektował na drugiej pozycji motocykl. Także Billy Hamill 
miał awarię sprzętu na starcie do V 1,1,y'Ścigu. 

W miarę upływu czasu gospodarze, za sprawą Piotrków- Palu­
cha i Śwista oraz swego obcokrajowca, powoli zaczęli odrabiać 
straty i po XI biegu objęli prowadzenie 34:32. I kiedy wydawało się, 
że w respól wstąpił nowy duch, kibice ujrzeli zupełnie zaskakującą 
końcówkę meczu. Trzy ostatnie wyścigi zakończyły się zv..ycięstwami 
,jaskółek" - dwa razy po 5:1 i raz 4:2, a cały pojedynek różnicą 
8 punktów. 

Pechowcem meczu był Billy Hamill, który obok wspomnianego 
już defektu zanotował także na swym koncie upadek w X.V 
wyścigu, kiedy to na wejściu w pierwszy luk maszyny nie opanował 
Mirosław Cierniak i gwałtownie skontrował motocykl. Oczywiście 
był to przypadek i sędzia słusznie podjął decyzję o powtórce 
w pełnej obsadzie. Poobijanego Amerykanina zastąpil Staszewski, ale 
i tak nie miało to znaczenia dla końcowego rezultatu meczu. 

Unia wygrała zasłużenie, prezentując wyższe umiejętności oraz 
nienaganny styl jazdy. Tym samym „jaskółki" są teraz bliżej 
wywalczenia medalu niż Stal, która w rundzie rewanżowej doznała 
j uż drugiej porażki na własnym torze, ale z ostatecznym podziałem 
miejsc w czołówce trzeba się jeszcze wstrzymać ... 

I WYŚCIG PO WYŚCIGU: I 
I. RICKARDSSON (67,99), Hamill, Leśniowski, Hućko - 2:4 
11. J. REMPAŁA (71,68), Kużdżal , Świs~ Franczyszyn - 1:5 (3:9) 
Ili. CIERNIAK (68,70), G. Rempała, Flis, Paluch - 1:5 (4:14) 
N. ŚWIST (69,69), Staszewski, Wawrzonek, J. Rempała (d2) - 5:1 
(9:15) 
V. PALUCH (69,71), Cierniak, Leśniowski, Hamlll (d) - 3:3 (12:18) 
VI. RJCKARDSSON (68,45), Paluch, Hamill, Kużdża l - 3:3 (15:21) 
VII. FUS (69,31), G. Rempała, Staszewski, Wardzała (t) - 4:2 (19:23) 
VIII. RICKARDSSON (67,07), Świ~ Franczyszyn, Leśniowski - 3:3 
(22:26) 
IX. HAMILL (66,76), J. Rempała, Kużdżal , Flis - 3:3 (25:29) 
X. ŚWIST (71 ,32), Staszewski, Cierniak, G. Rempała (u3) - 5:1 
(30:30) · 
XI. PALUCH (68,21), J. Rempała, Flis, Wardzała (u3) - 4:2 (34:32) 
XIL HAMlLL (65,78), G. Rempała, Cierniak, Franczyszyn - 3:3 
(37:35) . 
XIII. RJCKARDSSON (66,90), Kużdżal , Staszewski, Paluch - 1:5 

(38:40) . 
XN. J. REMPAŁA (C - 67,05), G. Rempała (A), Flis (B), Paluch (D) 

- 1:5 (39:45) . . 
'IN. RJCKARDSSON (D - 67,07), Świst (A), Cierniak (B), Staszewski 

~ -~m~ . 
STAL G.: Hamill _ 9 pkt. (2,p,1,3,3,u/ns), Hucko 

- O (O - ,- ,- ), Świst-11 (1 ,3,2,3,2), Franczyszyn- 1 (0,-,1,0) '. 
Paluch' - 8 (0,3,2,3,0,0), Flis - 6 (1,3,0,1 ,1), Staszewski 

- 6 (2,1,2,1,0), R~bas - :s._ 15 (3,3,3,3,3), Leśn iowski 
UNIA T.: Rtckardsso · dżal - 5 (2 O 12) 
2 (1 l O- ) J Rempała -10 (3,d,2,2,3), Kuz , • • , 

~ . " ' 8 ,(3.2111) G. Rempała - 8 (2,2,u,2,2), Wawrzonek 
C1ern1ak - , , , • • . ) 
- 1 (1,- ,- ), Wardzal~ ~ ~lt~YHAMILL- 65,78 sek.Sędziowal 

NCD uzyskał w XII WySC19U . • S 
Marek Smyla z Wrocławia. W1dzow ok. tys. ROBERT BOROWY 

· eszla nad Lesznem ulewa, mecz roz-
Przed meczem prz · • · h t b I · · . • • . ·m i·ednak po kilku wysc1gac or y JUZ 

począł się z opozrnern , 
zupełnie przyzwoity. . d 1 •· · kie towai:zyszyły 

p tek nie zapoWia a emoqi. Ja . • 
koń=e pojedynku. Goście po podwójnej wy!!,~eJ w pi~~ 

• . utrzymywali czteropunktową rozmcę az 
wszym wysc1gu • . odwoili W czwartym biegu pro­
siódmego, po ktorym Ją P · d Bal" • kim jednak 
wdzenie objęli uniści - Hancock prze m~ , I mal" 
junior gospodarzy popełnił błąd, zbyt mocno. się „wy a kl 
i upadł przed nadjeżdżających rywali . O lezący motocy 
zahaczy! Jacek Kalinowski i jak z katapulty został v..yrzucony 
z siodełka. Na szczęście skończyło się na ~chu. w_ ~astę: 
nym, jadf1.cemu na prostej (druga p ozyqa) Wozmak~ . 
poderwało motocykl i gdańszczanin v.ylądowal n~ bandzie. 

Pojedynek młodzieżowców, który zwykle był silną stroną 

oczekiwań i możliwości. 
. .-\ WY--ŚC_l_G_PO_WY_S __ C_l_G_U7: 1 

I. SAWINA (63,8), Woźniak, Jąder, Łabędzl:<i (d3) -:- 1:5 
II. OLSZEWSKI (64,0), Hancock, Łowicki, Zebrowski - 3:3 

~ '.8]ANKOWSKI (63,7), Cox, Dera, Skómi~ki -:- _3:~ (7:11) 
IV. HANCOCK (64,0), Olszewski, Kalinowski, Balmski (w/su) 
- 3:3 (10:14) 
v.· COX (63,7), Jąder, Jankowski, Woźniak (w/u) - 3:3 

(13:l 7l · ki z· :L ki 33 VI. SAWINA (65,0), Łabędzki, Łowie ·, eurows -:- : 

(l6:20) I czak Sk" . ki . 15 VII. DERA (64,9), Kalinowski, Miko aj , orruc - : 
(17:25) 

a . 

~UN~IA~L~---=-~WYB~:::.:R:_::Z=E=Z=:. E:::....;...45_:_45_ ....... *....,.*-* ~ , / 
REMIS NADZIEI~ --=:łL li 

Unii, v.,ygrali 5:1 goście i zrobiło się bardzo nieciekawie dla 
leszczynian. Wprowadzenie rezerwy taktycznej - najpierw 
Jankowski za Łowickiego, następnie Hancock za Jądera, było 
na tyle skuteczne, że różnica zmalała do dwóch punktów po IX 
pojedynku. Kolejne trzy v.,yścigi , mimo wygranej raz jedny:h 
raz drugich, nie zmieniły rezultah:1. Nadzieja w serca leszczyns­
kich kibiców wstąpiła po zwycięstwie Jankowskiego. i Jądera 
nad świetnie się dotąd spisującymi Sawiną i Derą. Odpowiedź 
Wjorzeżzi w pieiwszym nominowanym pojedynku była druz­
gocąca - Woźniak przed. Olszewskim, mimo początkowego 
prowadzenia Łowickiego. Gdy poszła w górę taśma po 
starcie do ostatniego wyścigu, na stadionie zapanował 
nieopisana radość. Oto Hancock i Jankowski objęli 
prowadzenie przed Coxem. Taki układ dawał Unii wy­
graną w meczu, jednak stranieri Wybrzeża zaatakował . 
,,Jankesa" po zewnętrznej i gospodarze wygra4 „tylko" 
4:2, co oznaczalo remis w tym spotkaniu. Czy ten remis 
daje nadzieję leszczynianiom na pozostanie w ekstrak­
lasie? 

W zespole z Gdańska wyróżnić należy bardzo równych 
Coxa i Olszewskiego, oraz za pierwszą część spotkania Sawinę 
i Derę, choć i Woźniak we wlaściv.,ym momencie potrafi! 
wygrać z gospodarzami. W Unii nie zawiódł właściwe tylko 
Hancock, który dwa razy przegra) z Coxem. Pozostali poniŻej 

VIII. HANCOCK (64,0), Sawina, Jankowski, Woźniak -4:2 
(21 :27) . al ki 5 IX. HANCOCK (64,7), Łabędzki, Olszewski,K inows .· - :1 
(26:28) . 
X. COX (63,8), Hancock, Dera, Mikołajczak - 2:4 (28:32) 
XI. OLSZEWSKI (64,0), Mikołajczak, Jankowski, Kalinowski 
- 3:3 (31:35) 
XI!. ŁOWICKI (64,1), Cox, Łabędzki, Woźniak-4:2 (35:37) 
XIII. JANKOWSKI (65,0), Jąder, Sawina, Dera-5:1 (40:38) 
XIV. WOŹNIAK (A - 64,7), Olszewski (C), Łabędzki (D), 
Łowic;ki (B) - 1:5 (41:43) 
'IN. HANCOCK (A- 65,0), Cox (B), Jankowski (C), Sawina 
(D) - 4:2 (45:45) . 

UNIA L: Łabędzki - 6 pkt. (d,2,2,1,1), Jąder 
- 5 (1 ,2,- ,2), Hancock - 16 (2,3,3,3,2,3), Łowicki 
- 5 H,1,- ,3,0), Jankowski - 10 (3,1,1,l,3,1), Skórnicki 
-'O (O 0-) Baliński-O (w,- ,-),Mikolajczak-3 (1,0,2). 
WYBRZEŻE: Sawina - 9 pkt. (3,3,2,1,0), . Woźniak 

- 5 (2,w,0,0,3), Olszewski - 11 (3,2,1,3,2), ZebroVJSki 
- O (0,0,-,-), Cox - 12 (2,3,3,2,2), Dera - 5 (1,3,1,0), 
Je. Kalinowski - 3 (1,2,ąO), Buczyński - NS. 

NCD uzyskali: w III wyścigu ROMAN JANKOWSKI 
i w V MARWN COX - 63,7 sek. Sędziował Roman Siwiak 
z Gorzowa. Widzów ok. 6 tys. 

WIESłAW DOBRUSZEK 

MOTOR - .MORAWSKI 65:25 * * 
GORZKIE zwycJĘSTWO· 

Był to jednostronny pojedynek w terrninoJogii piłkarskiej określany 
jako „do jednej bramki". Ciekawe sytuacje na torze, .które mogłyby 
rozgrzać publiczność policzyć można było na palcach jednej ręki . Obie 
drużyny wystąpiły w krajowych składach . Zresztą nie byli oni potrzebni. 
Motor ',l.,y'gTalby i tak, a Karger zmniejszyłby znacznie rozmiary porażki . 

Po dwóch wyścigach było już 10:2 dla gospodarzy. W llI Mordel 
stoczył ładny pojedynek z Andrzejem Huszczą. U weterana 
żużlowych torów widać było jeszcze skutki niedawnej kontuzji. 
Potem nastąpiła seria pięciu podwójnych Z\½'cięstw gospodarzy i na 
tablicy było 38:10 dla Motoru. Warto jedynie odnotowa.ć sytuację 
w biegu juniorów. Przez trzy okrążenia Walasek jechał tuż za Staszkiem, 
jednak junior Morawskiego na jednym z okrążeń zakopał się pod 
bandą, co wykorzysta! Słowiński. W wyścigu IX jadąc daleko w przodzie 
Kępa miał upadek. W powtórce Dudek ~ był od Szewczyka i w ten 
sposób podopieczni trenera Czernickiego ',l.,y'gTali pierwszy i jedyny 
1,1,y'Ścig. W kolejnym biegu goście uzyskali drugi i ostatni w tym meczu 
remis. Później niewiele już się działo. Motor do końca zawodów 
Wygrywa.I na przemian 4:2 i 5:1, by ostatecznie pokonać rywali różnicą 
40 punktów. 

W sumie było to nudne widowisko. Z zawodników zielonogórs­
kich jedynie Dudek i niezmordowany Andrzej Huszcza próbowali 
nawiązać skuteczną rywalizację z przeciwnikiem. Pozostali jeździli 
słabo , bez 1.adnej motywacji. Na tle niezbyt dysponowanego rywala cala 
drużyna Motoru wypadła bardzo dobrze. Stenka i Jucha z bonusami 
uzyskali komplety punktów, ale największe słowa uznania należą się 
Markowi Kępie, który mimo silnych potłuczeń jakich do~nal na torze 
w Toruniu, walczył jak lew. 

Kibice owacyjnie przyjęli zwycięstwo swoich ulubieńców. Jed­
nak nieoczekiwane zwycięstwo Polonii nad Spartą komplikuje 
trochę sytuację Motoru. Ujemny bilans małych punktów w porów­
naniu z Polonią oraz niekorzystny układ końcowych meczy stawia 

pierwszoligową egzystencję Motoru pod dużym znakiem zapyta· 
nia. 

I WYŚCIG PO WYŚCIGU: I 
I. KĘPA (71 ,82), Szewczyk, Szymkowiak, Kuźniak (d4) - 5:1 
Il. STENKA (72,45), Jucha, Kruk, Dudek - 5:1 (10:2) 
III. MORDEL (72,83), Huszcza, Walasek, Słowiński (u4) 
- 3:3 (13:5) 
N. STASZEK (72,37), Stenka, Dudek, Szańczuk - 5:1 (18:6) 
V. MORDEL (72,98), Szewczyk, Huszcza, Kłopot - 5:1 (23:7) 
VI. KĘPA (72,60), Jucha, Kruk, Szymkowiak - 5:1 (28:8) 
VII. STASZEK (73,69), Słowiński, Walasek, Szańczuk - 5:1 (33:9) 
VIII. STENKA (72,99), Jucha, Szymkowi,ak, Kłopot (u) - 5:1 (38:10) 
IX. DUDEK (73,66), Szewczyk, Kruk, Kępa (wu) - 2:4 (40:14) 
X. STENKA (73,32), Huszcza, Walasek, Staszek - 3:3 (43:17) 
XI. STASZEK (72,34), Dudek, Mordel, Szańczuk - 4:2 (47:19) 
XII. KĘPA (72,73), Jucha, Huszcza, Walasek - 5:1 (52:20) 
XIII. MORDEL (74,42), Szymkowiak, Szewczyk, Kruk - 4:2 (56:22) 
XN. KĘPA (72,78), Jucha~ alasek, Szymkowiak - 5:1 (61:23) 
'IN. STENKA (72,39), Dudek, Mordel, Huszcza - 4:2 (6.5:25) 

MOTOR: Kępa - 12 pkt. (3,3,u,3,3), Szewczyk - 7 (2,2,2,1), 
Stenka - 14 (3,2,3,3,3), Jucha - 10 (2,2,2,2,2), Mordel - 11 
(3,3,1 ,3,1), Słowiński - 2 (u,2,-), Kutyna - NS (-,- ,-), Staszek 
- 9 (3,3,0,3). 

MORAWSKI: Szymkowiak - 4 pkt. (1,0,1,2,0), Kuźniak 
- O (d,-,-,-), Dudek - 8 (0,1,3,2,2), Kruk - 3 (1,1,1,0), 
HusZC2a - 6 (2,1,2,1,0), Walasek - 4 (1,1,1,0,1), Szańczuk 

· - O (0,0,0), Kłopot - O (0,u). 
NCD uzyskał w 11,\,y'Ścigu.MAREK KĘPA- 71,82 sek Sędziował 

Jan Banasiak z Częstochowy. Wit4ów ok 4 tys. 
ANDRZEJ ZWIERZCHOWSKI 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 
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(18:12) 
VI. KNUDSEN (74,93 ), Baron, J . Gollob, Cieślewicz - 1:5 

meczami o by- alb ~ e spotkania bydgoszczan są „ c o rue b _,, ks 
porażka oznacza pożegnani::i w e traklasie. Każda 
W przeszłości wiele razy było ol ~ ~ klasą rozgrywek. 
czanom udawało się wyj- - P O -~e, zawsze bydgosz­
inaczej zapowiada się i t se z oprłesJ1 obronną ręką. Nie 

wym" starcie Ouż na wejściu w pierwszy luk przewaga 
długości motocykla) prowadzenie objął Dariusz Śledź . 
Gdy zdawało się, że jest pewne 3:3, na drugim okrążeniu 
liderowi odmówił posłuszeństwa silnik. Zrobiło się 5:1 dla 
gospodarzy, a w następnym wyścigu postawili oni kropkę 
nad „i" . W pojedynku niepokonanych do tej pory „stranie­
ri" bezdyskusyjnie lepszy okazał się Sam Ennolenko, 
a Zdzisław Rutecki równie pewnie wyprzedził Zbigniewa 
Lecha. 

(19:17) 
Vll BARON (65,81), Szuba, Głód , Urbański - 1:5 (20:22) 
VTII . KNUDSEN (62,47) , T. Gollob, Cieślewicz, Piekarski 
- 3:3 (23:25 ) 

eraz ... zw aszcza gdy "trudni . 
sza !'~zkoda została „wzięta!" ' naJ eJ-

PotoreJ godziny przed 

IX. J. GOLLOB (66,74), Rutecki , Baron, Załuski - 5:1 
(28:26) 
X. ŚLEDŹ (62,79), T. Gollob, Baron, Urbański - 2:4 (30:30) 
Xl. ERMOLENKO (63,62), Załuski, Szuba, Lel,\/clndowskl 
- 3:3 (33:33 ) 
XJ I. CIEśLEWlCZ (66,03 ), J . Gollob, Jankowski, Śledź (dl) 

z WfS Wrocław, nad B wyzt"\aczonym terminem meczu 
ponad godzin . Co . ydgoszczą ro~_lala_się ulewa. Padało 
przestało kro 1c s dzi~wne, to: s~eqalme me ucierpiał. Kiedy 
d . p ę a Włodzimierz Kowalski orzekł że i·eśli 

eszcz me wróci za d b dz , 
Ostatni wyścig toczył się już tylko o prestiż. Ermolenko - 5:1 (38:34) 

- ., . . ' wo Y ę ie można rozpocząć acz 
z ~pozmeme~. Tak ~ię też stało. Dwie minuty po godz. i8.00 
~ erwsza ~orka ~echala na tor. W drugim wyścigu, jakby 

a uczczenia ru.yc1ęstwa gospodarzy 5-1 zaświ ił 
słońce , które tou""..,-; ,co~ J • • . • , . ee o nawet 
Ostatnie - :·--:'~y=y•O żużlowcom az do ... swego zachodu. 
- . wysagi toczyły się przy zapadających ciemno­
scrach, mecz udało się jednak doprowadzić d k _ 

Po ws . 5· ·- . o onca. 
W IV _P?mruanym ._1 ~ol_orusc1 objęli prowadzenie. 

ponownie uciekł ze startu i zdecydowanie\~. Tomasz 
Gollob . przez 3,5 okrążenia jechał na drugiej pozycji, 
odszedł jednak zbyt daleko od krawężnika i pozwolU wyjść 
na drugą pozycję Tommy Knudsenowi. 

Xlll. ERMOLENKO (62 54), Knudsen, Rutecki, Lech - 4:2 
(42:36) 
XIV. ŚLEDŹ (A - 64 01 ), J. Gollob (8), Cieślewicz (Dl , 
Załuski (C) - 3:3 (45:39) 

- wysc1gu zdawało się, ze Jeszcze je powiększą. Maciej 
Glod: asekurowany prz~ Tomasza Golloba, prowadzi! przez 
pra~e pełne trzy .?~enia. Nie u.ytrzymal jednak presji, 
v.ym~s~o ~o na _WY.Jsc1u z luku i skończyło się upadkiem, na 
szczęscie_megroznym. W powtórce był remis, ale w niedzielę 
było to Jedyn~ zwycięstwo Tomasza Golloba, który od­
~ chy~ ~es~e skutki upadku w Vojens. Po pięciu 
IA/YSCtgach -~1eJscowt objęli sześciopunktowe prowadzenie. 
Kontra goso była natychmiastowa. Piotr Baron i Tommy 
Knudsen ~ podwójnie z Waldemarem CieślevJiczem 
i Jackiem Gollobem. Po wyścigu juniorów goście objęli 
dwupunktowe prowadzenie i zanosiło się, że mimo słabszego 
początku, tanio skóry nie sprzedadzą. IX wyścig to nieoczeki­
wane ;,prz~budzenie" Jacka Golloba. W X, łatwe ru.ycięstwo 
Dariusza Sledzia nad Tomaszem .Gollobem. Po Jedenastu 
biegach był remis po 33. W następnym - po iście „rakieto-

Po meczu owacjom i radości w parkingu nie było końca. XN. ERMOLENKO (C - 63,22), Knuclsen (8) Gollob (A), 
Jeszcze dwie kolejki, jeszcze potrzebne są cztery punkty, 
ale zwycięstwo z Wf.S Wrodaw w znacznym stopniu 
przybliży/o szansę pozostania w lidze. Podbudowało psy­
chicznie, a to w tym sporde jest bardzo ważne .. . 

I WYŚCIG PO WYŚCIGU : I 
I. KNUDSEN (63,03), Rutecki, J. Gollob, Jankowski - 3:3 
U. CIEŚLEWICZ (66,71 ), T. Gollob, Załuski, Lech - 5:1 (8:4) 
III. ERMOLENKO (67,82), Baron, Śledź, Lewandowski 
(vhdub.) - 3 :3 (11:7) 
IV. T. GOLLOB (66,82), Załuski, Szuba, Głód (vlu) - 3:3 
(14:10) 
V. ERMOLENKO (63,63), Śledź, Rutecki, Jankowski - 4:2 

Baron (Dl - 4:2 (49:41) 
POLONIA; J. Gollob - 9 pkt. (1,1 ,3,2,2), Rutecki 

- 6 (2,1 ,2,1), T. Gol.lob - 10 (2,3,2,2,1), Cieślewicz 
- 8 (3,0,1,3,1), Ennolenko - 15 (3,3,3,3,3), Lewandowski 
- O (w,- ,- ), Urbański - (- ,0,0 ), Głód - 1 (w,1,0) . 

WTS: Knudsen - 13 (3,3,3,2 2), J nkowskl 
- 1 (0,0,- ,1), Zaluskl - 5 (1 ,2,0,2,0), - O (0,- ,- ,0), 
Śledź - 9 (1,2,3,s,3), Baron - 9 (2,2,3,1,1,0), Szu 
- 4 (1 ,2,1), Piekarski - O (O). 

NCD uzyskał w vm IN!,JŚClgU TOMMY KNUDSEN - 2,4 7 
sek Sędziował Włodzimierz Kowalski z Zielonej Góry. Widzów 
ok 8 tys. Mecz t:rwal 118 minut 

KRZYSZfOF BtAŻEJEWSKI 

[ WŁÓKNIARZ - APATOR 47:43 * * * *] żaniak (dl ) - 4:2 
II. STACHYRA (71 70), Bajerski, P. Ułamek, 
Kowalik (u3) - 4:2 (8:4) 

Pietrzyk - NS. 
APATOR: K.rzyi.aniak - 9 pkt. 

(d,3,2,3,1), Rohlen - 3 (2,0,1,- ), Bajerski 
- 9 (21,w3,2,1) Kowalik - 6 (u 1,2,1 2), 
Kuczwalski - 3 (2,1,0,- ), Świątkiewicz 
- 10 (3,2,.2,1,2), Walczak - 3 (O 3,0), 
Jaguś - NS. 

Mówi się, że mecz meczowi nierów­
ny. Ten, który oglądali kibice w Częs­
tochowie pomiędzy miejscowym Włó­
kniarzem, a Apatorem Toruń na pew­
no należy zaliczyć do najbardziej cie­
kawych w tym sezonie. Takie było 
zdanie większości obserwatorów, 
z którymi wypada mi się zgodzić. 

W chwili, gdy opuszczałem stadion na 
Olsztyńskiej około 1,5 tys. miejsCO\AJYCh 
fanów żużla wiwatowało pod parkin­
giem na cześć zv.,ycięzców. Biało-zieloni 
zaimponowali w spotkaniu _ogromnq 
wolą walki, zadziornością, i dużą odpor­
nością nerwową. Losy konfrontacji~­
żyły się do ostatniego XV wyścigu. Na 
linii startu ustawili się wówczas Dra­
bile i Stachyra ze strony gospodarzy 
oraz Świątkiewicz i Krzyżaniak ~ 
strony Apatora . Teoretycznie podwoJ­
ne zwycięstwo gości dawało im remis 
w całym meczu, ale bagatela, musieli 
pokonać najlepszy duet ~ókniarza. Po 
wyjściu z pierwszego wirazu do przodu 
wyskoczyli częstochowianie. Nie na dłu­
go. Wściekle atakujące „anioły" po po­
twornym zamieszaniu, zdołały wysf~ro­
wać się na czoło. Kontrująceg?,Drab1_ka, 
Jacek Krzyżaniak n iemal wgmotł V; s1~t­
kę. Drabik przestał się więc liczyc. Ni~ 
odebrało to jednak ochoty do walki 
Stachyrze, który najpierw .l'~il ~ię"_ na 
drugą lokatę, a po błędzie Swiątkiewi~ 
na ostatnim wirażu był pierwszy ku U<:_l~­
sze gorąco reagującej pu?licz1:osc1. 

Wcześniej także działo si~ wiele c1eka­
\AJYCh rzeczy, tym bardziej, ze ~pator to 
bardzo wyrównany team. Cudow do½o· 
nywał jednak Sebastian Ułamek, ktory 

na poskładanym silniku GM w czwartym 
pojedynku objechał po zewnętrznej Wa­
ldemara Walczaka i Tomasza Bajers­
kiego. W v.iyścigu juniorów na zdefek­
towanym motocyklu (tuż po starcie) ten 
sam zawodnik dowiózł jeden punkt. 
Partner Sebastiana Ulam.ka nie odjechał 
nawet spod taśmy. Po X \AJYŚCigu mlod­
sży z braci Ułamków miał już na roz­
kładzie Krzysztofa Kuczwalskiego, które­
go v.,yprzedził dosłownie dwa metry 

przed metą. Szczęście opuściło młodego 
częstochowianina w XII \AJYŚCigu , gdy 
przez 3 ,5 okrążenia odpiera! szarżę Baje­
rskiego, a później stanął w miejsc_u. 
Ponownie awaria. Dlaczego tak duzo 
piszę o tym żużlowcu? Sympatycy 

-żużla postanowili bowiem w spon­
tani~nym geście złożyć się na silnik 
dla tego utalentowanego młodzieżo­
wca. Tylko przez kil~naście minut 
zdołano zebrać 25 mln. 

Wracając do wydarzeń z meczu warto 
odnotować życiowy występ w barwach 
Włókniarza Janusza Stachyry. To by~ 
jego dzień. Bardzo podo~al się ~ez 
Jacek Krzyżaniak, na maszynie zakup10- . 
nej od Pera Jonssona . No~ d_ush ~ą­
pil w Drabika, który dawno me Jezdz1l tak 

odważnie. 

[ WYŚCIG PO WYŚCIGU: I 
I. DRABIK (72,77), Rohłen , Rachwalik, Krzy-

TYGODNIK ~UŻLOWY 

III. ŚWIĄTI<lEWICZ (71,22), Kuczwalski, 
Osumek, Screen (d2) - 1:5 (9:9) 
IV. STACHYRA (71,66), S. Ułamek, Bajer­
ski, Walczak - 5:1 (14:10) 
V. SCREEN (71,75), Rachwalik, Kuczwalski, 
Rohłen - 5:1 (19:11) 
VI. KRZYŻANIAK (71,28), Drabik, Kowalik, 
P. Ułamek - 2:4 (21:15) 
VII. WALCZM (72,46), Świątkiewicz, S. Uła­
mek, Osumek (ci/start) - 1:5 (22:20) 
VIII. STACHYRA (71,60), Krzyżaniak , Roh-

len, P. Ułamek - 3:3 (25:23) 
IX. DRABIK (72,63), Kowalik Rachwalik, 
Bajerski (w2) - 4:2 (29:25) 
X. STACHYRA (7445), Świątkiewicz, S. 
Ułamek Kuczwalski - 4:2 (33:27) 
XI. BAJERSKJ (73 33), Screen, Osumek, 
Walczak - 3:3 (36:30) 
Xll. DRABIK (73,63), Bajerski, Świątkiewicz, 
S. Ułamek (d2). - 3:3 (39:33) 
XIJI. KRZYŻANIAK (72,41 ), Screen, Kowa­
lik, Rachwalik - 2:4 (41:37) 
XN. SCREEN (D - 73,33) Kowalik (A) 
Bajerski (C) S. Ułamek (B) - 3:3 (44:40) 
'IN. STACHYRA (A - 74 02), Świątkiewicz 
(D), Krzyżaniak (D), Drabik (C - d4) - 3:3 
(47:43) 
WŁÓKNIARZ: Drabik - 11 pkt. 

(3,2,3,3,d), Rachwalik - 4 (1 ,2,1,0), Sta­
chyra - 15 (3,3,3,3,3), P. Ułamek 
- 1 (1 0,d), Screen - 10 (d,3,2,2 3), Osu­
mek - 2 (1 ,d,1), S. Ulamek- 4 (21,1 d,0), 

NCD uzyskał 111 w \AA)ŚCigu TOMASZ 
ŚWIĄTKlEWICZ - 71,22 sek. Sędziował 
Ryszard Bryla z Zielonej Góry. Widzów 15 tys. 

ANDRZEJ ZAGUtA 

TABELA 
1. SPARTA 16 
2. APATOR 16 
3. UNIA T. 16 
4. STAL G. 16 
5. WYBRZEŻE 16 
6. WŁÓKNIARZ 16 
7. UNIA L 16 
8. MOTOR 16 
9. POLONIA B. 16 

10. MORAWSKJ 16 

22 +121 
20 +100 
19 -2 
18 + 20 
17 +88 
16 + 3 
14 -44 
14 - 72 
12 + 22 
8 - 236 

Pięć meczy l Ugl oglądało ok. 41 
tys. widzów czyli średnio 8.200 na 
jedno spotkanie. 

ÓSEMKA XVI RUNDY 
Janusz Stachyra 
Dariusz Stenka 

Marek Kępa 
Sławomir Drabik 

Jarosław Olszewski 
Tony Rickardsson 
To masz Świątkiewicz 

Paweł Staszek 

11 



I 

1 
Tommy Knudsen był drugim duńskim 

faworytem medalu po Hansie Nielsenie. 
Knudsen, którego polscy kibice świetnie zna­
ją ze startów we wrocławskiej Sparcie, miał 
w Vojens swoje pięć mlnut, choć większej roli 
w finale nie odegrał. Po pierwszych dwóch 
startach mlal sześć punktów, ale kolejne dwa 
wyścigi miał zupełnie nieudane zdobywając 
jeden punkt. Dopiero w ostatnim starcie 
ponownie pokazał swój żuilov.y kunszt v.y­
grywając z Loramem i Gustafssonem. Knud­
sen, równo 13 la t temu, na stadionie 
Wembley zdobył brązowy medal, pusz­
czając przed siebie na ostatnich metrach 
swojego nauczyciela Ole Olsena. To był 

r 

le mistrzowskim. Trzydziestodwuletni Du· 
ńczyk z Roager jest „pechowcem" finałów. 
Zawsze mieścił się w pierwszej szóstce. 
Teraz nawet „ściany" nie pomogły, a miał 
51.ansę na pudło. 

Amerykanie pozostali bez medalu. Po 
zeszłorocznym zlocie Sama Ermolenki 
mieli apetyty na medale. Josh Larsen, 
dwudziestodwulatek z Anaheim w Kali­
fornii może zaliczyć swój występ do 
udanych. Pokazał się z dobrej strony. 
Gdyby nie upadek w trzecim starcie, w tym 
samym miejscu co Tomasz Gollob, jego 
konto wzrosło by o 3-2 punkty. Josh 

ich, więc obaw żadnych nie mlalem - do­
<;lał Larsen. 

Josh w Ameryce uczy się jak najlepiej 
pokonywać ogień, czyli być po prostu straża. 
klem. ,,Od września idę do szkoły, gdzie 
dwa razy w tygodniu we wtorek i w piątek 
będę mia/ lekcje. Będą to nauki o ogniu 
i pierwszej pomocy. Potem zajęcia obejmą 
przyczyny ognia i Jego rozprzestrzeniania 
się w rożnych warunkach. Nauka potrwa 
przez około 1,5 roku, choć można jeszcze 
zdobywać kolejne stopnie. Mam kilku zna­
jomych w lokalnym departamencie stra­
żaclcim i oni kierują moją nauką. Jest to 
naprawdę bardzo porywające, to jest to co 

Z PIERWSZEJ RĘKI 
WRAŻENIA REPORTERA „TŻ" Z FINAŁU W VOJENS 

piękny gest Do tej pory takich „prezen­
tów" nie było. Knudsen miał do dys­
pozycji trzy motocykle, ale przed fina­
łem nerwy miał napięte do ostateczno­
ści. ,, Wiem, że cala uwaga Danii skupiona 
jest na Hansie Nielsenie. ale to mi wcale 
nie przeszkadza. Nie czuję się też w roli 
weterana w 6na/e. Jestem po prostu ner­
wowy i tyle, choć tor w Vojens bardzo mi 
odpowiada. Mieszkam ~nę drogi z Vo­
jens, ale na czas .inalu przenoszę się wraz 
z żoną i dwójką dzieci do naszego domku 
letniskowego, oddalonego od stadionu 
020 minut Będzie to wygodniejsze, a poza. 
tym będę gościł Craiga ~ •a - mówił 

Knudsen - Chciałbym potraktować 6.naJ 
jak kolejny mecz ligowy. Nie chda/bym 
robić nic Jnac2}l!j, po prostu wystartować 
jak najlepiej. Zimą nie Jeździlem wiele 
i czu/em to wi05ną, ale teraz wszystko jest 
Już w najlepszym porządku". · 

Nie spełniło się marzenie Knudsena o tytu-

zdobył 7 punktów i był dziewiąty. ,,Cieszę 
się z tego co robię. Owszem lubllem 
Jeździć w Arenie-Essex, być w Anglii, 
ale tęsknota do domu była zbyt wielka 
- powiedział Josh. Poza tym 15 paź­
dziernika biorę ślub z narzeczoną Car­
rie i to jest dla mnie najważniejsze. Do 
Anglii przyleciałem tydzień paed fina­
łem. Z lotniska zabrał mnie Ronnie 
Cone.v, u którego z.ostałem do wyjazdu 
do Vojens. Razem przygotowywaliśmy 
motocykle wmz z Carlem Bloomfeld­
tem i Craigiem Cummingeem. Był z na­
ml także Steve Langdon i wiedziałem, 
że motocykle będą przygotowane na 
medal. Moi rodacy Hancock i w szcze­
gólnoścJ Ennolenko mieli nad sobą 
wielką presję. Ja przyjechałem do Da­
nii, żeby zaprezentować się z jak najlep­
szej strony i myślę. że tak się stało. 
Wszystkich startującyr:h za'WOdników 
wcześniej widziałem i pokonywa/em 

. - ---

Gdyż 

zawsze pragnąłem robić" - powiedział 
Josh. 

Chris Louis był w Vojens mało uchv.ytny. 
W parkingu opiekował się nim ojciec 
- John, na trybunie prasowej zawody oglą­
dała z akredytacją BBC Magdalena Zim­
ny-Louis. Chris ~czyi na swoich niebies­
kich GM-ach 6 punktów, co starczylo na 12 
miejsce. Rok temu w swoim debiucie w finale 
był trzeci. Szkoda. bo był obok Lorama 
jedyną nadzieją na medalowe miejsce. . . . 

W boksie Stefana Danno widziałem jego 
brata, któty doznał urazu kręgosłupa przed 
kilkoma laty w v.ypadku na torze - Rolanda. 
Stefan był debiutantem w finale na klasycz­
nym torze, choć już lny razy jeździł w finale na 
długim. Zdobył dwa punkty I był czternasty, 
ale widać było, że umie powal~ na torze 
I pokazał się z dobrej strony. ... 

łu indywiduahiych' 
wszyscy, liczyli, że ten p~jedyn 
strzowskiej koroni_e. Startowali w· -
najskuteczniejsi zawodnicy turnieju -
nin Greg Hancock, Australijczyk Craig Boy 
(obaj po 10 punktów) oraz Szwed Tony Ricktuds 
son (9). Wygrana Boyce'a lub Hancocka dawał 
Jednemu z ,nich złoty medal. Wygrana Rickru:ds 
sona i drugie miejsce jednego z nich - prowadził 
do barażu, na kt6ry miał jeszcze szanse Duńc 
Hans Nięlsen (także 9 punktów). I wlaś .: 
rzenia na torze doprowadziły do ba:rą. · 
z udziałem Rickardssona, :ąo · · · · · 
Rickardsson po dziewięt 
ązi_ał do Australijczyk~ -
się w b)irażu?" -'- 'z 
- "w Jakim bllrittu'!" 
mentował to następuj 
obciążeń, startował, 

Iem świadomo'ść, ie 
nie wiedzlslem, że 
z ekipy llj.e flłówil mi. 
nasty wyścig_: 1'/ie wJ 
moi rywale: Bye m 
trzecim tu.il.owcem 

Tor w Vojens zn6w okazał się szczęśliwy dla 
Tony Rickardssona. Przed rokiem było złoto 
parami, teraz indywidualnie. 

Nowy mistrz świat 
że do zawodów wysta 
gotowany.eh pr,zez Kl 
je on motory Nielsen 
dokładne ieb sprawd. Fot. Tomasz Stręk 
na czwartkowy tre · . 

Mark Loram utykał w parkingu, bo kontu­
zja nogi nie wstała do końca wyleczona, • 
choć jak zaznaczył „O bólu nie ma mowy. 
Teraz myślę tylko o linale i o motocyk­
lach... żeby nie za.wiodly. Kto zawiódł? 
Motocyle czy sam Mr Loramski. Mark był 
spięty, wolny w pierwszym starcie, potem 
poszło już lepiej. ,,Przed 6nalem do fawo,y­
tów zaliczano Nielsena, Ermolenkę i Gol­
loba. Przeciwko Gollobowi jes2JCZe nie 
jeździłem, ale obu pozostalych pokona­
łem w tym ser.anie. Dzisiaj obu pokona­
łem, a Gollob mia/ upadek w -wyścigu ze 
mną. Jł,ygrali ze mną jednak inni. Silnild 
Klausa Lausha były O.K, to był po prostu 
trudny turniej" - pov.liedzial Loram po 
finale. . .. 

Piotr Świst miał w Vojens swoich kibiców. 
Wierzyli, że gorzowianin w swoim pierwszym 
finale światowym nie zawiedzie i zdobędzie te 
kilka punktów. ,,Ja jestem r.adowo/ony, 
najważniejsze, że się pokaza.Jem" - po­
wiedział mi po finale. Jak to? - pytam. Czy 
zawodnik, który przyje:żdi.a na finał, swój 
pierwszy, asystuje tylko innym? Nie rozu­
miem takiego myślenia. W boksie Stanisław 
Maciejewicz pnygotou,y.wł motocykle, znają 
jego rękę zawodnicy w kraju. Motory były 
podobno dopracowane. ŚWist jeździł w fi­
nale fatalnie, jak początkujący adept żuż­
la. Starty miał niezłe, ale to co działo się 
potem było koszmarem dla kibiców. Je.. 
den punkt w wyścigu z Larsenem i Crum­
pem. którzy przyjechali na metę~ 
cie metrów przed ŚWistem był „wywal­
czony" tylko dzięki Romanowi Jankows­
kiemu, który pojechal za Tomka Golloba . 
Piszę tak ostro, bo to co, pov.liedzial ŚWist do 
Jasona Crumpa przed wyścigiem było żenu· 
jące. ,,Jeżeli przyślesz mi r.aproszenie do 
Austra/JJ to cię puszczę". I co wy na to, 
drodzy Czytelnicy. Brak słów. To jest finał, tu 
trzeba wal~, a nie wozić się na motocyklu. 
To jest sport, a nie szachy w żużlowych 
boksach! 

Ciqg dalszy na stronie 13 
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··.-~VVN COX 

MarvynoWi CoxoWi w fi I 
jens tow;\r:,, 1e ... J . . . na e w Vo-

--Y"""Y•a na1bhzsza rodz· 
- narzeczona Susa . . ma 
ibratKnocker - któ~n~, OJciec Fred 
gowała Coxa Ich d ~ocno dopin­
skromnej grupy kib• ~Pmg, a także 

_ ł 1cow 2 Wybrzeża 
pomog „CockeroWi" kt-

. dobre· 'eźdz• - ' ory - po 
1 J ie, i dobrych jak C 

startach _ 2 9 na OKa 
. - punktami uplasował 

się na szostej pozycj' kt _ 
tuje udział w I, ora 9Waran-

. . h Gr przyszłorocznych tur-
meJac and Pnx T . 
fi al · uz po sobotnim 

n e poprosiłem Coxa o rozm 
- Czy . t - owę. 

Jes es zadowolony 2 wy 
stępu? • 

- Tak i to bardzo. Cieszę się że 
d~~~łem się do przyszłorocznych tur­
rneJow Grand Pnx. Szóste m· . . i 9 nkt _ 1eJsce 

pu . ow to wynik, którego nie 
muszę się. wstydzić. 

_- Jaki był tor podczas zawo­
dow? 

- Był super. Właśnie takie naWie­
rzchnie bardzo lubię. Jeździło mi się 
bar~o do~rze. Na pieIWSZym łuku po 
starcie_ ~ałszybciej jeździło się przy 
kra~ęzn1ku, z kolei na drugim wirażu 
lepiej był? pojechać trochę szerzej. 
Wychodziły mi też 

;: w stawee„waJczą0i4;: 
:; pqcf-kÓni~ hic me 

:bi)! ;ta!o;' i,e, nie· móżna było 
/ ·, n.a ~sie. 

"' _,fyeh tfzech wyścigach liczy-
"? . 

· ,,.. .....,_ · :-:ę;"·co · Więcej - rnarzylem 
ljMl:ię~ iffi~~U:. .,. 

~ Z~cięzył twój kolega z repre7.en• 
-ęqlt TQpY ,, Rićkardsson. Jak myślisz 

= ......... , -:- zas~ na :•y•~-
/ '½-- ;Jak najeardziej. 2,apre.zentowal wspa, , 
biały kunszt i zash.1?91 na zloty medal. . 
~':- Za rok R<15jonować się będziemy 
fumiejamf o GP. Co o-tym ~sz? 

~ - ~ Fomysł wydaje się być niezv.ykle in· 
, teresujący. Czy sprawdzi się 7.a rok? Zobaczy· I 

my. 
·po finale w Vojens z Henrikiem Gustafs­

sonem,' MaJVYJ}em Coxem i Samem Er­
molenko TOzmawiał: . 

" · TOMASZ ROSOCHACKI 

SUPER 
generalnie starty. Zaspałem jedynie 
w ostatnim, nie należę jednak do 
zawodników potrafiących szybko ru­
szać spod' maszyny startowej, 

- Dlaczego upadłeś w szóstym 
wyścigu? 

-Miałem pecha w tym biegu. Gdy 
składałem się na wiraŻu „nadziałem 
się" na motocykl Rickardssona i mnie 
obróciło. 

- W turnieju zanotowano bar· 
dzo dużo upadków. Co było tego 
przyczyną? 

- Tor był mocno.zroszony. Ciąg· 
niki, które v.,,ykonywaly okrążenia wo­
kół własnej osi, sprawiały, że nawierz­
chnia w sąsiednich miejscach znacz­
nie się różniła . Były fragmenty, gdzie 
było sucho, a tuż obok była wilgotna 
plama. To sprawiło, że zawodnicy nie 
zawsze panowali nad motorami. 

- Jak oceniasz wyniki finału? 
- Nielsen był zbyt spięty, by wy-

grać. Z kolei Rickardsson startował 
zupełnie na luzie i całkowicie zasłużył 
na r:rustrzowską koronę. 

Amerykanin Sam Ermolenko bro· 
nil w Vojens, zdobytego rok wcześniej 

w Pocklng, tytułu indy,.vidualnego mi· 

strza świata, W Danli zalie2.any był do 
grona faworytów. Nie spisał się jed­
nak najlepiej. Był to jego najgorszy 
- spośród v.,,szystkich ośmiu startów 
(za\AJSZe mieścił się w pieIWSZej dzie­

siątce) - występ. Z dorobkiem 6 pu· 

nktów zajął dopiero 13 lokatę i v.,,y-

- Właśnie zawinił tutaj mój sprzęt. 

W momencie gdy odkręcałem gaz, 

zaczynałem się ślizgać po torze. Na 

tamtym luku walczyłem łokieć w ło­

kieć z Loramem. Nie miałem mocy 
w silniku, by uciec. Gdy mnie lekko 

szturchnął - wyv..,rócllem si ę. Nie 
czuję-się specjalnie pokrzy.,vdzony, że 

mnie sędzia v.,,ykluczyl. 

- Wystartujesz w turniejach 

Grand Prix. Co o nich sądzisz? 

ZAWIÓDŁ SPRZĘT 
przedziJ jedynie słabeuszy turnieju 

- Szweda Danno oraz Polaków Świ­
sta i Golloba. Mimo odległego miejs­

ca został nominowany do przyszloro· 

cznych startów w Grand Prix. 
- Gdzie tkwi przyczyna tak sła­

bego twojego występu? 
- Miałem fatalnie przygotowane 

motocykle. Były one zbyt sprężone 
i zupełnie soble z nimi nie radziłem. 

- Już w pierwszym wyścigu po­

żegnałeś się z szansami na obronę 
tytułu. Po upadku zostałeś wyklu­
czony. Co się stało? 

- To z pewnością doskonały po· 
mysi. Sześć turniejów - to chyba 
sprawiedliwe rozwiązanie. Z"'YÓężyć 
w cyklu turniejów będzie ni~kle 

trudno. Mam jedn k nadzieję, że 
v.,,ypadnę dużo lepiej aniżeli w Vojens. 

- Z~pól Polonii.Jutrzenka 
Bydgoszcz, w którym wystę,pujesz, 
ma ważny mecz z Unią Lesz.no. 
Wystartujesz w tym spotkaniu? 

- ()czy.>Jiście. Drużynie nie wie· 
dzie się. Plasujemy się gdzi - pod 
koniec ligowej tabeli. Jadę do Byd· 
goszczy z dwom motocyklam1, by 
wspomóc zespól. 

Z PIERWSZEJ RĘKI 
WRAżENIA REPORTERA „TŻ" Z FINAŁU W VOJENS 

Ciqg dalszy ze strony 12. 
Tomasz Gollob zawiódł wszystkich, 

nawet tych, którzy mu nie kibicowali. 
Spodziewaliśmy się medalowej pozycji, 
ale przede wszystkim jazdy. Jazdy ta­
kiej, jaką widzimy w wydaniu Tomka 
na polskich stadionach. Po pierwszym 
starcie polscy kibice i dziennikarze 
przecierali oczy ze z.dziwienia. Tomek 
przyjechał ostatni. Podobnie było 
w drugim wyścigu. Wyścig XI był nas 
nocnym koszmarem. Tomka postawiło 
w poprzek pierwszego luku i „ciągnąc 
się" za motocyklem uderzył plecami 
i głową w bandę. Całość wyglądała 
olaopnie i dobrze, że nic się Tomkowi 
nie stało. Nie ważne było dla nas c:zy 
wystąpi, wszyscy pytali o zdrowie mist­
rza Polski. Tomek był przez chwilę 
nieprzytomny, w parkingu wspierając 
się na ramieniu ojca Władysława, do­
szedł powoli do boksu. Potem zemdlał 
jeszcze raz. Brat Jacek ~ mam_ą ~i 
przed bramą, bo nikt me chciał ich 
wpuścić do środka. ,,Papa" Gollob był 
przygnębiony, nie pytam co czul To.mek 
leżąc po finale w furg~net~~ '?N~c tu 
dodać, mogę tylko poWiedziec,,~ Jedy• 
nym, który zawinił był Tomek .- J>O: 
wiedział ojciec Władysław. <?d1ech~~1 
szybko w milczeniu. Kilka mmut po~: 
niej widziałem trenera reprezentac11 
Mariana Spychałę uśmiechniętego 
w towarzystwie Otto Wei~a, ~ Marek 
Kraskiewicz z PZM-tu powiedział „Py­
cha została ukarana!" Brawo panowie. 

Tak trzymać ... 
• • • 

Hans Nielsen musiał , niestety, zadowolić 
się srebrnym medalem. Przegrał baraż z Ric· 
kardssonem, który był w tym v.yścigu po 
prostu lepszy. Gdyby nie aktorski upadek 
Nielsena w XIV wyścigu, kiedy widział, że 
jest trzeci i położył motocykl w pierwszym 
łuku, złoto miał w kieszeni. Hans po ~ ­
kluczeniu miał łzy w oczach. Cały ....ysilek 
poszedł na marne. Nielsen jest jednak mist· 
rzem żużla i to widać. Nikt tak nie kontroluje 
toru jazdy, tak płynnie nie wchodzi w luk, jak 
trzydziestoczteroletni Nielsen. Vojens płaka­
ło. Złoty medal miał być dla córeczki 
Daisy, choć srebro też pięknie się mieni... 

••• 

Greg „Herbie" Hancock zaskoczył nas 
wszystkich. Zrobił to, o czym od dawna mówił 
walczył jak lew i opłaciło się . Wyścig XIX był 
wielkim pojedynkiem nerwów Hancocka, Bo­
yce'a i Rickardssona. WSZ'ySC'y liczyli na meda· 
le. Przegrał Greg. Wcześniej ~ trzy wy­
ścigi. To była popisowa jazda, taka jak Bruce 
Penhalla w 1991 i 1992 roku. BraVJO! 

Australia miała dwóch przedstawicieli: Ja. 
sona Crumpa i Craiga Boyce'a Crump był 
jedenasty, Boyce trzeci! To była rewelacja. 
Boyce rok temu miał pożegnać się z żuilem, 
teraz króluje w Poole z Crumpem, no i brąz 
IMŚ. ,,Nie potrafię tego wszystkiego ogar­
nąć. Cieszę się jak dziecko i w dalszym 
ciągu nie mogę w to uwierzyć. Po prostu 
jechałem jak tylko moglem najlepiej. 

Start i gaz do końca. Tak w każdym 
wyścigu. Opłaci.Io się" - powiedział po 
finale. Dwudziestosiedmiolatek z Sydney 
sprawił taką samą niespodziankę, jak Chris 
Louis rok temu. Debiutant na „brązO\A.Ym'' 
pudle. 

Tony Rickardsson walciyl i wygrał Ten 
dwudziestoczteroletni chłopak z Grytnas ze 
Szwecji w swoim debiucie w flnale IMS 
w 1991 roku w Goeteborgu zdobył srebro. 
Teraz w Vojens został królem swiatowego 
żużla i dla niego pneznaczono piękne sztu· 
czne ognie po ceremonii wręczania medal i. 
Tony na Jawie made in Klaus Lausch. 
„05awialem się tylko defektów, których 
miałem trochę w ostatnim czasie. Czy 
tytuł coś zmieni w moim życiu? Spor­
towym nie. bo dalej będę robi/ to co lubię 
czyli jeździl I mam nadzieję wygrywał. 
FinafłS()wym? Na pewno tak'' - uśmiech­
nął się ,,zloty" Tony. ... 

Spikerem by/ znany dziennikarz radiowy 
Peter York oraz zabawny Duńa,;k Jens Nim 
Jensen i C.Orsten A.gerbaek. By/o wzbudze. 
nie , , meksykańskiej" fali I dekowe rozmowy 
w trakcie zawodów. ... 

Tak było w Vojens ,v ostatnim .inale 
!MŚ, przed zmianą formuły na system 
Grand Prix. tal fatalnego występu Pola­
ków. Po prostu szkoda. Był tam niżej 
podpisany i podzielil się tym co widział 
; słyszał. 

MACIEJ JAŹWIECKI 

.l T YGODNIK ŻUŻLOWY 
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II LIGA ·- XVI RUNDA 28.08.1994 ., 

Wszyscy w Krakowie czuli respekt przed GKM-em. 
Pamiętano bowiem, że miejscowym żużlowcom nie udało 
~ię jesz<:Ze pokonać pomorskiego rywala. Okazało się 
Jednak, ze GKM to pa pierowy tygrys, zespól (przynajmniej 
tak to było w niedzielę) trzech zawodników. Fakt, że 
trochę dobrego zrobiły gospodarzom kłopoty, jakie prze­
ciwnicy ich mieli z motocyklami, ale ... w każdym razie, 
przesadnych emocji nie było . 

Mecz był wyrównany do dziewiątego biegu. Że Wandzie 
udało się notować po ośmiu wyścigach czteropunktową 
przewagę - to duża zasługa losu: w czwartym biegu defekt 
motocykla na drugiej pozycji miał Markuszewski , w szóstym 
głupi faul na Zielińsk.im chciał popełnić wyprzedzający go (był 
wtedy trzeci) Kornacki - zamierzał zepchnąć atakującego go 
przeciwnika na bandę. Sędzia to dojrzał i sprawcę Wykluczył. 

Dopiero w dziewiątym biegu udało się gospodarzom złapać 
trochę oddechu: Styczyński i Niemczura (do tej pory startowa! 
bez wyrazu; zastąpienie nim Krotysza dowodzi świetnej intuicji 
trenera Kępowicza) wygrali podwójnie z Kempińskim i Kor­
na_ckim, a w jedenastym swoje trzy grosze dołożył Starostin, 
ktory roztropnie asekurował dobrego na starcie Niemczurę, 
przed atakami Markuszewskiego i Skarżyńskiego (nieudana 
podwójna rezerwa GKM-mu). 

Gdy na trybunach zaczynano liczyć, jakie rozmiary osiągnie 
ZWycięstwo niezbyt fortunnie w tym roku jeżdżących krako­
wian, nastąpiła riposta zawodników GKM-mu. W dwunastym 
biegu ~eti:ikovics i Skarżyński przywieźli na 5:1 Zielińskiego ze 
Styczynskim, a w trzynastym - mimo Wygranego startu 
grudziądzan - Starostin zdołał przejść Żurawskiego. W kon­
sekwencji przed biegami nominowanymi przewaga Wandy 
wynosiła tylko 6 punktów. 

W dwóch ostatnich wyścigach gospodarze byli jednak 
górą. Najpierw kłopoty z Jawą miał Markuszewski (trze­
cia awaria tego motocykla z leżącym silnikiem w me­
czu!!), a na pożyczonej „szafie" nic nie wskórał. Potem 
Starostin po raz drugi pokonał Petrikovicsa, zaś Tronina 
wykorzysta! defetk motocykla Skarżyńskiego. 

I WYŚCIG PO WYŚCIGU: I 
I. ŻURAWSKI (73,2), Skarżyński , Styczyński, Krotysz - 1:5 
11. TRONlNA (73,4), Zie li ńsk.i , Kempiński Kornacki - 5:1 
(6:6) ' 
Ili . PETRIKOVICS (72,9), Starostin, Niemczura, Danielewski 
- 3:3 (9:9) 
N . TRONINA (74,4), Kempiński, Kiełbasa, Markuszewski (d2) 
- 4:2 (13:11) 
V. STAROSTIN (73,0), Petrikovics, Skarżyńsk i , Krotysz (d4) 

. - 3:3 (16:lLU 
VI. S1YCZYNSKI (74,5), Żurawski , Zielińsk.i , Kornacki (w) 
- 4:2 (20:16) 
VII. MARKUSZEWSKI (74,1), Kiełbasa, Niemczura, Winnicki 
- 3:3 (23:19) 
VIII. SKARZYŃSKI (74,9), Tronma, ZielJńsk.i , Żurawski - 3:3 
(26:22) 
IX. STYCZVŃSKI (75,0), Niemczura, Kempiński , Kornacki 
- 5:1 (31:23) 
X. PETRJKOVICS (74,8), Tronina, Klelbasa, Markuszewski 
(d) - 3:3 (34:26) 
XI. NlEMCZURA (75,1), Starostin, Mar!<uszewsk.i , Skarżyński 
(d4) - 5:1 (39:27) 
XII. PETRIKOVICS (75,2), Skarżyński , Zieliński , Styczyński 
- 1:5 (40:32) 
XIII. MARKUSZEWSKI (75,1), Starostin, Żurawski , Kiełbasa 
(d4) - 2:4 (42:36) 
XIV. NIEMCZURA (D - 75,3), Styczyński (B), Żurawski (C), 
Markuszewski (A - d4) - 5:1 (47:37) 
YN. STAROSTIN (A - 74,5), Petrikovics (B), Tronina (C) , 
Skarżyński (D - d3)- 4:2 (51:39) 

WANDA: Styczyński - 9 pkt. (1,3,3,0,2), Krotysz 
- O (0,d,- ,-), Tronina - 11 (3,3,2,2,1), Zieliński 
- 5 (2,1 ,1,1), Starostin-12 (2,3,2,2,3), Niemczura - 10 
(1 ,1,2,3,3), Klelbasa - 4 (1 ,2,1,0), Ziaja - NS. . _ _ 

GKM: Żurawski - 7 pkt. (3,2,0,1,1), Skarzynski 
- 8 (2,1,3,d,2,d), Kempiński - 4 (1,2,1,- ), ~ornacł<! 
_ O (0,w,0) , Petrikovics - 13 (3,2,3,3,2), Damelewsk~ 
_ O (0,- ,- ), · Winnicki - O (O), Markuszewski 

- 7 (d,3,d.l ,3,d) ETRIKOVICS 72 9 
NCD uzyskał w Il v,yścigu JOZS_~ P . _ - , 

sek. Sędziował Jerzy Najwer z GhWic. W1dzow 2,5 tys. Mecz 

trwał 125 minut. (wald) 

Godzinę przed zawodami nad Gnieznem przeszła gwałtow­
na bur@, która początkowo zamieniła tor w grzęzawisko. 
Około godziny 17 przestało padać i po namyśle sędzia Ryszard 
Bielecki z Lublina nakazał szereg drobnych zabiegów kos­
metycznych, by tor doprowadzić do stanu używalności. Opóź­
nienie spowodowane ulewą wyniosło jednak około godziny. 
Burza wystraszyła też wielu kibiców, których ną stadionie 
zasiadło tylko 1500. 

Po odczekaniu aż wsiąkną kałuże i po próbie toru sędzia dal 
sygnał do rozpoczęcia meczu. Mokry i grząski tor sprawiał 
jednak pewne problemy niektórym zawodnikom. Zwłaszcza 
na wejściach w wiraże utworzyły się rynny i koleiny utrud­
niające jazdę. Na szczęście zawodnicy obu zespołów dostroili 
się do warunków na torze i zanotowano tylko jeden niegroźny 
upadek. Nieliczni gnieźnieńscy kibice żałowali, że w bar-

WYŚCIG PO WYŚCIGU: 

I. US (68,24), T. Fajfer, Kulczak, Szczekot - 3 :3 
11. GOMÓLSKI (68,31) , Nowak, Przygódzki, Wieczorek (d4) 
- 5:1 (8:4) 
III. A FAJFER (67,15), Mróz, Wach, Sikorski - 3 :3 (11:7) 
N. GOMÓLSKI (68,31), Przygódzki, Sosna, Jabłoński - 3:3 

(14:10) 
V. A FAJFER (66,53), Ktilczak, Boessner, Mróz (d4) - 5:1 
(19:11) . . 
VI. NOWAK (68,94), Mróz, T. Fajfer, Lis (u) - 4:2 (23:13) 
VII. SOSNA (70,47), Wach, Sikorskl, Jablońskl -1:5 (24:i8) 
VIII. GOMÓLSKI (69,25), Przygódzki, Lis, Nowak - 3:3 
(27:21) 
IX. T. FAJFER (69,35), Kulczak, Boessner, Przygódzki-5:l 

START - CEMWAP 55:35 * * * * 

POJEDYNEK NA BŁOCIE 
wach Startu nie mógł wystąpić: lider zespołu, Tony 
Kasper, ale w tym samym terminie prażanin startował 
w kolejnych turniejach o Indywi_dualne Mistrzostwo 
Czech. Lukę po nim zapełnił w składzie Rafał Sosna, 
jednak nie pojawił się na torze. 

Czerwono-czami długo nie mogli złapać właściwego rytmu, 
a główną tego przyczyną była zdecydowanie słabsza postawa 
gnieźnieńskich juniorów, którzy na ciężl<lej nawierzchni nie 
radzili sobie najlepiej. Na ich tle o wiele lepiej prezentowali 
się ich rywale z Opola, wygrywając podwójnie bieg 
mlodzieżowców. Było to zresztą jedyne zwycięstwo biego­
we gości w tym spotkaniu. Posta~ niektórych . opolan 
WyWolywala jednak burzę gwizdów na trybunach. 

W ekipie czerwono-czarnych brylowali natomiast bracia 
FaJferowie, Jacek Gomólski i Marek Nowak, który po przerwie 
spowodowanej kontuzją, poczynał sobie na torze bardzo 
dzielnie. Na szczególne słowa uznania zasłużył sobie finalista 
!MP Adam Fajfer, który w znakomitym stylu Wywalczył 
komplet punktów. Na tle bojowo jeżdżących gnieźnian jedynie 
Robert Przygódzki i Mirosław Sosna zaprezentowali właściwy 
poziom, gdyż Marek Mróż i Krzysztof Lis, po przegranym 
starcie, wyraźnie odpuszczali i nie podejmowali walk.i. 

Chyba bezpowrotnie minęły czasy, gdy dwa śląskie zespoły 
toczy!y w . ekstr~)asie zacięte boje. Będący przysłowiowym 
kopciuszkiem zuzlowego drugiego frontu Sląsk nie mJal 
w Rybniku nic do powiedzenia. Po trzech biegach żużlowcy 
RKM-~ prowadzili różnicą 10 punktów, po dziesięciu 20, by 
IA.Y§Vac ostatecznie różnicą aż 40 punktów. Silą rzeczy nie 
mogl to byc ciekawy mecz i z pewnością rybniccy kibice 
woleliby obejrzeć transmisję rozgrywanego w Rzeszowie 
pojed~lnl Stal - Polonia Pila, od którego wyniku 
uzaleznione były szanse rybnickiego zespołu na powrót do 
pierwszej ligi. 
Monotonię jednostronnego spotkania tylko sporadycznie 

przeiy,wa!Y względnie ciekawe indywidualne pojedynki, jak ten 
w ktorym Adam Pawliczek walczył łokieć w łokieć z Leszkiem 
Matysiakiem o drugą lokatę w wyścigu szóstym. Zresztą 
~awliczek był tego dnia v.,yjątkowo bojowo usposobiony 
1 w dwunastym wyścigu tak zawzięcie ścigał prowadzącego, 
sw~ o klubowego kolegę Andrzeja Musiolika, że leszczyński 
arbiter po wygranym przez niego wyścigu udzielił mu ostrzeże­
ni~. Może ta bratobójcza walka nie była zbyt elegancka, ale 
dzię½i temu kibice mogli obejrzeć choć trochę interesującej 
~lki na torze, ~ bardziej, ~e do r~nżu doszło w wyścigu 
piętnastym, w_ ~orym po aekaweJ walce ZWyciężyl dobrze 
~ tym dniu jezdżący Andrzej Musi~lik, który przecież jeszcze 
me tak dawno zdobywał punkty dla swiętochlowickiego klubu. 
. ~al~ę _z gospo~arzam! próbowali jedyt}ie nawiązać Maty­

siak I B1ehca, ale me na Wiele to się zdało. Świętochłowiczanie 
~ i _tylko jeden wyścig, ale za to podwójnie, w biegu piątym 
B1ehca I startujący jako rezerwa taktyczna Matysiak po dob 
starcie nie dali szans rodzinnemu duetowi braci Fliegert~ 

_ Kibice naj~~rdzlej f-:ilow~_i, że w czasie całego m~~ 
me doczekali się choc 1edne1 mformacji dotyczące1· in 
t . Rz . eczu 
oczącego się w esz~wie, niestety, w takich przypad-

kach klubowy telefon me zawsze jest przydatny. 

I WYŚCIG PO WYŚCIGU: I 
I. PAWLICZEK (68;03), Matysiak, K. Fliegert, Pogoda _:_ 4:2 

(32:22) 
X. GOMÓLSKJ"(69,10), Mróż, Wach, Jabloński-3:3 .(35:25) 
XI. A FAJFER (66,53), Sosna, Przygódzki, Sikorski - 3:3 
(38:28) 
XII. NOWAK (68,71), Boessner, T. Fajfer, Mróz (d4) - 4:2 
(42:30) 
XIII. A FAJFER (68,18), Lis, Sosna, Kulczak- 3:3 (45:33) 
XN. T. FAJFER (69,25), Nowak, Mróz, Lis (d4)-5:l (50:34) 
YJJ. A FAJFER (67,88), Gomólskl, Sosna, Przygódzki - 5:1 
(55:35) 

START: T. Fajfer - 10 pkt. (2,1,3 ,1,3), Kulczak 
- 5 (1,2,2 ,0), Gomólski.,,- 14 (3,3,3,3,2), Nowak - 10 
(2,3,0;3,2), A Fajfer - 15 (3,3,3,3,3), Sikorski - 1 (0,1,0), 
Jabjonski - O (d,0,0), R Sosna - NS. 

CEMWAP: Lis - 6 pkt. (3 ,u,1,2,d), S"zczekot 
- O (O,- ;- ,-), Przygódzki - 6 (1 ,2,2,0 ,1,0), Wieczorek 
-O (d,- ,-,-), Mróz - 7 (2,d,2,2,d,1), Wach-4 (1,2,1), 
M. Sosna - 8 (1,3,2,1,1), Boessner - 4 (1,1 ,2). 

NCD uzyskał w V i IX wyścigu - ADAM FAJFER - 66,53 
sek Sędziował Ryszard Bielecki z Lublina. Widzów około 
1500. 

KAMIL S1VPECKI 

Il. MUSIOLIK (69,12), Korbel, K. Bas, Fabiszak - -5:1(9:3) 
Ili. D. Fl.JEGERT (68,47), Tudzież M Bas B1·e1·1ca - 5·1 
(14:4) ' ,• ' . 

~7:~?RBEL (71,06), K. Bas, Chlński, Sosna (d2) - 3:3 

xmrsIAK. (69,28), Bielica, K. Fliegert, D. Fliegert-1:5 

~:3~)SIOLIK (70)04), fawliczek, Matysiak, Fabiszak - 5:1 

~~:mo~IEż (70,16), M. Bas, Sosna, Chiński (d2) - 4:2 

~}ZJSIOL!Ki (69,71) , Korbel, r.1a3/siak, Pogoda - 5:1 

~7;~fLICZEK (69,12), K. Fliegert, Bieli~, K. Bas - 5:1 

X BIELICA (69,53), Korbel, Fojcik, M. Bas_ 3:3 (40:20) 
~:~iiLIEGERT (68,97), Tudzież, Chiński, K. Bas .- 5:1 

::rtWLICZEK (70,18), Musiolik, Pogoda, Bielica - 5:1 

~ 115f (~2~~ERT (69,62), K. Fliegert, Fabi~ Matysiak 

XN. KORBEL (B - 6925) D H ( 
Fabiszak (C) - 5 :1 (60:24) ' . iegert D), K. Bas (A), 

Xi:!. MUSIOLIK (A - 68 86) p li k (C) ) Chiński (D) _ 5 :1 (65:25)• ' aw_ cze , Bielica (B , 

RKM: Pawliczek - 13 pkt. (3 2 3 3 2) K H ert 
- 6 (1,1 ,2,2), Korbel - 12 (2 3 2 2 3' ) ' M, ' . l ik: ieg14 
(3 3 3 2 3) 0 FJ· ' • • , , USIO - -

' ' ' ' ' · iegert-11_(3,0,3 3 2) T dzi · - 7 (2 3 2) 
So§na - 1 (d,1,-), Fojcik ~ 1 (i)'. ' u ez • • ' 

Sl.ĄSK: Matysiak - 7 pkt (2 3 l l O) p d 
-:- l_(0,0,1),K.Bas - 4(1,2,0 ,0,1 ), F~bi~ •_:_ i (Óo -1 °oJ 
B1ebca - 7 (0,2,~,3,0 ,1), M. Bas - 3 (1 ,2,0), 'chi6skl 
- 2 (1 ,d,1,0), Ows1ęga - NS. 

NCD ~skal w I wyścigu ADAM PAWLICZEK - 68 03 
sek. Sędziował Benon Demiński z Leszna Widzów 3 tys.' 

WACtAW TROSZKA 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 



I 
I 

II LIGA XVI RUNDA 28.08.1994 l 
ISKRA -KKŻ 

DOBRZE 
SZŁO .. ~ 

Zwycięstwo Iskry wydawało się byc pe­
wne. Przewaga dwunastu punktów (21:9) 
po pięciu wyścigach nie rokowała niczego 
innego drużynie z Krosna. Tym bardziej, że 
ostrowianie jeździli jak za swoich najlepszych 
czasów. Z KKż jedynie Laszlo Bodi pozwolił 
sobie przyjechać jako pierwszy na metę, inni 
oglądali tylko p)ecy zawodników trenera Jana 
Grabowskiego. 

Na podstawie pięciu ~igów (więcej się 
nie odbyło, bo ulewa przepędziła kibiców, 
a sędzia Jacek Ziółkowski z Lublina musiał 
przerwać mecz) nie sposób oczywiście wy­
stawić precyzyjnej oceny.poszczególnym żuż­
lowcom. Właśnie oni byli głównymi bohatera­
mi tego niedokończonego meczu. Paweł 
Łęcki popisywał się wręcz kapitalną jazdą. Na 
pe1.VY10 klasą_ dla siebie byli: Laszlo Bodi i.Hif 
Saitgariejew, którzy zwyciężali bez ~du. Wie: 
lką formą błysną! też ostrowianin Arkadiusz 
tvtatuszak, a i jego kolega klubov.,,y Marek 
Garsztka (by! to jego drugi występ po ciężkiej 
kontuzji) również imponował bojowością. 
Wielka szkoda, że ulewny deszcz przerwa! te 
ciekawie zapowiadające się zawody. Ponad 
cztery tysiące ludzi opuszczało z niedosytem 
stadion. ,,A tak dobrze szło ... " słychać było 
na trybunach. Poczekajmy, zobaczymy 
jak będzie na powtórce za dwa tygodnie. 

I WYŚCIG PO WYŚCIGU: I 
L BODI, Brucheiser, Bargiel, Szymura - 2:4 
Il. MA1USZAK, Glogowski, Kociemba, Raś 
-4:2 (6:6) 
li. SAITGARIEJEW, Łęcki, Kwieciński, Ciu­
pak (w'su) - 5:1 (11:7) 
IV. MA1USZAK, Poprawski, Grygolec, Glo-
gowski - 5:1 (16:8). 
V. SAITGARif.JEW, Garsztka, Ciupak, Bar-
giel- 5:1 (21:9) 

-JAN WOJlYSIAK 

TABELA 
l. POLONIA P. 16 26 +308 

RKM 16 25 +255 
~: STAL RZ. 16 24 + 132 
4_ START 16 23 + 131 

GKM 16 16 -16 
5· KKŻ 15 12 -116 
~: WANDA 16 10 -100 
8. ISKRA 15 8 -114 
9. ŚLĄSK 16 8 -275 
10. CEMWAP 16 6 - .. 19~ 

Cztery pojedynki Il ligi obeJ: 
rzało ok. 19 tys. widzów, czyb 
średnio na jeden mecz 4. 750. 

ÓSEMKA XVI RUNDY 
Adam Fajfer 

Andrzej Musiolik 
Jacek Gomólski 
Adam Pawliczek 

Piotr Winiarz 
Hans Nielsen 

Mariusz Niemczura 
-Rafał Dobrucki 

Fantasty~nym widowiskiem uraczyli żużlow• 
cy obu drużyn najliczniejszą w tym sezonie 
"'. ~esz~wie widownię, która w nadkomplecie 
ZJaWiła się nad położonym opodal Wisłoka sta­
dionie. Mecz ten zapowiadano jako szlagier tej 
edycji drugoligowych zmagań na rzeszowskim 
torze i takim też był w rzeczywistości. Już przed 
rozpoczęciem zmagań fani miejscowej Stali 
mieli rozdarte serca. Z jednej strony chcieliby po 
raz pierwszy zobaczyć na tym torze legendar­
nego prawie Hansa Nielsena, a z dJvgiej - wie­
dzieli, że jeśli on się zjawi zgodnie z zapowiedzią, 
to wygrać stalowcom będzie niezmiernie trudno. 
Hans oczywiście przyjechał, nadal bez wątpienia 
tej potyczce swoistego koloiytu, a wszystko 
zakończyło się szczęśliwie dla gospodarzy. 

Zanim jednak kapitalnie reagująca widownia 
~uchnęła sz.aloną radością po ostatnim regulami­
nowym wyścigu, wielokrotnie p~a dramaty-

i Mackowi Kuciapie. Gospodarze objęli po raz 
pierwszy prowadzenie., ale nikt na stadionie nie 
mógł być pewny końcowego ich sukcesu. Po­
wszechnie uznawano, że najłatwiej byłoby dowieźć 
uycięstwo dwukrotnie remisując w biegach nomi· 
nowanych. W pie1WS2ym z nich swoją nomię wyko­
nali dobrze usposobieni Wilk i Kuciapa, przyjeż­
dżając przed Okupskim, a za Dobruckim, który 
uciekł im ze startu. Emocje sięgnęły zenitu w osta­
tnim wyścigu, który był rewanżowym pojedyn­
kiem indywidualnym Zoltana Adorjana z Han­
sem Nielsenem. Wa.eśniej w IX wyścigu, po 
fantastycznej walce, wygrał Węgier. Teraz nato-

. miast Duńczyk zrewanżował się w pełni, ale tuż 
za Adorjanem zameldował się zasługujący na 
ogromne słowa uznania Piotr Winiarz, mający 
stalowe neiwy, jeżdżący bardzo pewnie i przyto­
mnie. 

Ojcem tego zwycięstwa, przybliżającego rze-

VI. ADORJAN (69,99), Okupski, Gala, Gancarz 
- 3:3 (15:21) 
VII. WINIARZ (69,88), Dobrucki, Kuciapa, Dubicki 
- 4:2 (19:23) 
vm. WINIARZ (69,81), Okupski, Petranov, Kasp­
rzak - 4:2 (23:25) 
IX. ADORJAN (69,33), Nielsen, Gala, Trojanowski 
- 3:3 (26:28) 
X. WINIARZ (70,77), Knystyniak, Dobrucki, Pet­
ranov (d4) - 3:3 (29:31) 
XI. NIELSEN (69,84), Kuciapa, Wilk, Dubicki - 3:3 
(32:34) 
Xll. ADORJAN (71 ,26), Krzystyniak, Dobrucki, Ga­
ncan - 3:3 (35:37) 
Xlll. KUCIAPA (72,82), Wilk, Okupski, Gała (I) 
- 5:1 (40:38) 
XIV. DOBRUCKI (70,87), Wuk, Kuciapa, Okupski 
- 3:3 (43:41) 
't:v. NIELSEN (69,76), Adorjan, Winiarz, Knys-

* • * • * 
SA CORAZ BLIŻEJ 

czne chwile. Pieiwsza miała miejsce podczas trzecie­
go WyŚcigu. Prowadzenie podwójne objęli Kuciapa 
i Wilk przed Krzystyniakiem i Dobruckim jadąc po 
pewne pięć punktów. Pod koniec trzeciego olaą­
żenia Rafałowi zdefektowała maszyna, co spo­
wodowało gwałtowne wytracenie szybkości. 
W efekcie na rzeszowianina wpadł atakujący go 
zaciekle Dobrucki i obaj z impetem uderzyli 
w bandę, wyłamując kilka desek. Na szczęście za 
chwilę wstali z toru i podążyli o własnych silach 
do parkingu. Z powtórzonego startu został wy­
kluczony Wilk (winny mimo woli przerwania wy­
ścigu) i osamotniony Kuciapa nie sprosta! bardzo 

szowian do I ligi, był bez wątpienia Zoltan 
Adorjan, który zwycięską potyczką z Wielkim 
Hansem tchnął bojowego ducha w młodszych 
kolegów. Chwa!Uem już Piotra Winiarza, ogromnie 
ważne punkty dołożyli Maciej Kuciapa i Rafał Will<. 
Na miarę swoich możliwości pojechall Piotr Gan· 
carz i Rafał Trojanowski. Swój dramat przeży.val 
natomiast kapitan stalOIJJCOOI Georgii Petranov. 
Zanotcmal już drugi z kolei słabiutki ~ęp i gdyby 
jego zespół przegrał ten jakże ważny mecz, główną 
winę przypisy.va.no lYy właśnie jemu. 

tyniak - 3:3 (46:44) 
Po i:akończeniu meczu rozegrano dodatkowy 

WyŚdg o cenne nagrody net::1-(NJe ufundowane 
przez firmy Philips Ughting Poland z Piły oraz Foto 
Hurt z Rzeszowa. Z~ężyl bezapelacyjnie Jan 
Krzystyniak, przyjeżdżając przed ml~ kolegą 
Rafałem Dobruckim oraz rozluźnionymi juz rzeszo­
wianinami - Winiarzem i Kuciapą. 
WYŚCIG DODATKOWY: KRZYSlYNIAK 
(72,29), Dobrucki, Winiarz, Kuciapa 

STAL RZ.: Adorjan - 14 pkt. (3,3,3,3,2), 
Trojanowski - 1 (1 ,w,0,- ) PetranCN 

· wymagającym iywalom. 
I WYŚCIG PO WYŚCIGU: I - 2 (0,1,l ,d4), Gancan - 2 (2,0,- ,0), Wilk 

- 7 (w'u,2,1,2,2), Kuciapa - 8 (1 ,1,2,3,1), Wi• 
Miody rzeszowski zespół nie załamał się jednak 

tym niepowodzeniem i mozolnie odrabiał straty. Po 
ósmym wyścigu przegiywal już tylko 23:25, ale 
pilanie remisując w czterech kolejnych biegach 
obronili tę minimalną przewagę. Przełom~e zna­
czenie miał Xlll pojedynek. Najpieiw duzego ob­
ciążenia za jego wynik nie wytnymal ru~owany 
Jarosław Gala i zerwał taśmę. Jego partner, nie 
mniej doświadczony i równo dotych~ j~~ 
Krzysztof Okupski nie sprostał Rafałowi WilkOW! 

I. ADORJAN (69,98), Okupski, Trojanowski, Kasp­
rzak - 4:2 

niarz - 12 (2,3,3,3,1). 
POLONIA P.: Okupski - 7 pkt. (2,2,2,1,0), 

Kasprzak - 1 (0,1,0,- ), Nielsen - 14 
(3,3,2,3,3), Gala - 3 (1,1,1,t), Krzystyniak 
- 9 (2,3,2,2,0), Dobrucki - 10 (3,2,1,1,3), 
Dubicki - O (0,0,0). 

II. NrELS~ (68,85), Gancarz, Gala, Petranov 
- 2:4 (6:6) 
ill. DOBRUCKI (71,06), Krzystyniak, Kuciapa, Wilk 
(w'u) - 1:5 (7:11) 
N. NIELSEN (69:15), Winiarz, Petranov, Dubicki 
- 3:3 (10:14) 

NCD uzyskał w U w,iśdgu HANS NIELSEN 
- 68,85 sek. Sędziował Wiesław Rożek z Torunia 
Widzów ponad 12 tysięcy. V. KRZYSlYNlAK (70,55), Wilk, Kasprzak, Troja­

nowski (w) - 2:4 (12:18) TADEUSZ SZVLAR 

I LIGA 
Już raz 46. w ligc,.A,yffi meczu spotkały się zespoły Unii Leszno I w,hrzeża Gdańsk. Tylko 

dwa po m1a1y miejsce w ramach Il-ligowej ryv.,alizacj i ( 1972 r.), pozostałe - w ekstraklasie. 
taktymecze bu łów rozpoczęły się już w pie,wszyrn roku istnienia I-ligowej. · sekcji 

Kon o zespo .... _ , • · • lat pod d. 
w Gdańsku (przejętej z War=WJ) pod naz,,vą Legi~ w 1960 r. I u".'.=y przez p1ęc rzą 

iły do corocznych spotkań dochodzilo znow w sezonach 19 7 5-1989. 
Potem nastąp przern,y, a ekstrakl 1 
Po kolejnej czteroletniej prze,wle, w br. oba teamy ryv.,a}lzują w as e. 

Wyniki wszystkich spotkań Unia Leszno-W;hrzeże (na ~ie,wszyrn ~ lejscu pun~ zdobyte 
. I u•mlk z Leszna drugi z Gdanska): 1960. 26:51 I 31.47, 1961 

przez leszczynianin, P etWSZ)J - ,·· • 33.Ac 3 . 
- 43:35i37:40, 1962 - 43:31 142:36, 1963 - 36:41 139:38, 1964 - .-,Il .65w.o ., 

1970-38:40 i 19:58, 1972 - 55:22 137:4 1, 1975 - 53:25141~ 7 , 1976 - 69~7125:71. 

l977 - 63:32 140:5 6 , 1978 - 69:27 I 50:57, 1979 - 83:25144:63• 1980 = 8 1~ 7 I 73:34, 
55 1982 67:23 15 1·39 1983 - 68:22147.43, 1984 62:28 149:40, 

1981 - 28:20 135: , - · ' . 
44 1986 57 ·33 ·147 ·43 1987 - 58:31147:43, 1988 - 67:231 35:55, 

1985 - 51:39 i 44: , - · · ' 
1989 59:311 47:43, 1994 - 45:45 I 51:39. 

ilCi•lW=l•JHdlDll►•I 
. .• - h · dynków jest znacznie korzystniejszy dla U nil. ~ ona 29 Bilans dotychczasowyc.u poJe 

_ 1 16 dwa razy zanotowano remis. 
spotkań , P".'.~ ~b : ,·eby/J"ednak spotkanlem z naJd/uiszqtrodycjq. Tym posrayd. ćslę 

Mecz Un11 z "Y rzezem n .,.., I a .. ., oba 
. n I -1 Bydgosza i Sparty Wrocław. W nle=ie ę w uyugo5ZC2!1 reomy 

że " "'"'/iroqa ro om Jl mo ,,,__ ~- -""-'-' lqty (UJS2.llstkle mecze w ekstroklasle. 
--"-'-'/y ze sobą po rnz = es 28 I n J= - /jyl Sparta która wygra/a 30 m eczy przy mydęstwoc , r o/o nfl 

W 60 spotkaniach gorq d a_ . _ ze·' 32 z s;zesćdziesiędu spotkań odbyły się we Wrocławiu, 
. . W arto na m,enrc, 

f jednym remisie . 7, k ·esymebycznie" Jeżdżono na poc:2ąlku lat plęćdzieslqtych. 
a tylko 28 w BydgoszczY . . a /"ta"' h 1951.1959 1961-1971 , 1972, 1974-1977, 1979-1980 

. . S rt.a otyka/y się w a c • 
Po/o ma I pa P rta wygra/a w BydgOSZCZl) 7 ~ 1 tyleż mydęstw na torze Stadionu 

i od 1992. S~ . _ 1_ oście, dodatkowo jeden mecz remisując. 
Olimpijsk iego o nres 1 9„ I k" . I ligi należ,; do żużlowców Polonii I rybnickiego ROW. 

[)oda ·my że rekord pa s 1e1 
~ ' " bq O ligowe punkty jak dotqd 79 ~ -

Wa/czy/r one ze 50 tka I niedzielnej kolejki były meczami o mniejszej tradycji. Motor 
Trzy pozosta'.e ~po n3aO Włókniarz z Apatorem I Stal Gorzów z Unią Tamów po raz 28. 

ki · eźdzj l po raz ·• 
z Moraws ml T . - """'och~uoru Włókniarze zdobyli 700. punkt w hlsłori l sw;cl1 . po- I z oruma ....,..,. ~-- , 

Pokonuiąc z~ Za all wraz z powołan iem ligi zrzeszeniowej w 1951 roku od zdobycia 
ligowych występow . . :"1 Przez 25 sezonów startowali w I lidze, przez 19 - w drugiej. 

4 pkt. W 9 . spotkania 1 ·•-nstwo Polski - wl959 1 1974roku. Najwlęcej punktóww l lidze 
. zd bywali m Su = 

[)v.n.lkrotme o 959 r - 26 w 14 spotkaniach. 
zgro madzih w-1 · 

Przepmszomy za fatalną ,.gafę" w poprzednich okruchach •. Oczywisde Apator u.ygral 
z Morowsklm, zo:tem dopiero prregrano w Częstochawle było 150. poro:ikq rorunlon 

w ekstroklasle. 
W tym samym spotkaniu po raz 150. w lidze w,,suu>ll dwudz!estodz!eiilędole!nl częs-

tochowianin Dariusz Rachwallk. Debiutował 22 maja 1983 roku w CzęstocOOw'i w meczu 
Włókniarz ~ Unia Tamów (52:38). Zdobył dwa punkty w trzech starmch L. Jcździl Już we 
wszystkich meczach do końca sezonu. Zdobył w nim w I O spotkanllich 33 punkty, m! 
w kolejnych latach startował - 1984 - ·w 6 meczach, 1985 - w 6, 1986 - w 12, 1987 
- w 12, 1988 - w 14, 1989 - w 14, 1990 - w l S. 1991 - w20, 1992wbarwach \ik torll 
Mlichow!I - w 5 , I 993 - w 18. BICŻZIO,I sezon l jego p!c,wszym w ekstraklasl I W 150 

meczach Rachwallk zdobył 1210 punktów. 
SwoJ „okn\gl " punkty w mlnlon kol zdoby;.lall: 600. - Robcrl na. Sam 

Ermolenko, 300., 100 - Tomasz Kruk. 

Il LIGA 
Najdluiszy ,,stllŻ" spośród pojedynkówmlnlon kol kl 11\11 l)M 

Obydwa icspoły potyl<aly się ze sobl\ w n lidze w lalllch 196 1-1969 cm 
przyszła seria spollmń w ckslraklasl od 19 I do 19811 . Po p!~I 
spotkały się w n lidze. gd!lc lyW,lllnijl\ do dz!§. edzl ny m b) CZI 

obu zespołów, w tym 1nydzlcstym drugim w li lldtc. 
Odrobinę tylko lcrórszq l1'Cldycję ma rywo/tmqo RKM R>,,bnlk ze em ęi.ochlowloo, 1X1 

to Jest /epsrq ,Joka«iowo ". Druiyny t spolka/)1 si sobą tu nledJlelę po raz rnvdz!CSIY ósmy, 
Je-dnak by/ 10 dopiero szósty pojedynek o drugoligowe punkty (poprr.cdn!o 1955 I 1983). 

W sezonach 1954, 1957-58, 1963- 1966, 1969- 1974, 1978-1979 I 1985 slqsJdc kluby 

rywaflzoowo/)1 ze sobq w ekstTak/asie. 
Niedzielny mecz lslay z KKŻ-em miał być dwunastym pojedynkiem tych zcspolów. Wanda 

zmlenyla slę z GKM-em porllZawarly, ZZIŚ l Rzesz:6'.vz Polon Plla po rll% drugl. WClMIICh 

Istnienia „dawnej" Polonll neszowtanl u.ystępowall w cl<strnklasl 
Poda.os pojedynku w R>,,bnlku SWÓJ dzleuJęćsetny ~ punkt uzvsko1 rawodnlk gosd, 

tnydziestoletnl Kmp.tof Bas. Debiutowa/ 4 kwietnia 1983 roku w ttiroru Śląsk 1Mólmlll7ll 

(52:38). Starlowal z nr 10 I w tnccll uyśdgoch IĄ!Skol 3 punkty. W tamtym scz.onf pojecila/ 

w lidze /qcznle w Jedenastu mecmch, r.dobyl aterdzleśd pięć .. ~"- W lcolejnych lolod, 
LllJ,ISidwol: 1984 - 16pkt. , 1985 (I /lga) - 15, 1986 -S6, 1987 - 72, 1988- 83, 1989 

- 95, 1990 - 140, 1991 - 103, 1992 - 110 , 1993 (w barwach Wandy Kraków)- 117. 

tqcznle Kro;sztof Bas w 168 meczach Dgou.yc/1 moby/ 904 punkty. 

Swoje „okrągłe" punkty ligoWC w minionej koltjcc zdoo,,wall: 700. - Marek Mróz. 600. 
- Jarosław Skarżi,ińsk1, 300. - Marek Nowak I Szaepan Kuk:z.ak. 

(Q) 
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Na marginesie dyskusji o lokalizaqi su· 

penneczu Północ Południe uwag kilka. 

Imprezy sportowe, nawet w najpopular· 

niejszych dyscyplinach, jak zużel ClJJ piłka 

można najogólniej podzielić na dwie grupy 

- na takie, które wzbudzają duże zaintere­

sowanie (liga, puchruy, mecze międzynaro­

dowe „o coś". turnieje, eliminacje, fi nały 

rangi świat()l,l.lej) i takie, na które trudno 

ściągnąć większ.ą liczbę widzów (zawody 

młodzieżowe, towarzyskie. sparringi). 

■ 

I 
dla tysiąca Na szermierkę w Poznaniu nie 

chodzi nikt, w Koninie jest pełno. Podob· 

nie z zapasami, w stolicy Wielkopolski 

pojedynki na macie obserwowali trenerzy 

i koledzy z drużyny, w Środzie nawet na 

zawody juniorów trudno było się dostać na 

trybuny. Przykłady można mnożyć: 

Z żużlem sprawa jest o tyle skompliko­

wana, iż liczbę torów mamy niewielką. 

Boisko, sala znajdzie się w każdym mieście, 

tory są tylko w niektórych. 

ujemy l)ierw:sze ku.­

TYGODNIK 
ŻUŻLOWY 

ami składów 

l.ależy jednak gdzie. We Wrocławiu, Ale i tak na mniejszego kalibru zawody 
1 ______ _ 

2. _______ _ ,_ _______ _ 
3~------ 3 ~~-~---

4--~--~-
Gdańsku, Bydgoszczy, Lublinie, Lesznie, 
Toruniu na imprezy tej drugiej rangi przy­
jdzie mało kto. Kibice są tam p~je­
ni do sportu przez większe „S", a nadto 
w dużym mieście jest to tylko Jedno z wielu 

więcej kibiców przyjdzie w 20-tysięcznym 

Rawiczu niŻ 700-tysięcznym Wrocławiu. 
4 ______ _ 

Male miasta mają jeden „feler", słabszą 
(albo w ogóle) bazę noclegową, chociaż 
w końcu jedną noc można spędzić 
i w szkolnym internacie, nadrabiają za to 
gościnności serdecznością i gwarantowa­
ną frekwencją na trybunach. 

t; _______ _ 5 _______ ~ 

' wydarzeń dziejących się codziennie i wcale 
nie najważniejsze . 

6 ______ _ s _______ _ 
Kiedy jeszcze rozgiy.,vano piłkarski Pu­

char Lata, w którym start~ Lech Po­
znań, na stadion przy Bułgarskiej przyby­
wała garstka widzów, mimo iż rywalami były 
niezłe drużyny skandynawskie, niemieckie. 
szwajcarskie. Gdy te mecze zaczął Lech 
rozgry,.vać w Śremie, oglądało je po 10 

tysięcy kibiców, a dla tego miasta było to 
prawdziwe 5więto. 

Warto więc decydując o lokalizacji za­
wodów, zwłaszcza tego drugiego rzutu 
pamiętać, że oprócz obojętnych na nie 
potentatów są oczekujące ich mniejsze 
ośrodki. 

7 _______ _ 
1----------~ 

8 ------------

., 
8 ______ _ 

PiłkarLe ręani Grunwaldu grali w ogro­
mnej ./\renie" dla l 00 widzów, we Wrześni 

Zaś w nagrodę za organizacyjne zaan­
gażowanie i wysiłek można przeciez poda­
rować im coś „extra" - mecz PÓtNOC 
-POŁUDNIE 

JMlq i NAZ,W/SlO.: ....••..• ~ • ···--- ··--- ---·---· 
.ADIZES.·--··--- ----________________ •• 

(stan) ---~------- ......... _______ ,__ ---- -... ____ -----
,li> 

BYDGOSZCZ + GORZOW -- POLSKA z zewn11trz. Niemniej cieszę się, że w Danii 
ujrzałem wspólną rodzinę pod nazwą „Polska" 
i trzeba wierzyć, że sposoby manifestowania 
swego szowinizm.u poprzez rzucanie na tor róż­
nych przedmiotów czy wybijanie szyb w samo­
chodach zawodników, przejdzie do niechlubnej 
błstorlł. 

Jeszcze świeżo mamy w pamięci wydarzenia 
jakie miały miejsce podcz~s tegoroczn~ch spotkań 
ligowych pomiędzy Polomą.Ju~zenk':ł iSta~-Bru­
nat. Najpiew, nad Wartą kilku mepowaznych 
pseudokibiców agresywnie zachowy~alo się w sto­
sunku do braci Golwbów, a w rewanzu w Bydgosz-

grupa chuliganów wybiła szyby w samocho­
~~ Marka Hutki. Oczy~cie, po tych Wf!darze­

. h p,..;awily się glosy, iz bydgoszczanie będa 
niac -., .b . . T . Ze 

1 - ać nie tył.ko z ki icami z orunia, cz 
WOJOW . 
6wnież z gorzowianami. 

r Niedawny fi.Dal IMŚ w Vojens pokazał, że 
klmi kategoriami mogą myśleć jedynie szowi­

ta eudokibice. Prawdziwi miłośnicy żużla 
nlścl 1 Ił:' 1 w Danii i wspólnie dopingowali nie 
pojawili ~!ba l śwista, ale też Jankowskiego. 
tylko Go wyjściu z pierwszego wirażu, 
Malo tego, przy 

gdzie znajdowała się najliczniejsza grupa polskich 
kibiców (było to widać po ilości ftag), najwięcej 
było właśnie z Bydgoszczy i Gorzowa. Wspólnymi 
okrzykami zagrzewali naszych zawodników do 
boju, a w rozmowie powiedzieli ml, że kochają 
żużel, a nie rozróby. Dodali także, iż jeżdżą po całej 
Polsce i nigdy przez myśl nie przeszła Im sprawa 
rzucania butelek i opluwania zawodników tylko 
za to, że nie są z nich miast. .. 
Właśnie, do Vojens przyjechali kibice sportu 

żużlowego, ~tórzy lubią sport i potrafią wspólnie 
się bawić, wymieniać poglądy. I jeżeli dochodzi do 
skandalicznych sytuacji (w Vojens również z sek­
tora polskiego poleciało na tor kilka puszek), to nie 
wolno mówić, iż cala publiczność jest zła. W każdej 
grupie znajdują się ,Jednostki" bezmyślne, które 
- niestety - mają duży wpływ na opinię osób 

Polacy naprawdę potrafią kibicować, co uda­
wadniają nie tylko poza granicami. Nazajutrz 
po finale w Vojens miałem okatję obejrzeć mecz 
ligowy pomiędzy Wybrzeżem-Rafinerią i Sta­
lą-Brunat. Było to ciekawe i dramatyczne spot­
kanie zakończone podziałem punktów. 1 mimo, 
że gospodane nie wygrali, to Jednak miejscowi 
kibice~~ wielką klasę, nagraclzaJąc burzą 
oklaskow naJlepszych zawodników widowiska· 
Roberta Sawinę, Marvyua Coxa, Jarosława 01: 
szewskiego, Billy Hamilla czy Piotra Śwista. 
I oto przede wszystkbn w spor cie chodzi. , 

R .B. 

TYGODNIK ŻUŻLOWy· - .. 



ERMOLENKO ZAŁATWIŁ NIELSENA 
Faworyt gospodarzy -Hans Niel,sen - czul się w sobo­

tni wieczór- bardzo pewnie. Atut. własnego toru ma, dla 
tak wytrawnego zawodnika, niewielkie wprawdzie zna­
czenie, ale z PE1Vnością podbudowuje psychicznie. Do tego 
dochodzi presja, wywierana na arbitra przez wielo­
tysięczny tłum, a że sędziował holenderski „monopolista" 
Henny van den Boomem -Hans mógł śmiać się rywalom 
w oczy. Pierwszy test zafundował arbitrowi już w trzecim 
wyścigu, kiedy to po przegranym starcie, runął na tor. 
Nielsen był skuteczny , z:arabiając powtórkę w pełnym 
składzie, którą zresztą wygrał. Podobnego manewru 
spróbował w XIV wyścigu. Znowu zaspał start i widząc, 
że punkty uciekają wraz z rywalami, położył się artys­
tyc2;nie na nawierzchnię. Tym razem nie wytrzymał, 
wiel~ przegrany w Vojens, były mistrz Sam Ermolenko. 
Wiadomo nie od dziś jak „lubią się" obaj panowie. 
Amerykanin pognał po tym upadku JYiel,sena pod wieży­
czkę i ostro gestykulując, ,,załatwił" Hansowi wyklucze­
nie, na miarę czwartego mistrzostwa świata. Potem 
wszakże przegrał bezpośredni bój w XX-tym wyścigu, ale 
to, przy znakomitej dyspozycji Rickardssona, nie miało 
znaczenia. Wielki Hans tym razem przekombinował i nie 
bardzo może się . wytłumaczyć błędem sędziego, bo takiej 
pomyłki z-rpyczajnie nie było. : 

. ŚWIST PO NAUKĘ DO TOPINKI 
Piotr Świst startu w finale, tradycyjnie nie zaliczy do 

udanych. Sam udział w ostatecznej batalii jest jednak 
ogromnym sukcesem gorzowianina. Kto się tego spodzie­
wał po kraksie z ,,Dołkiem" podczas pólfinalu MŚP? Świst 
popełnił jednak jeden szkolny błąd. W VIII wyścigu taśma 
poszła ewidentnie nierówno. Polak został na linii startu 
i zamiast się stamtąd nie ruszać, po kilku sekundach 
zaczął gonić rywali. Sędzia oczywiście nie przerwał 
walki i było „po ptokach". Co należało zrobić, pokazał 
choćby Czech Topinka, kiedy w podobnej sytuacji, pod­
czas pó(finaluIMŚJ w Pocking, stal jak wryty. Po dwóch 
okrążeniach arbiter przerwał walkę i ~kazał powtórkę 
w p~nym składzie. Topinka wiedział, że nie ma nic do 
stracenia. Co najwyżej mógł zarobić wykluczenie,~ za­
tem i tak zero. Powtórkę wykorzystał zaś w pełni. Swist 
był chyba jednak zbyt przerażony udziałem w tej najważ­
niejszej imprezie sezonu, by zimno_ kalkulować. 

BARDZO PRZECIĘTNY ZAWODNIK 

HANCOCK 
Panowie z FIM znowu kombinują nad Chand Prix. 

Ma~ na.dzięję, że duński finał rozwiał wątpliwości i teraz 

'' 

zdecy~o~a71:a większość kibiców już wie, jak należy 
wy~aniac mist:z_a . Wszelkie kalkulacje i przypuszczenia 
wzięły w łeb Juz po drugiej serii startów. Przegrał źle 
przygotowany Ermolenko, nie radził sobie jadący zbyt 
„po by~gosku" (t~. za szeroko) Tomasz Gollob, brązowy 
z Pocking - Chris Louis n ie istniał na tarze, po jedno­
razowym wyskoku, zajął właściwe miejsce Cru mp. O dzi­
wo, do walki włączyli się Craig Boyce, który miał najniż­
sze notowania przed imprezą oraz Greg Hancock, o któ­
rym zupełnie niedawno Władysław GolLob rzekł co na­
stępuje: ,,Jest bardzo przeciętnym zawodnikiem. Przypu­
szczam, że powodowany złością, iż nie może wygrywać 
z Tomkiem .. . " 
Prawdę mówiq.c żałuję, że Boyce n ie dowiózł zwycięst­

wa w XIX wyścigu. Byłby, najbardziej od Lat n iespodzie­
wanym mistrzem świata. To fakt, że Australijczyk nie 
prezentował nic nadzwyczajnego. Jechał schematycznie 
i dość sztywno trzymał krawężnik przez co stracił pun k­
ty. Został jednak drugim wicemistrzem, a wielu inn ym ta 
sztuka zwyczajnie się n ie udała. Był za tem tego dnia 
lepszy od trzynastujinalist6w, których wyprzedził i ju.ż. 
Nie ma tu więc przypadku, a tłumaczenie, że n a innym 
torze, do mnie nie trafia, bo na którym tarze odbędzie się 
turniej, wiedzieli wszyscy i to znaczn ie wcześniej. 

KNUDSEN BARDZO WROCLA WSKI 
Fawo7'Yt wrocla.wian - Tommy Knudsen, znowu. bez 

medalu. Duńczyk potwierdził, iż jego miejsce w żuż­
lowym szeregu znajduje się pomiędzy solidnymi rzemieś­
lnikami a gwiazdami. Dwa lata temu we Wrocla.wiu 
zaczął podobnie. Dwa wygrane wyścigi i stop orkiestra. 
W Polsce rozpiskę miał niemal identyczną, jak teraz 
w Vojens. Po dwóch triumfach, nastąpiła czarna seria, tj. 
jeden punkt w kolejnych dwóch startach i na koniec, zbyt 
późne, przebudzenie. Być może temu doświadczonemu 
(także przez groźne kontuzje) zawodnikowi, sprawdzi się 
stare pol,skie przysłowie, że do trzech ra.zy sztuka. Osobiś­
cie jednak śmiem wątpić, czy Knu.dsena stać jeszcze na 
zryw. Młodsi są bardziej elastyczni i dynamiczni w polu., 
a gdy nieco okrzepną (vide: Rickardsson, który po kiUru 
sezonach jazdy, dopiero teraz w Tarn.owie jest jednakowo 
skuteczny w każdym meczu) będą dla Duńczylca raczej 
zbyt trudną prz~zkod.q. Gdy tak ogl.q.dalem Knudsena, 
przypominały mi. się ubiegioroczne występy Ruteckiego 
w GK.M. Stary lis trzymał fason, jeżdżąc w okolicach 
średniej 2.00 na bieg, jednak działo się to na zasad.zie nie 
przegrać z juniorem i średniakiem, nie wygrać z asem 
atutowym. W finałach jednak średniaków może być 
raptem 2-3 sztuki, a to za mało by zwyciężyć. 

PRZEMYSŁAW SIERAKOWSKI 
( 

Podczas ostatniego jednodniowego 
Finału lndywidualnych Mistr zos tw 
Świata w Vojens, rozegrał się dramat 
najlepszego naszego żużlowca ostat­
nich lat. Okazało s i ę, ze Tomasz nie j est 
ze st.all i nie wytrzymał ogromnego 
obciążenia psychicznego przed zawo­
dami. Nie jest tajemnicą, i.e rodzina 
Gollobów ma w naszy m kraju wie lu 
wrogów, którzy teraz pewnie w duchu 
cieszą się i zacierają ręce. To jest nasze 
bagien.ko, o którym pisze red. Bart• 
lomiej Czekański. Nigdzie na świecie 
nie obrzuca się wyzwiskami i rzuca 
róż:nego rodzaju przed.miota.mi w naj­
lepszego żui.lowca, powoi.an.ego i ce-

nlonego prawi no całym św! ci . T • 
maz Gollob j t wł Lkim sportow m, 
dl.ot.ego n.i grożo si iu.żlowym 
pseudokibicom, o.le w 1 bi duszy n 
pewno burdzo to przctywo. 

Pr zed fi.nnlem w Vojcns, zabrakło 
mu spokoj u i odpręż. nJo tok potrz.cb­
nego w tym najw in.iojs.zym tegorocz­
nym stare~ . 
Zupełnie niepotnebny był uclziol 

w zawodach o puchar Lotto w War­
sz.owie przed dzialacuuni z GKSŻ, gdy 
tymczasem czołówko światowo w ci­
szy i spokoju przygotowywało się już 
do startu w Danii. Zadowoleni dziola­
cze myśleli, że mojqc potcn~alnego 
mistrza świata, za łatwi on za ruch 
wszystkie problemy polskiego żuila. 

Za dui.o ludzi kręc.ilo się wokóJ To­
masza tak w trakcie przygotowall, Jak 
i na miejscu w Vojens. Wszystko to 
ostal.eCZnie skupiło się n.a zawodniku 
i przyniosło niepowodzenie. 

Tomek, obolały i zmęczony c:ał.onoc­

ną podr-6żq z Vojens, postanowil wy­
stąpić w meczu ligowym. Trudno było 
bowi.em przypuszczać, że opuści on 
swoich koleg6w w tak trudnej dla dru­
żyny sytua.cji. Pnyszłoroczne Grand 
Prix na żuilu, do którego na pewno 
zakwalifikuje się Tomasz Gollob, bę­

dzie dla niego szansą na udowodnienie, 
i.e tegoroczn.e niepowodzenie w Vo­
jens, było tylko wypadkiem przy procy 
i potwierdzi on przynależność do czo­
łówki światowej. 

JANUSZ SLUPBK 

" ,,., ~---..:;; ..;,. - - - - - ·- -
Mlloścl;i; ~m panujący od kllku dD1 kr61 toru alony dokonać tep, po prostu nie m6KI. 

w Jakie odmiennych DJ1Stro}ach Polu i Srwed opuu­
czali w sobo~ noc, mękkę du.ńsklep, speedwaya. Polu 
pobity, zdruqotaay fizycznie, m1altrewwany psycbit:%­
aie. As „Tnech Koron" w glorli chwały. Suleństwo 
ogarnęło fanów ,.Jaslcólek'~ a pnede wsqstkim roddów 
nowego championa 1 konstruktorów z Divisova. Cnuaa.ś­
cie lat czekała Jawa na sukces. Mistrzem śwutlł Al 

czeskim motocyklu był Michael Lee; długi Jak k~brz 
Anglik triumfował w 1980 r. w Goeteborpz. Więc i nasi 
bratanlcowie z podaiesionym czołem wracali do kn.}u 
z Półwyspu Jutlandzkiego. Wsak ten /bul był 5%aeg61-
ny. Zamlmąl plękną, bogatą kartę Jednodniowego m.Jtyn-

wewnrtnneJ krawrdSJ był baŚDJowy. To by/ m~sterw 
sstył. Finał, choć smutny dla Pold 6w, był S1Jperstar. 
ltylł.o holenderski ubito- J•ł prud dwom• u ty we 
Wrocl.twiu - awi6dl, 

Sukces Srwed6w w drutynowym ch•mpionacle nie 
Jest wy.łlucmQy. W Bro.htedt cse.bją kibiców wltlłle 
emot',}e. Bewu.tu ,qdnl Ameryhn.le, Duńczycy, A.tt,'­
Hcy. Austral.lJcqcy w wyborIJej formie. W au,Ju, Jdy 
st.trtowal w Lesmle w Pucbane FSO, Tony R. wymai 
SSCRIU: - Nie zahauty mnie dotJcliwe poniki we 
Wrocl.twiu i w Pocldng. Wrrcs prudwnie mJoblJJzo.. 
wa.ty do wali.l o tytuł mlstru świata. Wfenę, te 
pnejyję piękne i nieupomD..iane chwile I su.nr na 
podium. 

klasycme,o -Tony BJ.ckardssoa pokochał chyba „sr,ó­
stkę". Allści, kto obdarzony Jest pamięcią długą i dobrą 
przn,omiD.a sobie, i,e jasnowłosy W.ilcmg o pogodnYff! 
obliczu, ~ący po Szweqi, Danii i Połsre potp­
aym. Mercedesem, debiutował w 1991 roku aa Ulevii 
w Goeteborp, z szóstym nwnerem startowym. Czy 
mobla. sobie wymarzyć pięknif!Jszy start do wielkltd 
sportowej kariery'! Wskoczył aa „pudło" między dańs• 
kich championów~ maleńkiego Jana Osvalda Peder­
seaa i „profesora" Hansa Nielsena. Zdobył srebI;1Y 
medal IMŚ. Zosfal żużlowcem i spelD.il życzenia 01ca. 
A trenerzy wróżyli Toay'emu sukcesy aa lodo""!'~u. 
Wszak Szwecja potęgą hokejową Jest od lat. W żużlu 
chlubne są tradycje, następców Ove Fundina, Bjorna 
Knutssoaa. 
Zamknęli piękaą kartę w mistrzostwach świata pa-

rami. Przed rokiem w Vojens Tony R. szalał na torze 
Speedway Center. Nasz Tomek Góllob także. Tylko 
błękitnooki Jeździec Valsarny Hagfors, duńskiego Her­
aiilg i ~szej Un!i Tarnów w towarzystwie Pera 1 Henki, 
stanął aa najwyższym podium. A mistrz Polski osamot-

g-uBaduJe nlżej podpisanego triumf cblopców Bo Wirreb­
rancta. Najpierw zloty krążek FIM ~alczyl młodszy 

d K. ,, __ .,. .. 6"' Mikael Tony ciężko pracował w Vo­z ro u ar~ .. ..,, · · póme} 
Jens na życiowy sukces. Najpierw Jason Cru.mp, ,, 
Henka Gustafsson i Hans Wielki minimalnie ""fa:/i 
Szweda. Nie poddał się. W XIX wyśC.lgu otworzy S:a: 
drogę na Olimp. I szansy w bar8Zll nie zmarno . 
RozgromilmultimedalistęMŚiAustralJjczyka.Atakpny 

TYGODNIK ZUŻLOWY 

JeKo na,Jwymym stopnia. I iu JeKo obliczu .mów 
JaśnW szeroki uśmiech. 

Od 1988 roku kr6lowie iu.żlowego wra oddaJ11 koronę 
w inne ręce. Erik, Hans, Per, Jan O., Gary, Sam. Czy 
Tony, wyczyn w VQ,jens skopiuje w Grand Pr/z. 

Gdy minął metę, zatreymal n• lalca rakietow11 Jawę, 
powędrował n,1 ram.Jonach kibiców w ~6rę, at.oną/ 
wśród na.rodowych sztanda.rów, pomyślałem o Jons­
sonie. 0Jeg-onieszczę$Clu i Mdzlejach. lTony cbyba był 
także myślami przy nim,jak wierni ldblce toruńskich 
,,aniołów''. 

JACEK PORTALA 



W ubiegły piątek, 26 sierpnia, w oś­
rodku UUM w Jadwisinie kolo War­
szawy, Prezydent FIM, Jos VAES­
SEN, spotkał się z przedstawicielami 
federacji motocyklowych narodo­
wych (FM.N) z 12 krajów Europy Śro­
dkowej, Wschodniej i Kazachstanu. 
Uczestniczyli ~ nim delegaci AMFK 
(Kazachstan), BMF (Bułgaria), BMX 
(Białoruś), CMF (Czechy), EMF (Es­
tonia), FMU (Ukraina), FRM (Rumu­
nia), LaMSF (Lotwa), LMSF (Litwa), 
MAMS (Węgry), MFR (Rosja), PZM 
(Polska) i SMF (Słowacja). 

Po niezwykle interesującej informa­
cji Josa Vaessena i bardzo ożywionej 
dyskusji , prezydent FIM, który swą 
karierę FIM rozpoczął od członkostwa 

JOS VAESSEN 
W POLSCE! 

Komisji Wyścigów Torowych (CCP), 
odbył 90-minutowe spotkanie z hono­
rowym prezydentem CCP, Władysła­
wem PIETRZAKIEM. O czym mówili 
obaj prezydenci - przedstawimy na­
szym czytelnikom za tydzień. 

Teraz informujemy jeszcze, że 
w ostatnim dniu krótkiego pobytu 
w Polsce, Jos Vaessen, który jeszcze 
jako sekretarz generalny holenders­
klego KNMV, od roku ·1976 począw­
szy, przyjeżdżał do Bydgoszczy, na 
wspólne treningi z polonistami przed 
sezonem, został przyjęty w Kancela­
rii Prezydenta RP przez ministra sta­
nu, Mieczysława WACHOWSKIEGO, 
z którym miał o czym rozmawiać, 
jako że min. Wachowski, jako uro­
dz-0ny bydgoszcza.oin, jest wielkim 
sympatykiem sportu żużlowego. 

Prezydentowi FIM towarzyszyli na 
tym spotkaniu prezes PZM, a zarazem 
wiceprezydent FIM, Andrzej WITKO­
WSKI oraz przewodniczący GKSŻ 
i członek CCP - Andrzej GRODZKI. 

(j . Uli) 

ZAMIAST WYWIADU 
W tym miejscu powinien ukazać się 

_ sporej wielkości VJYl,Viad z Tomaszem 
Gollobem, w którym mistrz i najlepszy 
żużlowiec Polski winien podzielić się 

swoimi wrażeniami z tak nieudanego 
dlań finału lMŚ w Vojens. A jeśli nie 
z Tomaszem to z jego ojcem, Włady­
sławem, który tak skutecznie prowadzi 
synów, że - obdarzony elokwencją 

- v.,ypowiada się wszem i wobec za 
siebie i za nich. 

Tego wywiadu w tym numerze jednak 
nie będzie. Nie wątpię, że wkrótce znaj · 
cizie się ktoś, kto uda się do „papy" 
Golloba i po jakimś czasie prześle do 
redakcji sążnisty materiał. Wszak piszą­
cych o speedwayu ciągle przybywa, co 
na lamach „Tygodnika" widać najlepiej. 
A że każdy początkujący ma ambicje 
„wywiadowcze" w stosunku do tych co 
na topie, to zupełnie naturalne. 

Przez kilka lat przebywania w świetle 
jupiterów (od „v.,yplynięcia" Tomasza 
na szersze wody) Władysław Gollob zdą­
żył skutecznie pozrażać do siebie szero­
kie kręgi ludzi, z dziennikarzami włącz­
nie. Stosował jednak taktykę selektywną 
_ jednych chwalił , innych ganił. Z ~­
sem tych pietWSZYCh było coraz mmą„ 

,,Tygodnik Żużlowy" opublikował nie tak dawno koresponden:­
cję między BKS „POLONIA" a Trybunałem Związku i GKSZ 
w sprawie przełożenia ligowego meczu z 21 sierpnia na inną datę. 
Nic nie pomogło w sprawie z góry skazanej na porażkę, nawet 
próba interwencji zewnętrznych ... Opisałem to niedawno. 

Już po napisaniu tekstu opublikowanego w „Tygodniku" odbył się 
Finał fMŚ, a dzień po nim kolejna runda drużynowych mistrzostw 
Polski, w której - wbrew wszelkim przeciwnościom odmalowąnym 
w czarnych barwach w niedawnych pismach BKS „Polonia" - ~­
tO\Alalo kilku uczestników finału, w tym m.in. Hans NIELSEN, Greg 
HANCOCK, Marvyn COX, Tommy KNUDSEN, Roman JANKOW­
SKI i... Tomasz GOLLOB. Inna rzecz, że właśnie on nie powinien 
v.,ystartować! 

Niewiele wody upłynęło w Brdzie i oto dzielni działacze bydgoskiego 
klubu, zauroczeni „żużlem" i zaślepieni nieprzytomną miłością do 
klubu, v.,ystosowali nową serię pism żądających dopuszczenia Tom­
ka GO U.OBA do finału IMP, bez obowiązku startu we wtorkowym 
półfinale w Toruniu! 

Tym razem - gdy zabiegi w GKSŻ nie dały rezultatu, gdyż ani 
przewodniczący GKSŻ, Andrzej GRODZKI, ani sam prezes PZM 
Andrzej wm<OWSKI, nie są władni zmienić obowiązujący regulamin 
- kolejne pismo skierował dyrektor bydgoskiego klubu do Przewod­
niczącego UKRS - Stefana PASZClYKA, z prośbą „o ~jęcie 
interwencji u Prezesa PZMot" ... 

„Tygodnik" publikuje i tę wymianę korespondencji i każdy Czytelnik 
może przekonać się, że zawsze wytworni działacze POLONII nie 
zechcieli v.,ysłac' do ZG PZM kopii pisma do Przewodniczącego 
Paszczyka. Związek otrzyma! ją właśnie z UKRS z prośbą o stanowisko 
w tej sprawie. _ 

Działacze BKS POLONIA i tym razem nie uzyskali nic.. 
Regulaminów nie wolno łamać. No-i co? Otóż mimo złego stanu 
zdrowia „pod względem psychofizycznym" (cytat z pisma Polonii) 
Tomek GOU.OB nie tylko wystartował w toruńskim półfinale, 
lecz również, po kilku minutach odsapki, wziął udział w minitur­
nieju o skromne 15 milionów złotych, stanowiących nagrodę 
Browarów Wielkopolskich ... 

Równie uporczywe, co bezslruteczne starania działaczy Polonii 
o odroczenie startów Tomasza lub o zwolnienie go z nich ze 
względu na ten „ston jego zdrowia p~d względem psychofizycznym" 
( czy pan dyrektor klubu w ogóle wie, co znaczy to słowo? ... wydaje 
się, że nie ... ), można by rozpatrywać jak o działania raczej 

zabawne. z chwilą jednak, gdy po wypądku Tomka w Vojens, po 
jego ponownym omdleniu w parku maszyn Vojens Speedway 
Center i po odmowie poddania się tomograficznemu badaniu 
głowy (potwierdza to dr Ryszard OPARA, sam będący lekarzem, 
który pomagał w rozmowie z .duńskim lekarzem jako tłumacz!) 
i mimo olbrzymiego ryzyka, grożącego nawet końcem kańery 
zawodnika, startuje on w dzień po odniesionym wstrząsie mózgu 
i znów w dwa dni póiniej, ba! - dla zwykłej „mamony" bierze 
udział w dwóch dodatkowych biegach, to w tym nie ma nic 
zabawnego. To wręcz tragiczne. · . 

TO JEST SKRAJNIE NIEODPOWIEDZIAUE NARA2ENIE 
ZDROWIA NAJWIĘKSZEGO TAIENTIJ, JAKI MAMY W 1EJ 
CHWIU W POLSKIM SPORCIE ŻUŻLOWYM! 

Nie jestem krwiożerczy. Staram się panować nad emocjami. Nie tak 
dawno broniłem zawodników Polonii, przed pochopnymi oskar­
żeniami o spowodowanie wypadku Pera JONSSONA 
1ERAZ BRONIĘ TOMKA GOllOBA! Bronię go przed działacza­
mi BKS POLONIA, których zaślepiła magia punktów i w obawie 
o spadek drużyny do drugiej ligi gotowi są na wszystko. Panowie, 
oprzytomnijcie! Żadna liga nie jest warta ceny zdrowia zawod­
nika, obojętnie, czy jest . nim najlepszy zawodnik laaju, czy 
początkujący juniorek. 
Muszę też napisać słowa, które sprawiają mi wielką przykrość, 

gdyż cenię pana Władysława GOllOBA za to, co zrobił dla żużla, 
wychowując dwie perły polskiego ... a może niebawem i świato­
wego sportu żużlowego -.fac~ i Tomka. Otóż, Panie Włady­
sławie, bronię Tomka i przed Panem, bo to Pan pierwszy powinien 
zażądać odpowiednich badań lekarskich Tomasza i przerwy 
w startach tak długiej, jak będzie to konieczne! 

Pozwolę sobie przytoczyć przepisy boksu amatorskjego, gdyż to 
czego doświadczył Tomek w Vojens, uderzając głową w bandę, to jest 
kalsyczny NOKAITT w dodatku ciężki . . __ 

BOKSER POKONANY PRZEZ NOKAUT MUSI PRZEJSC 
NA1YCHMIASTOWE BADANIE lEKARSKIE I MOŻE POD­
JĄĆ lRENINGI DOPIERO PO UPŁYWIE 4 1YGODNIOWF.J 
PRZERWY OCHRONNEJ I PO PONOWNYM, SZCZEGÓW­
WYM BADANIU lEKARSKIM PO ZAKOŃCZENIU TF..J PRZE­
RWY! Powtórny nokaut w ciągu 3 miesięcy powoduje 3-miesięcz­
ną przerwę ochronną, a po niej kolejne badanie jak wyżej, jeśli 
jednak w ciągu roku bokser dozna trzech nokautów, to traci 
prawo uprawiania boksu ... 

No coment. 
WlADYSlAW PIETRZAK 

skiego żużla również. Z drugiej strony szczęśliwą passą. Przyszedł jednak taki dzień, który przy­

niósł generalną klapę . Źle to i... dobrze. 

Szkoda, że Tomaszowi nie udało się 

- nie stało się przecież nic wielkiego. 

Porażki zdarzały się wielu faworytom. 

Zacząłem jednak od prasy i do niej 
wracam: Po turnieju w Vojens podobnie 
jak i po Bradford na lamach bydgoskich 
dzienników (a jest ich pięć) nie ukazała 

,,Wygląda na to, że team Gollobów został ze swoją porażką sam ... " 
Fot. Wacław Troszka 

_ się ani jedna rozmowa z Gollobami. 
Nawet ci żurnaliści, których w środowis­
ku określano „rzecznikami klanu" nie 
pokusili się o nic takiego w przeciwieńst­
wie do wielu imprez w przeszłości, kiedy 
to wy.,vodów „papy" na niektórych la­
mach nie brakowało. 

Jeden z moich kolegów po piórze, 
piszący o sporcie jednak tylko wyjąt­

kowo, przedkładający zresztą futbol, ko­
larstwo i wiele innych dyscyplin nad 
żyżel, od czasu do czasu publikował 
rozmov.y z Gollobami. Znal ich od daw· 

- na, gdy Tomek i Jacek zaczynali bawić 
się w motocross, przegadał z nim{ nieje­
den wieczór i zawsze podkreślał wzajem­
ną życzliwość w tych rozmowach. Dwa 
dni po finale w Vojens zapytałem go, czy 
nie planuje jakiegoś wywiadu po finale. 
Po mojej ostatniej rozmowie z Włady­
sławem oznajmił - więcej się w coś 
takiego bawić nie będę ... 

Mam stale wątpliwości czy tak być 
powinno. Wygląda na to, że team Gol­
lobów został ze swoją porażką sam. 
Sądzę jednak, że stało się tak na własne 
ich życzenie. Może stanie się to okazją 

stan~ć na podium, bądź zająć mięjśca 
w jego okolicach. Setkom kibiców z Pol­
ski, którzy udali się do Vojens taki sukces 
bardzo by się przydał . Image'owi poi-

do przemyśleń i zaowocuje w przyszłości 
Czasami również i one są potrzebne. Dla innym rodzajem stosunków na linii Gol-
„równowagi", dla „zdrowia" czy też czy 
też dla zwykłego ochłonięcia, zwłaszcza 
wówczas gdy poprzedzone są długą 

, !obawie - dziennikarze. Bowiem być 
najlepszym t'o jeszcze nie wszystko ... 

(b) 

Muszę przyznać, że i mnie zaskoczyło 
to co się stało w Vojens. Jak do tej pory 
G~llobom udawało się dosłownie wszys· 
tko co utwierdzalo wręcz pana Wlady­
sla~a w przekonaniu, że jest nieomylny. --------~--------,~---=---=---=---~-----=~ TYGODNIK ŻUŻLOWY 
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FINAŁ w VOJENS BYŁ OSTATNIM WEDŁUG ST/IDC'• 
ROZGRYWANIA ~ FORMUŁY 

. INDYWIDUALNYCH MISTRZOS1W ŚWIATA 
OD PRZYSZI.E~O ROKU BĘDZIEMY MIEU ROZGRYWKI . 

„ W SYSTEMIE GRAND PRIX 

(Informacja własna) 

Jest nią nowa formula rozgrywania in­

dywidualnych mistrzostw świata, a mianowi­

cie system Grand Prix. Na zwołanej w dzień 

zawodów na stadionie Ole Olsena w Vojens 

walczył O medal, ten upragniony, złoty. 
Obok niego 1NYstartują: Tony Rickardsson, 
Henka Gustafsson, Per Jonsson (lub Mikael 

Karlsson) - Szwecja, Hans Ni~lsen, Tommy 

Knudsen, Jan Staechmann - Dania, Josh 
Larsen, Greg Hancock Sam Ermolenk 

NOWA „ZABAWKA" JOSA VAESSENA 
konferencji prasowej, prezydent FIM Holen­

der Jos Vaessen i szef CCP Gunter Sorber 

podpisali kontrakt ze skandynawską stacją 
telewizyjną TV3 na sumę 1,6 mln funtów, 
czyli ponad 55 mld złotych. Opiekunem serii 

turniejów został Ole Olsen. Pan Vaessen był 

szczęśliv.,y, że jego pomysł znalazł wreszcie 
akceptację. Już w tym roku mistrz świata na 

lodzie został Vvyioni_ony według nowej for­

muły. Wszyscy pytają, jak to będzie na 

torze klasycznym. Zawodnicy, ci którzy będą 

uczestnikami . turniejów nie narzekają, bo 

pieniądze będą bardzo dobre. Co jednak 
z pozostałymi? Nie -ma Screena, Hamilla, 

Tatuma, Otta, Adamsa. Wszyscy powinni 

mieć równe szanse awansu do finału, tego, za 

którym będziemy tęs~ić - jednodniowego. 

W Grand Prix będziemy mieli jednego 

przedstawiciela. Tomasz Gollob będzie 

Tegoroczny finał Australii rozegrany zostanie na torze 
w Gosford pod koniec roku. Zimą odbeclzie się seria 
mitingów na torach CLAREMONT SHOWGROUND 
w Perth, NEWCASTLE MOTORDOME i PARRAMATTA 
RACEWAY. Na 95 procent do Australii wyjadą Sam 
Ermolenko, Greg Hancock, Simon Wigg, Jan Staechmann, 
Mark Thorpe i być może Tony Rickardsson. Nazwiska innych 
zawodników są jak na razie nieznane. 

Wszystko wskazuje na to, że w 1995 roku drużyna 
Glasgow Trgers, jeżeli zdobędzie mistnostwo drugiej ligi, 
wystartuje w Diuision One. Rok temu, po zdobyciu mistrzost­
wa, szef owie klubu zdecydowali się powstać w gronie 
drugoligowców. 

W australijskiej lidze Queensland Solo League „Orly" 
z Rockhampton pokonały 49:47 „Rebeliantów''. z 1:f1ur­
nigowy. Na tor powrócil Stephen Davies zdobywaJąc pierw­
szy komplet punktów. 

ROCKHAMPTON EAGlES - 49· pkt.: Davies 15, 
Winkler 14, Tregea 8, Fisher 4, Andrews 2, Keneally O. 

!,POOLE I OXFORD I 
Zawodnicy Poole, wśród pierwszoligowców i Oxford 

w drugiej lidze, zdobyli trofea Four Team Toumament 

Championship. 
Poole miało dwóch znakomitych Australijczyków Cru~_Pa 

i Boyce'a, którzy zdobyli odpowiednio 9 i 7 pun~o~; 
-- T samym P1rac1 Rossiter i Schofield wywalczyli po szesc. ym " 

, cizi\· dru · zespól finału Cradley o osiem punktow wyprze I gi 

Heath. Trzecie miejsce zajął team Eastboume, a ~e 
Coventry, które-bez Nielsena, było bez szans na odegranie 

większej roli w zawodach. . . 
Oxf d zeszłorocznych perypetiach odmoslo <luzy 

or po T -· 
sukces. Mick Poole i Martin Goodwin poprowadzi_ I SWOJ 

' I d wygranei· nad Long Eaton, Peterborough I Edyn· zespo o . 
burgiem. 

l PIERWSZA LIGA:] 

I. pOOLE _ 28 pkt.: Crump _ 9 (3,3,3), Boyce 

- USA, Gary Havelock, Andy Smith, Chris 
Louis, Mark Loram - Anglia, Marvyn Cox 

- Niemcy, Craig Boyce - Australia. Pozos­
taje jeszcze jedno miejsce, czyli tzw. · dzika 
karta. 

Polska zorganizuje pierwszy turniej 20 
maja we Wrocławiu lub na Stadionie Sląs­

kim w Chorzowie. Potem będzie Austria 

- 17 czerwca w Wienner- Neustadt, Nie­
mcy - 9 lipca w Landshut, Szwecja - 29 

lipca w Kumli, ponownie Vojens 19 sierpnia 
czyli Dania i ostatni turniej w Anglii, 9 wrześ­

nia w Bradford lub na Wembley. 

Szkoda, że odchodzi jednodniowy finał. 
Był czymś wielkim, tą jedną imprezą w ro­

ku, gdzie wszyscy starali się być, gdzie 
emocje sięgały zenitu. Czy Grand Prix 
nam to zrekompensuje? 

MACIEJ JAŹWIECKI 

IBURINGOWA REBELS - 41 pkt.: Reid 11, Penny 9, 
Heathcote 8, Mills 8, Davey 7, Niven 2, Looby 2. 

Turniej jubileuszowy Sama Ennolenki na torze w Wol• 
verhampton wygrał... jubilat. Nagrodą był motocykl 
wartości 4 tys. funtów. Sam powiedział po zawodach: 
„Nie zatrzymam motocykla na własność. Być może 
wystawimy motocykl na aukcję, a część pieniędzy od­
damy na cele charytatywne". Drugi w wielkim finale był 
Joe Screen, dalej Mikael Karlsson, Peter Karlsson 
i Craig Boyce. 

Inny turniej w Poole pod nazwą „Blue Riband" wygrał 
Lars Gunnestad, pokonując w finale Jasona Crumpa, Craiga 
Boyce'a i Steve Schofielda. Oto wyniki po v.yścigach 
eliminacyjnych: Boyce 14, Gunnestad 11, Crump 11, 
Schofield 11, Brhel 10, Castagna 10, Hancock 9, Barker 8, 
Rossiter 8, Ott 7, Tesar 6, Doncaster i Topinka po 5, C. 
Ermolenko i Stand po 2, Schott 1. 

TOM BURTON 

- 7 (3,2,2), Rossiter - 6- 1,2,3), Schofield- 6 (3,1,2). 
li. CRADI.EY HEAlH - 20 pkt.: Cross - 7 (1,3,3), 
Hamill - 3 (2,0,1) Nahlin - 8 (3,3,2), Hancock 
- 2 (2,0,0). lll. EASIBOURNE - 15 pkt.: M. Dugard 
-4 (2,2;t), S. Andersson - 2 (1 ,1,0), Barker - 4 (1,1,2), 
Norris_ 5 (w,2,3), P. Dugard - O (0). IV. COVENIRY 
_ 9 pkt.: Olsen _ 1 (0,t,l), B. Andersen - 2 (u,1,1), 
Jorgensen - 6 (2,3,1), Tacey - O (0,0,0), Spicer- 0 (O). 

I DRUGA LIGA:] . 

I. OXFORD _ 24 pkt.: Poole - 7 (3,2,2), Grah~e 
_ 1 (1'),N.Karlsson-5 (l ,2,2),Sumner-0(0),Goodwm 
_ ll (3,3,2,3). li. LONG EATON - 17 pkt.: Johnston 
- 4 (2,1,1), Hetlsen - 1 (1,0,0), Oixon - 7 (3,1,3), N. 
Collins_ 5 (3,l ,l). III. PETERBOROUGH - 16 pkt.: 

7 (2 2 3) Sullivan _ 1 (1,w), Monaghan 
Tesar - , • ' 
_ 4 (2,0,2), Pedersen _ 3 (0,3,0), NichoUs - 1 (1). IV. 
EDYNBURG - 15 pkt.: Lamb - 5 (2,2,1), J. Andersen 
-3 (0,3), McKinna-4 (3,1,0), L Collins- 3 (0,3,0), Hare 

- O (O) . MACIEJ JAŹWIECKI 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 

LONG EATON 52 pkt.: Staechmann 
- 15, N. Collins - 11, Dixon - 11. 
NEWCASTLE 44 pkt: Thorpe - 11, Rob­
son - 11. 

SHEFFIELD 49 pkt.: Stand - 13, Bar­
lett - 11. SWINDON 46 pkt.: T. Olsson 
- 12, Langdon - 12, Blackburn - 11. 

ARENA-ESSEX 53 pkt.: Adams - 13, 
Pratt - 10, Huny - 11. BEllE VUE 43 
pkt.: Lyons - 12. 

EDYNBURG 51 pkt.: Hare - 11, Lamb 
- 10. SWINDON 45 pkt.: Langdon - 17, 
T. Olsson - 14. 

OXFORD 54 pkt.: Poole - 15, Goodwin 
- 11 Madsen - 11. PETERBOROUGH 
42 pkt.: Pedersen - 11, Nicholls - 11, 
Sullivan - 10, Monaghan - 10. 

BRADFORD 51 pkt.: Havelock - 16 
Screen - 13, Nilsen - 11. WOLVERHAM- . 
PTON 45 pkt.: S. Ermolenko - 11. . 

CRADLEY HEATił 53 pkt.: Hancock 
- 12, Nahlin - 12, Cross - 11, Hamlll 
- 11. ARENA-ESSEX 43 pkt.: Adams 
- 16, Pratt - 11. 

EASTBOURNE 58 pkt.: Barker - 15, 
M. Dugard - 15, Norris - 14. COVENTRY 
38 pkt.: Olsen - 13, Jorgensen - 10. 

KING'S L YNN 57 pkt.: Loram - 12 
Brhel - 12, Knight - 11 Ott - 10. 
READING 39 pkt.: Boyce - 15. 

SWINDON 57 pkt.: Langdon - 14, T. 
Olsson - 11, Chessell - 11, Blackburn 
- 11. MIDDI.ESBROUGH 39 pkt.: Mog­
ridge - 15, Bentley - 15. 

BEI1EVUE47 pkt.: Carr - 16, P. Smith 
- 11. CRADLEY HEAIB 49 pkt.: Han- ' 
cock - 13, Hamill - 13, Nahlin - 10. 

READING 45 pkt.: Cru.mp - 14, Mullett 
- 11. KING'S LYNN 51 pkt.: Ott - 15, 
Brhel - 10. 

WOLVERHAMPTON 55 pkt .. : P. Karls­
son - 15, S. Ermolenko - 12. COVENT­
RY 41 pkt.: J orgensen - 13, B. Andersen 
- 10. 

EXEfER 49 pkt.: Verner - 11, Smart 
- 10, Boessner - 10. GLASGOW 47 pkt.: 
Crabtree - 15, Walsh - 14, Powell - IO. 

NEWCASTLE 62 pkt.: Thorpe - 18, 
Robson - 14, Stead - 14. EDYNBURG 
34 pkt.: McKinna - 11. 

POOLE 71 pkt.: Gunnestad - 15, 
Crump - 14, Boyce - 13, Schofield - 11, 
Johansson - 10. KING'S L YNN 25 pkt.: 
Ott - 7. 

LONG EATON 60 pkt.: Staechmann 
- 15, Hellsen - 11, N. Collins - 11, 
Johnston - 10. SHEFFlELD 36 pkt.: Ma· 
tousek - 13. 

MIDDLESBROUGH 49 pkt.: Bentley 
- 13, Swales - 12, Dixon - 10. EDYN­
BURG 47 pkt.: McKlnna - 17, L Collins 
- 11. 

SHEFFIELD 49 pkt.: Matousek - 13. 
NEWCASTI.E 47 pkt.: Stead - 13, Scott 
Robson - 14, Thorpe - 11. 

ARENA-ESSEX 59 pkt.: Adams - 13, 
Tatum - 11, Teumberg - 10. WOLVER­
HAMPTON 37 pkt.: P. Karlsson - 13, S. 
Ermolenko - 12. 

OXFORD 55 pkt.: Poole - 11, Goodwin 
- 11, Grahame - 10. SWINDON 41 pkt.: 
T. Olsson - 12, Langdon - 12. 

PEfERBOROUGH 50 pkt.: Tesar- 14, 
Monaghan - 10, SuJJivan - 10, Pedersen 
- 10. NEWCASTLE 46 pkt.: Robson 
- 13, Stead - 11. 

COVENTRY 54 pkt.: Nielsen - 14, 

Jorgensen - 14, 8. Andersen - 12. REA­
DING 42 pkt.: Tatum - 11, Castagna 
- 11, Bowes - 10. 

CRADLEY HEAlH 55 · pkt.: Hamill 
- 13, Hancock - 12, Cross - 11, Nahlin 
- 10. EAS1BOURNE 41 pkt.: Barker 
- 13, Norris - 12. 

KING'S LYNN 50 pkt.: Louis - 16, Ott 
- 10. BRADFORD 46 pkt.: Havelock 
- 19, Screen - 10. 

SWINDON 45 pkt.: T. Olsson - 13. 
LONG EATON 51 pkt.: Staechmann - 14, 
N. Collins - 10, Dixon - 10. 

BRADFORD 56 pkt.: Havelock - 16, 
Screen - 14, Nilsen - 13. KING'S LYNN 
40 pkt.: Lyons - 14. 

EASTBOURNE 50 pkt.: Norris - 12, M. 
Dugard - 12. CRADLEY HEAlH 46 pkt.: 
Hancock - 12 Hamlll - 11. 

GLASGOW 62 pkt.: Walsh - 16, Powell 
- 14, Crabtree - 12. OXF RO 34 pkt: 
Sumner - 10. 

NEWCASTLE 69 pkt: Robson - 14, 
tead - 14, Thorpe - 13. R 27 

pkt.: Boessner - 11. 
BELLEVU 42pkŁ : yons- 8, P. mllh 

- 8. KING' LYNN 54 pkt.: Ott - 15 
oncaster - 11 , Knlght - 10. 
READING 47 pkt.: Castagn - 13 

Bowes - 12, M. Dugard - 10. COVENT­
RY 48 pkt.: B. Andersen - 12, Nielsen 
- 11. 

WOLVERHAMPTON 55 pkt.: S. Ermo· 
lenko - 15, P. Karlsson - 12, C. Ermolenko 
- 10, M. Karlsson - 10. ARENA-ESSEX 
41 pkt.: Adams - 13. 

I TABELA I LIGI I 
1. POOI.E 26 47 
2. KING'S LYNN 27 43 
3. WOLVERHAMPTON 29 37 
4. BRADFORD 29 37 
5. COVENTRY 25 32 
6. EASTBOURNE 22 31 
7. READING 29 30 
8. ARENA-ESSEX 24 28 
9. CRADLEY HEATH 25 24 

10. IPSWICH 23 18 
11. BEUE VUE 25 16 

I TABELA Il LIGI I 
1. GIASGOW 23 46 
2. LONG EATON 26 46 
3. MIDDLESBROUGH 27 40 
4. PETERB ROUGH 26 35 
5. NEWCASTLE 26 30 
6. EDYNBURG 23 30 
7. SWINDON 24 25 
8. OXFORD 26 25 
9. SHEFFlELD 28 17 

10. EXETER 25 12 

I TOP 5 - I LIGA I 
1. P. JONSSON 10.27 
2. H. MEL.SEN 10.12 
3. L ADAMS 10.08 
4. J. SCREEN 9.81 
5. S. ERMOLENKO 9.75 

I TOP 5 - li LIGA I 
1. N. CRABTREE 10.39 
2. J. STAECHMANN 10.29 
3. T. OLSSON 10.22 
4 . R. NAGY 9. 77 
5. ·o. WALSH 9.66 



I · ,-,DNI CHWAŁY I BLASKU POLSKIEGO ŻUŻ,LA" 
. -. - . .. ..... G :: .. . ~ . . V'~ ·~. _Jł!. : • 

W dniach od l do 4 ~nla btei.ąoego roku 
odbędzie się I Zjazd Zaslużonych Weteranw 
Sportu Żużlowego. Jego Inicjatorem I głównym 
organizatorem jest znany działacz sportu żuż. 

lowego (cz,;nnie d?jalal od 1945 do 1985 roku, 
kolejno w klubach sport~: Spójnia Wrocław, 

afls:iy, programów, wydawnictw żuijc,,i.ych itp.). 
O pn,yw!ezienle tych -pamiątek. z mysią o Jch 
spnedaży, proszeni są WSlJ,}SO} uczestnicy Zjazdu 
(żużlowcy i dzlal.acze). 

Pieniądze uzyskane z tej spyzedaiy przekazane 
zostartą na Fundację „Pomocna Dłoń", która utwo-

pijskl 

i 1V na ~e 
Ghęć~la 

odnosnie rpzwolu 
do jego wielkioh ltai-

T ego samego. . 
Zjazdu obejną , 

I ZJAZD 
ZASŁUŻONYCH WETERANÓW 

SPORTU ŻUŻLOWEGO 
Polonia Bydgoszcz i WjJrzefi.e Gdańsk oraz 

GKSż) - BRONlSłAW RATAJClYK. 
17.0na rostala w Lesznie z myślą niesienia pomocy 
poszkodowanym przez los żuiJ()Y.Q)ITI. 

Program $<)tka . 

k,,vego jest maczn.le 
stawkmy. Do&e naleiy} ze 
cłem będlJe l.aslużony. ~ ~' 
!owego, ~ prze.i,odniczący GIGŹ 
ZBIGNIEW FLASIŃSl({. 2oh{KJto 

kanie1.aproszenl wstalii poza Zl'l!łl1Yllli 
m~ wszyscy żyjącyjuż!~, któtży zą 
1980 roko tytuły {ndy-Ąidualn;dl . 

Na miejsce spotkania v.ymacwno Ośrodek 
Szkoleńi™Y ZHP na Sobótce oraz boisko glÓł.11-
ne Stadionu Olimpljsklego we Wrocławiu. 

Na Sobótce praewiduje się odbycie przyjaciels· 
kiego spotkania infonnacyjnego: l .C1J. -godz. 
15.0018.00 oraz 1.ajęda rekreacyjno-sportowe: 
2.W. - godz. 10,0012.00). Z uwagi na :zajęcia 
sportowo-rekreacyjne organizator zwraca się 

z proi,ą do wszystkich uczestników Zjazdu o 1.a· 

branie ubioru sportowego. 
We Wrocławiu, 2.C1J. - godz. 15.0019.00, 

p!anowane Jest spotkanie z Miłośnikami Sportu 
ŻUżJowego, społeczeństwem Wrocławia, mlo· 
dzieżą zalntereso;;,aną sportami rnotortWoYllli 

i mot<nyl.atją. ~ fan-klubami, Wrodaw.;­
kim TCM~ Sympatykóv.l Sportu .żuż, 
!owego, alonkami ZHP. 

Z tej okazji organizator zaprasza 2.W. o godzi· 
nie 15.00 mlodzici Wrodawia po.sladającą rowe· 
ry 8MX, Dla tej mlodzieiy zorganizowane zo. 
staną na !one żużl~ (z maszyną slart™1ą) 

~ na BMX-achw dwóch kategoriach wieko· 
~:A/od 8 do 10 lat; 8/ od 11 do 12 lat. 

, , - W ~ samym czasie na Stadionie Olimpijskim 
(T i,huna Główna) prcM1adzona będzie sprzedaż 
auko;jna różnych S1alych pamiątek żużlO\!.yth 
(ka.5kó.Y, plastronów, rękawic, chust. pucharów, 

W dniu 4 września w godzinach od 10.00 do 

12.00 w sali pod T?ytuną Główną Stadionu Olim-
skiorazmed ·• · 

Bronisław Ratajczyk (pierwszy z prawej) był Qefem polskiej: 
Europy w 1A.Y5Clgach na lodzie w 1967 roku. W Ptókopie\lJsku 
Rajmund ŚW!tała, Norbert ŚWitała i Mieczysław Pofukatd ' 

DOPÓKI NIE SPADNIE "·NIESZCZĘŚCIE ... 
- Przykro pisać, ale wygląda na to,t Fundacja „Pomocna ~ ~ 
Dłoń" na silę chce US1.CZęŚ.UWIĆ kluby i występujących w nlch BEZDUSZNOSC I BRAK WYO RAZ~ zawodników, i wpycha się wszędzie jak zapowiedź nlesi.częśda. · B ... NI 

' Przykro tym bardziej, że redakcja „Tygodnika" jest inicjatorem . , 
powstania Fundacji i jej najwięcej pomaga. 

Kluby są całkowicie obojętne. Jedynie Sparta-Polsat Wroc• 
law,PoloniaPilaiCemWapOpolepodpisa.lyzFundacjąumowy serce I życzliwość I , 
- przypominamy, że chodzi o wpłacenie ~iona złotych wym sportem nie ~ 
z każdego meczu na konto Fundacji - ale efektow finansowych Przykładem jest pan B 
na razie nie widać. polskiego żużla, już :na 

Ewentualne obawy, bo tak można przypuszczać, źe plenlądze następne lata i.w miarę m 
gdzieś się rozpłyną są absolutnie bezpodstawne. poprzez próby realdyw 

Dyrektorem (społecznym!) Fundacji jest doskonale znany nadchodt.ącej zitnY 
w srodowisku żużlowym Jan Nowicki. Do pomocy ma Ra_dę uzgodnił z .kietowni_ctw 
Programową, której przewodniczy wrocławski le~ s~~owy: Wrodawiu; pa.namf> Jł 
doc. Zygmunt Grzebienlak, a w j~ skład wchodzą rowmez ?Yh paąem, źe 15 najba'tdzlej . 
• aktualni zawodnicy - obecnie Bogusław Nowak, Piotr spędzić dwa pazdz!emi~QWe-
Pawlicki i Jan Krzystyniak. Rada ma decydować komu i w jakiej wypoczyokow:ym RSt. Sp~ 
r . - pobyt na jesiennym felaksi orm1e pomoc. 1 k . , . . h d . 

p· 1 dze nawet gdyby nie by o ~meczn~ 1c wy arna uczestnika po milionie zlo 
(o~)~~ ~cą na wartości, poniewaz są złozone na oprocen~ ma. I_ p~ez skąpstwo k!,O..bów pię~ 
towanym koncie banku PKO. . . , uiyra__zeme, ale taka pośtawa IWJ>JJ>W 

W I kowie Fundacji pracują spoleczme. Am zlotow• trafie. , 
ka ~~;a:nlem czynszu za wynajęcie j~dne~o. pokoiku W dodatku, że Jura Kataczarow, 

p~ . stadionu im. Smoczyka w Lesznie, me Jest prze- . wa spędzj cały tumus razem z „ 
w pa ome . n cel prowadził z nimi zajęcia rehabi,IJ 
znaczona na ~dkaendln tfuięla· zarządy klubów równoważy ń.!eco z poŻyteanym. tylko pod znalu! 

Znieczulicę Ja 0 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 

' 



Przeciętny obywatel naszego kraju, 
kibic żużlowy mieszkający tu nad Wi­
słą ma nikłą wiedzę o tak popularnym 
również na Zachodzie speedwayu. 
Wyobrażenia o potędze finansowej 
i or~cyjnej tej dyscyt>łiny 'SpOr­
towej w Anglii, w Niemczech czy 
Skandynawii weryfikują naoczni 
świadkowie. Ja wraz z kolegami Ra-

. dia. 'J;omń , udając;,,s.ię..na ~ 
świata juniorów do Elgane w Nor­
wegii, miałem możliwość porówna­
nia, nie da się ulayć, dwóch różnych 
sportowych światów. Przyznam 

- szczerze, rachunek strat i zysków, 
plusów i minusów nie 7.awsze okazał 
się korzystny dla Polakó~, ~oć wi~k­
szych kompleksów miec me powm-
niśmy. . . h 

Gdy w nocy przed zawodam~ doJec _a-
liśmy do celu, do miejsca na ktorym mt'.11 
odbyć się najwaŻniejszy w tym se.zo!'ue 
dla młodzieżowców turniej O palmę pier­
v.iszeństwa, ujrzeliśmy coś co !11usialo 
każdego z nas mocno zaskoczyc, ~~w~ 
zbulwersować. Elgane, a włascIWie 
obiekt Klubu Sportowego _Elgane 
_ Speedway położony jest na pust­
kowiu, w szczerym polu, prawie °:ad 
samym morzem, daleko od l~dzki~h 
siedzib. Po wydobytych głazach i kamie­
niach widać było, że ci, którzy go zbudo-

l)OWażną, nie przekreślila jed.nak szansy 
Płu . na tor. Czy kibice zobaczą jeszcze 
· owym kombinezonie .Jana O.? 

·em. Jeszcze się nie zdecydowałem, 
na tor. Już wkrótce podejmę ostate­

• ecyzję, może ona bycjednaknegatywna. 
· pla.nąjesz jakiś turniej jubileuszo-

ał<i,~yslalem o zorganizowaniu zawodów 
A:nglil. 

992 roku, w którym odniosłeś kontu­
ttwwałeś w drugollgowyc.h rozgryw­
,ybniku. Jak wspominasz tamte star-

· Wfju.ż dwa lata od mojego ostatniego 
na pols'ldm torze. Chwile, jakie spędzi­

'Rypmku wspominam bardzo mile. Bar­
i się wPol.śee podobało. Gdybym zdecydo­

@: się na powrót na zużlowe tory, chciałbym 
tąkże występować w waszym kraju. 

-Jak oceniasz finał IMS w Vojens? Dlacze­
go unotowano tyle kraks? 
~ Ha:ps Nielsen popełnił zbyt dużo błędów, 

bf wygrać zawody. Tony Rickardsson był zna­
ezme lepszy i zasłużenie zwyciężył. Zbyt wielu 

· faworytów i każdy z nich chciał wygrać. To 
powodowało te nieprzyjemne sytuacje. 
~ mk jednodniowe finały 1,,astąpi cykl 

Jan O. Pedersen ma w dorobku wi le m dali, m.in. 
zloty - wywalczony przed kilkoma laty w finale DM na 
to.rze w Vojens. 

Fot. Stanisław Ma.las w Grand Prix. Co o tym sądzisz? 
:eralnie jestem za nowymi pomysłami. 

$~~turnieje sprawdzą? Musimy 
się, jiji; to pędzie w praktyce. Oba­

:żużelj-est na tyle silną dyscypliną, 
st.kie i mprezy ściągnąć tylu widzów 

' w ~-0jens. W Polsce owszem fan.i przyjdą, 

co będzie jednak na innych stadionach? Jeden finał z taką 
dramaturgią jak dziś jest doskonałą promocją speedwaya. 
Jak będzie za rok? Zobaczymy. 

wali, musieli mocno się napracować, by punktach dziewczyny bez obav.y, że kasa 
spełniał on regulaminowe przepisy. Tor nie będzie się zgadzać. Wejścióe,Ą,rkI i pro­
bardzo krótki, owalny, prawie bez pro- gramy można było kupować w dO'.VOI· 
stych, Z\NYkłe dre\A/Tliane bandy, brak nych walutach, oczywiście przy zastoso­
miejsc dla widowni. Jedyna betonov.ra waniu aktualnego przelicznika. Obsługa 
tzybunka zaczynała się w połowie pieIW- działała szybko, sprawnie, z uśmiechem 
szego łuku i kończyła także w połowie, na twarzy. Z kolei na torze przebywała 
nazwijmy to, przeciwległej prostej. Obok nie<.Vielka liczba porządkowych 
toru kilka parterowych pawiloników spe- - dwóch może trzech. Do wygładzania 
łniających rolę administracji i pokoi goś- toru uiyl.vali oni klasycznych ciągników 
cinnych. Nam wydawało się, że trafiliśmy z podobnymi jak u nas przyrządami. 
na koniec świata, gdzie po~ wiatr · WS'l!yScy widzieli jak na starą nawierzch­
i deszcz niszczy wszystko, co z trudem nię narzucona została nowa, granitov.ra 
wykonały ludzkie ręce. mączka. A że również podłoże zbrono-

A jednak po kilku godzinach, gdy 
poi.vróciliśmy do tego miejsca, Elgane 
przybrało blasku. Może d~tego, że ~ ­
świeciło słońce, a wszędzie krzątali się 
miejscowi działacze. Na pe<,,VllO z.aś otrzy­
maliśmy porządną lekcję organizacji za· 
wodów przy pomocy skromnych środ· 
ków. Główne, jedyne wąskie wejście 
pilnowane było przez kilku, po~dk~­
~h, wyposażony~h w kro~ofalówki, 
przez które komumk~ano się, ~a­
wano polecenia, podeJmowano decyzJę. 
Obowiązywał porządek, a ~!':.wet rygor. 
Tu nikt nie miał prawa w~J~ na gapę. 
O anturach mowy być me mogło. aw . 
Dyscyplina, dyscyplina, Jeszcze _raz 
dyscyplina. Bilety sprzedawały w kilku 

wano tor, stał się miękki , przyczepny, 
inny niŻ na treningach. Nikt jednak nie 
protestował, bovJiem przy.vilejem gos­
podany było takie przygotowanie „teat­
ru zmagań", by odpowiada! on jedyna­
kowi z Norwegii - Rune Holde. 
Okazało się także, że z miejsca., 

gdzie diabeł mówi dobranoc, można 
skontaktować się niemal z całym 
światem, a łączność telefonkzna lub 
faxowa jest macznie lepsza niż z Che­
łmży do Torunia. Taki dziwaczny 
stwór kraju z kilkudziesięcioletnią 
tradycją kapitalistyczną. 

Podstal.l,'()v.ym mankamentem Elga· 
ne była spora odległość od krajów Euro­
py Środkov.rej i bardzo trudny dojazd. 

Rozmawiał: 
TOMASZ ROSOCHACKI 

Zmęczenie dawało się we znaki wszys· 
tkim obcokrajo'weom, szczególnie żuż. 
!OOJCom z Polski , Niemiec, Czech 
i Węgier. Wielu z nas nurtowało pyta­
nie: dlacz.ego Międzynarodowa Fe­
deracja Motocyklowa, nie bacz.ąc 
na tą uciążliwość, przyznała właś­
nie Elgane organizację mistrzostw? 
Odpowiedź otrzymałem od członka 
światowych władz żużlowych 
-Andrzeja Grodzkiego. Stwierdził 
on mianowicie, że przygotowanie 
tego rodzaju imprezy jest wyjąt­
kowo kosztowne, dla wielu mało 

opłacalne. Brak jest chętnych do 
wydawania złotówek, marek lub 
koron. 

Norwego,.vie, na czele z Royem 
Otto, głównym odpowiedzialnym za 
przygotov.ranie turnieju, udowodnili, 
że można przyjąć gości skromnie, 
lecz z honorem i jeszcze na nich 
zarobić. 

Sport, żużel od dawna stal się biz­
nesem dla każdego kto ma głowę na 
karku. Głowę na karku miał również 
czarny łoś umieszczony na żółtym 
polu •- emblemat, godło klubu El­
gane - Speedway. 

MAREK ZABORSKI 

~- r YaODNIK ŻUŻLOWY 
~t;'i~~ 

J .. 



I Z PRAC GKSŻ I 
WŁÓKNIARZ --:- STAL G.; Józef Rzepa 
APAT0R - MOTOR; Jan Banasiak 
UNIA T. - UNIA L.; Wojciech Grodzki 
WYBRZEŻE - wrs; Ryszard Głód 
MORAWSKI - POLONIA; Marek Smyla 

XVIII RUNDA lABĘDZKI BĘDZIE STARTOWAŁ 
• TRENER UKARANY • 

• SĘDZIA ME PRZYJECHAŁ • 
KIEROWNIK NA EGZAMIN 

WfS - MORAWSKI; Maciej Spychała 
POLONIA - WYBRZEŻE; Stanisław Pieńkowski 
MOTOR - UNIA T.; Marek Smyla 
UNIA L - WŁÓKNIARZ; Józef Piekarski 
STAL G. - APATOR; Lechosław Bartnicki 

O LIGA - XVII RUNDA Trudne zadanie mieli członkowie GKSŻ w czasie sobotniego posiedz.enia 
(27.08.). Musieli zadecydować o winie i karze „bohaterów" wydarzeń, 

które rozegra.ly się w- czasie turnieju Dominik Show. Przed spotkaniem 
najwyższej instancji żużla mówiło się, że kary będą bardzo surowe, gdyż 

1 mają zapobiec daJszym podobnym incydentom na imprezach żużlowych. 

Jednak centrala naszego żużla 11JYkazala dużą IIJYTOZUmiałosć, dlatego główni 
winowajcy mogą mówić o szczęściu . Adam Łabędzki otrzymał karę jednego 
roku zawieszenia w prawach zawodnika. Jednak będzie mógł startov.rac, gdyż 
IIJYkonanie tej kary zostalo zawieszone na 12 miesięcy. GKSŻ stwierdziła, iż 
obowiązkiem „Łabędzia" było poddać się badaniom lekarskim. Fonnę jego 
protestu uznano jako bardzo naganną. Postanowiono także ukarać Romana 
Jankowskiego za tzw. umożliwienle wyjazdu na tor Adamowi Łabędzkiemu . 

Otrzymał za to naganę. Przy czym GKSŻ nie brała pod uwagę faktu, że Roman 
Jankowski jest trenerem „Łabędzia". W gdańskim turnieju był on - zdaniem 
centrali - tylko jednym z zawodników biorących udział w zawodach. 

STAL RZ. - START; Ryszard Bielecki 
POLONIA - RKM; Józef Komakowski 
CEMWAP - ISKRA; Henryk Kowalski 
Śl.ĄSK - WANDA; Jerzy Mądrzak 
GKM - KKŻ; Benon Dembiński 

XVIII RUNDA 

KKŻ - ŚlĄSK; Józef Ziółkowski 
ISKRA - GKM; Ryszard Bryla 
WANDA - STAL RZ:; Wojciech Grodzki 
RKM - CEMWAP; Ryszard Bielecki 
START - POLONIA; Andrzej Kulesza 

Na razie upiekło się sędziemu RomuaJdowi Owsianemu. GKSŻ nie mogla 
rozpatrzyć jego sprallJY, gdyż arbiter nie p~ I na wezwanie do War5l2,.11JY. Do 
tego tematu Komisja powróci 4.09. br. 

Ponadto Memoriał im. Alfreda Smoczyka, który rozegrany będzie 1.10., 
sędziować będzie Roman Cheladze, a IMP we Wrocławiu - 2.10. - Jerzy 
Kaczmarek. 
GKSŻ miała też zatwierdzić skład naszej ekipy na DMŚ we Wrocławiu, które 

mają być rozegrane 4.09. br. Obowiązek ten scedowano na szefów kadry 
narodowej, którzy mieli podjąć ostateczną decyzję po meczu Polonia- WTS 
Sparta. Jedno jest pewne, że pod uwagę nie byli brani dwaj finaliści !MŚ 
w Vojens - Roman Jankowski i Piotr Świst W kręgu zainteresOVJa11ia byli bracia 
Gollobowie, Śledź i Baron. Kto ostatecznie reprezentowac będzie bar11JY naszego 
kraju, dowiedzą się kibice z codziennej prasy. Po bydgoskim meczu trener 
Marian Spychała był nieuchllJYlny. 

Zajęto się także pracą kierownika zawodów. Z powodu wielu uchybień 
w jego pracy postanowiono zawiesie mu licencję. Będzie musiał ponownie 
zdawać egzamin w czasie zawodów - w Rawiczu 10.09. br. 
GKSŻ zwrócila uwagę kierownictwu GKS Wybrzeże, by zapoznało lekarzy, 

pełniących "funkcje w czasie zawodów, o ich obowiązkach wynikających 

z przepisów. 
GKSŻ zajęła się ustaleniem składów sędziowskich na ostatnie dwie kolejki 

ligowe. · , 
W następnym IIJY<laniu podamy, po ilu naszych ~wodników wys!<\pi 

w przyszłorocznych mistrzostwach świata na torze klasycznym, trawie i lodzie. 
I LIGA - XVII RUNDA 

W niektórych gazetach, w tym w „Tż" 
ukazały się informacje o tym, że Tomasz 
Bajerski i Rafał Dobrucki mają wspól­
nego sponsora. W jednej z notatek 
czytamy: 

,, ... Na posiedzeniu GKSŻ w Warszawie 
24.06. p. Andrzej Grodzki poinformo­
wał, że Tomasz Bajerski i Rafał Dobrucki 
będą otrzymywali w 1994 i 1995 roku 
od Sztandaru Młodych po 12 mln zł 

GllZlE Sł6 
PODZIAŁY 
TAMTE . .. 
PIENIĄDZE 

miesięczn ie, w zamian za reklamę pisma 
na le\A.YfTl rękawie kombinezonu, kole 
i baczku." 

Obaj młodzi żużlowcy mający spore 
kłopoty finansowe, borykający się z po­
zyskaniem „dobroczyńców", propozycję 
gazety przyj ęli niczym „mannę z nieba", 
szybko przystając na warunki zawarte we 
wstępnych umowach. Niestety, ich ra­
dość trwała tylko kilka dni. Sztandar 
r'!llodych nie podając przyczyn v;.ycofal 
s ię ze sponsoringu, lub jak kto woli 
2 transakcji reklamowej. O zmianie de~­
zji nikt nie raczył zainteresowa~ych pom­
formować w stosowny sposob. Poz?s­
tala natomiast notatka pr_asowa, kt~ra 
kluje w ocz.y wszechobecnych „przyJa· 

ciól". Zab 

. AZ 

Ku wielkiemu żalowi warszawskich kibi­
ców „żużla", na torze warszawskiej Gw;irdii 
nie odbył się w minioną sobotę (27 sierpnia) 
zapowiadany już od kwietniowej konferen­
cji prasowej międzynarodowy turniej o „Pu­
char Elektrimu". 

,,Nie mógł ~ on odbyć z tej prostej przy­
czyny, że autor kalendarza ,,PZM-SPORT", 
były wiceprezes Janusz Woźniak, nie poro­
zumiał się w porę z dyrekcją „Elektrimu", 
który - jak mi powiedziano - gotów był 
sponsorować tu.miej jak przed rokiem, ale 
musiał być zawiadomiony o tym dostatecż­
nie wcześnie" - mówi prezes Spółki, dr 
Ryszard Opara. 

To prawda. Dobrze działające przedsię­

biorstwo najpóźniej w początku roku ustala 
swój plan kampanii reklamowej, której ele­
mentem jest przecież sponsoring. Później 
nie jest łatwo pozyskać względy sponsora. 

Niestety pan Janusz (którego zasług w od­
budowie warszawskiego „żużla" nie zamie• 
rzamy niedoceniać!) w tym roku zapomniał 
o tym sądząc, że tak jak w roku ubiegłym, 

tak i w tym szczęście będzie mu dopisywać 
i wszystko uda się na zasadzie improwizacji. 
Przed rokiem, gdy „żużel" pojawił się w Wa­
rszawie dość nieoczekiwanie, odradzając 
się , ja)c Feniks z popiołów , zyskał sympatię 

wielu sponsorów, którzy - nie bacząc na 
późne działania animatora warszawskiego 
speedwaya --;_gotowi byli nieba przychylić. 

W tym roku nie mogło być mowy o im­
prowizacji, gdyż było dość czasu na podjęcie 
działań w sprawie sezonu sportowego 1994 
na torze przy ulicy Racławickiej dostatecz­
nie wcześnie. Tymczasem były wiceprezes 
Spółki , który pełnił swą funkcję do 19 lipca 
br., działał jak rok temu. I oto skutki: 
• 19 kwietnia nie odbył się planowany 

przez Janusza Woźniaka mecz kadry ju­
-niorów i seniorów, skreślony z kalendarza 
skutkiem braku zgody G.KSŻ; 
• 28 maja br. ·nie było planowaneg~ na 
chorzowskim stutysięczniku turnieju 
o ,,Puchar LOTI'O"; przeniesiono go do 
Rybnika, gdyż Stadion Śląski był w prze­
budowie, o czym zresztą powszechnie wie-
dziano; ·' 
• ii sierpnia nie odbył się na torze GW AR­
Dfi. w Warszawie turniej o ,,Puchar Qua­
ker State". 
• 10 września, z przyczyn jw., nie będzie na 
Stadionie Śląskim turnieju „Wielkiej Or­
kiestry Świątecznej Pomocy"; odbędzie 
się on na torze w Rawiczu, z okazjijubileu­
szu trenera Mariana Spychały, a nie w ra­
mach akcji Jurka Owsiaka, cieszącej się 
olbrzymim, społecznym odzewem; 
• 9 październik.a, nie odbędzie się finał 
Drużynowego Pucharu Polski, także 

u.mieszczony przez Janusza Woźniaka 
w kalendarzu warszawskiego żużla, bez 
zgody GKSŻ; 
• 16 października, w miejsce Międzynaro­
dowych Mistrzostw Polski, nie przewidy­
wanych w regulaminach polskiego sportu 
żużlowego przeprowadzony będzie mię­
dzynarodowy Turniej Mistrzów. Zamknie 
on żużlowy sezon '94 w Stolicy. 

P.rzed tym, 24 września na torze przy ulicy 
Racławickiej odbędzie się turniej o „Puchar 
Warszawy". 

Nasz komentarz do całej tej sprawy jest 
krótki, nie wystarczy planować biorąc dane 
z sufitu. Trzeba jeszcze umieć wykonywać 
plany. Przede wszystkim jednak nie należy 
wprowadzać w błąd ani mass-mediów, ani 
kibiców, których łatwo jest stracić, lecz 
znaczenie trudniej odyskać ... 

(j.zal.) 

Po emocjach związanych z finałem 
IMŚ, nadchodziczasrywalizacjidnl: 
żynowej . Uczestriicy grupy „A" D~S 
będą rywalizować na torze Stadionu 
Olimpijskiego we Wrocławiu, a sta­
wką będzie awans do f"mału świato­

wego w Brokstedt. 
· Organizatorzy wrocławskiej impre­
zy bardzo starannie przygotowują się 

do jej przeprowadzenia. Obok emocji 
sportowych, pragną dostarczyć wi­
dzom nieco strawy dla ducha, umilając 
jednocześnie oczekiwanie na rozpo­
częcie za\\•odów. Blok imprez rozpocz-

DMŚ GR. ,,A?' 

„ WROCŁAW 

ZAPltASZA! 
nie się o godzinie 13.25, kilka minut 
później"' wystąpi Zespół Pieśni i Tańca 
,,Kalina". Przewidziano pokaz muszt­
ry paradnej (godz. 13.40) w ~konaniu 
Orkiestry Reprezentacyjnej Sląskiego 
Okręgu Wojskowego, .występ zespołu 
„JAST" (godz. 13.50), a później nastąpi 
uroczysta prezentacja zawodników. 
Start do pierwszego wyścigu pr:,;ewi­
dziano na godzinę 14.30, zawody za­
kończą się ok. 16.45. Później nastąpi 
dekoracja najlepszych, wręczenie nagród 
i pucharów oraz odegranie hymnu triwi1-
fatorów turnieju. Około 17 .15 najlepsi uczes­
tnicy spotkają •się z dziennikarzami na kon­
ferencji prasowej. 

W zawodach .wystąpią reprezentanci sied­
miu państw, którzy na tone pojawią się 

z następującymi numerami startowymi: 
POLSKA (1,2,15) 
AUSTRALIA (3,4,16) 
WŁOCHY (5,6,17) 
CZECHY (7,8,18) 
WĘGRY (9,10,19) 
NORWEGIA (11,12,20) 
NOWA ZELANDIA (13,13,21) 

Dwie -najlepsze ekipy awansują do 
finału DMŚ. 

Na wrocławską eliminację drużynó­

wki ustalono następujące ceny bile­
tów: 

trybuna główna - 200.000,- zł 
miejsca siedzące - 120.000,- zł 
siedzące ulgowe ~ 60.000,- zł 
miejsca stojące - 60.000,- zł 

Turniej DMŚ Grupy „A" rozpocz­
nie się w niedzielę, 4 września 1994 
roku, o godz.14.00. Kasy będą czynne 
w dniu zawodów od godziny 11.00, od 
tego momentu ·organizatorzy zapra­
szają tak.że na trybuny. Dzień wcześ­
niej, w sobotę, również o 14.00 od­
będzie się oficjalny trening. 

Wraz zdziała czami wroclawskiego 
klubu zapraszamy na Stadion Olim­
pijski kibiców sportu żużlowego z ca­
łego kraju. Atrakcji, nie tylko spor­
towych, na pewno nie zabraknie. 

(w) 

MŁODZIEŻ 
W RAWICZU I OSTROWIE 

W piątek, 2 września br. na stadionie 
w Rawiczu odbędzie się kolejny turniej za­
plecza kadry narodowej juniorów. Emocji 
zapewne nie zabraknie, a gwarantuje je \\..YfÓ­

wnana stawka uczestników. Zawody będzie 
sędziował Józef Rzepa z Krakowa. Początek 
o godz. 17.00. 

Następnego dnia, 3 września br. pod­
ópieczni Marka Kraskiewicza ~ią w Ost­
rowie. 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 



FINAŁ SREBRNEGO KASKU - GORZÓW - 25.08.1994 . 
do histo~Y finał Srebrnego Kasku przejdzi 
kibicom PI eh ~ozgrywek z kilku powodów z e za~~ne 
działacz erypetie związane z lokalizacją~ i:iane Juz są 
tników i::. StaJi-Brunat zdecy~owałi się na :Ju ~ dopiero 
POWstaly k~:~). Jakby mało tego było , już !~~cie ucz:5-
nie PrzyjechJ-ne klapo~ związane z obsadą finału N ~w~low 
ski i Marek i zawodmcy Wybrzeża Gdańsk ( . a artę 
się jedynie ~era) '. n<3:tomi~st z żużlowców reze~~cek ~ali~o"'.­
decyzja . . f 1:-InJamn, Wiesław Jaguś W t . v.y~- POJaWJI 

w miejs~e
1
~a11~1!:~1~gozaw~dnik A~at?;J ?~~\~~~:: 

z gorzowskiej Stali N ' a erę zastąpił Mariusz Staszewski 
~w~dnika rezerwy t~ru i estety, otrzym~ on jedynie statut 
wsrod publiczności. Ok: ~?lal~ duze zdziwienie nie tylko 
regulaminu sportu żużlowi Je s1ę,k 12 nadal niektóre punkty 

Za h . - go są ontrowe= ń 
c OWUJąc odpowiednie ro . · --".',ne. 

zawody ri_a stadionie Stali-B~na~;rqe ~10~na by_ rzec, że 
finał IMS w Voiens w . _rzyp rrunały ruedawny 

i pewnie zmierzał po główny la ur. J ednak gorzowianin, tak 
jak_ i:ans Nielse~, za bar~zo chciał wygrać i w czternastym 
wysc1gu popelrul powazny błąd uderzając na czwartym 
okrążeniu w motocykl Piotra Markuszewskiego, w wyniku 
czego grudziądzanin „stracił" łańcuch i drugie miejsce. 
Flis został wykluczony tracąc przynajmniej jeden punkt. 

W tej sytuacji v.,ydawalo się, iż losy Srebrnego Kasku 
rozstrzygną się w siedemnastym, gdzie jechaU m.in. Piotr 
Baron i Tomasz Bajerski. Wrocławianin tak pilnował swego 
kolegę z reprezentacji, że nie zauważy! znakomitego startu 
Piotra Rembasa - zawodnika rezerwy toru. Rembas uskrzyd­
lony przez doping pubUcznosci jechał znakomicie i dowiózł 
komplety punktów do mety. Po ostatnim biegu było wiado­
mo, że trzecie miejsce zajmie Tomasz Świątkiewicz 

X. FLIS (67,56), Rembas, Fajfer, Rempała (w'u)_ . _ 
XJ. WALCZPJ< (67,97), Tudzież, Mikołajczak, N1Z1ol, (Jagus 11 

- ns) 
X11. BAJERSKI (67,01), Cierniak, Markuszewski, Rembas (w) 
(Szuba - ns ) 
XJJI. BARON (68,01) , Cierniak, Fajfer, Nizio ł , (Jaguś - ns) 
XN. ŚWIĄTI<IEWICZ (69,48), Tudzież, Markuszev,,ski, Flis 
(w) 
XN. DOBRUCKI (67,71), Rempała, Bajerski , Mikołajczak (d4) 
XVI. WALCZAK (69,51), Wilk, Nizioł (w), Rembas (t), (Szuba 
i Staszewski - ns) 
XVl1. REMBAS (68,28), Baron, Bajerski, Tudzież, (Stasw,.vskl 
- ns) 
XVlll. FLIS (68,28), Dobrucki, Walczak, Cierniak 

XIX. WUJ< (68,99), Markusze· 
1 d . . ~ . piet:wszeJ fazie turni . . . 

og ą ~ mezwykle zaciętą walkę i kilka eJ_? . kibice 
gląda1ących upadków w dru . _ _ grozrue wy-. gim v.ysc1gu n · - · 
wszy luk, Grzegorz Rempała d - a weJsc1u w pier- PR2YPOMINAŁ ... VOJENS 

wski, Mikołajczak, Fajfer 
XX. WIĄTI<IEWICZ (69,52) 
Nizioł , Rempała, (Jaguś i Szuba 
- ns) kra . ik . b osyc szeroko wszedł 

. węzn u I ędący z nim równo Eugeniusz Tudz• .. przy XXl. BARON (68 63) Flis 

I KIASYRKACJA : I 
~ilk J:>O prostu się nie zmieścili i uderzyli w ban~;2 ~ ~~I 
s u~ni~ nakazał powtórkę w pełnej obsadzie W · ę 1~ 

gonitwie najpierw upadł Jaguś, a na ostatni~ o~_eJ 
ogromne~o p_echa miał prowadzący stawkę zawodni:~1u 
~:~':;';ki, _ktoremu pęk! przedni goleń . Gorzowianin ~ '. 

(wyszedł wreszcie z cienia ), ale nadal. z.agad.ką były dwie 
rolowe lokaty. I tak jak w trakcie finału IMŚ w dodat­

o_wym wyścigu początkowo na prowadzeniu był fawoJYt 
g?spo?arzy, a le po błędzie stracił on prowadzenie i w efek­
ae glowny la ur. 

1. Piotr Baron (Sparta) - 12 + 3 (2,3,2,3,2) 
2. Robert Als (Stal G.) - 12 + 2 (3.3,3,w,3) 

. ~1:2ego k~zla, lecz na szczęście wszystko skoń Io 
się sz~ęshwte, choc stalowiec już nie wystąpił d k~ 

W sumie były to bardzo dobre zawody stojące naprawdę na 
dobrym poziomie, co podkreślal i nie tylko kibice a le także 
obserwatorzy. Szkoda tylko, że na trybunach zasiadło ni peł­
na 1500 widzów, niemniej nie mogli o ni narzekać na brak 
emocji i dramaturgi i. 

3. Tom z wiątkiewicz (Apator) - 11 (1,3,1,3,3) 
4. Rafał obruckJ (Polon! P.) - 10 (3,2,d,3,2) 

zawodow. o onca 
Także aktualny MIMP G . R · . 

5. Tomasz Bajerski (A tor) - 10 (3,2,3,11) 

dl dzi . ; . rzegorz empala nieoczekiwanie 
6. Rafał Wilk ( tal Rz.) - 1 (1,1 ,3.2 ) 

f ~a w esiątym v.,,ys~1gu na wejściu w pierwszy wiraż. 7. Waldemar Walczak (Apator) - .8 (0.1 ,3,3,1) 

tym przypa~u obyło się bez kontuzji. Ponadto, szczególnie 
na po~tku lffiJ:>rezy, :'a~erzchnia toru sprawiała wiele 
~rob~emow naszeJ młodzi~, ponieważ przy krawężniku było 

lr-wv_ś_c_1G_PO_WY_ś_c_1G_U_:_I 
8. Mirosław Cierniak (Unia T.) - 8 (3 1,2 2,0) 
9. Adam Fajfer (Start) - 7 (2,3,1,1,0) 

10. Grzegorz Rempała (Unia T.) - 7 (2,2,w,2,1) 

osyc twa_:do, a przy bandzie w miarę miękko ( w Vojens było 
~a. odwrot). _ D~atego też większość biegów wygrywali 
~low_cy ~o~adczeni, którzy szybko wyciągali wnioski 
1 • nałezy~1e Je . wykorzystywali. Ale nie obyło się bez 
mespodziane½, J~ chocby w dziewiątym wyścigu, kiedy to 
ku zaskocz~ruu widowni triumfował rzeszowianin Rafał 
Wilk. . . ' 

I. FUS (67,69), Baron, Mikołajczak, Szuba 
II. CIERNIAK (66,75), Rempała, WUk, Tudzież 
III. BAJERSKI (67,24 ), Fajfer, Świątkiewicz, Walczak 
IV. DOBRUCKI (69 ,12), Markuszewski, Jaguś (d4), Staszew­
ski (ul) 
V. BARON (66,91), Rempała, Walczak, Markuszewski 
VI. f:LIS (66,49), Bajerski, Wilk, Jaguś 

11. Piotr Markuszewski (GKM) - 6 (2 0 ,11,2) 
12. Eugeniusz Tudzież (RKM) - 5 (0.1,2,2,0) 
13. Robert Mlkolajcz.ak (Unia L) - 5 (1 2,1 ,d,1) 
14. Wiesław Jaguś (Apator) - O (d,0,- ,--) 
15. Waldemar Szuba (Sparta) - O (0,- ,- ,- ,- ) 
RT. Mariusz Staszewski (Stal G.) - O (u,- ,-,-,-) 
RT. Piotr Rambas (Stal G.) - 5 (0,2,w,t,3) 

Podobnie jak w Vojens, także turniej w Gorzowie miał 
swojego wielkiego i zarazem ... pechowego bohatera. Był nim 
Robert Flis, któiy wygrał swoje pierwsze trzy wyścigi 

VII. SWIĄTKIEWICZ (67,64), Mikołajczak, Cierniak, Rembas 
(Staszewski - ns) 

RT. Paweł Nizioł (Stal G.) - 2 (0,0,0,w,2) 

[ P~ZEZ SITKO ] 

No i po finale tegorocznych ~nc!ywidual­
nych mistrzostw świata n<! żużl_u. . . OP_­
tymistów spotkał srogi zau:ód, ~s ?.l!fY";?; 
śct zacierają łapki: ,,A me mowil~smJ:· • 
Tak to już w życiu (i w spora_e) ~est 
- sukces ma wielu ojców, a porazka Jest 

sierotą... ki 
Oczywiście, cały czas mowa o ocze. -

waniach, związanych z wystęf!em _b1a­
/o-czerwonych, a przede wszystkim najlep­
szego polskiego żużlowca Tomasza_ Gol­
loba. Gdyby stanął na podium, ile to 
ochów i achów przelewalobY_ s~ę we ~el­
ki h k omentarzach. Stalo s1ę maczeJ I te-

c ten komentarzy jest jaki jest. Normal­r:; Myślę jednak. że tak jak nie_co za 
d~e k o zagalopow_al ~ię_ w ~adach 

NCD uzyskał w VI wyścigu ROBERT FUS - 66,49 sek. 
VIIl. FAJFER (66,74 ), Dobf1:!cki, Tudzież, Nizioł , (Szuba - ns) 
IX. WIIB (67 ,77_) , Baron, Swiątkiewicz, Dobrucki (d) 

Sędziował Jerzy Kaczmarek z Poznania. Widzów ok. 1500. 

do ściany. A przecież prawda zwykle leży 
pośrodku ... 

W poprzednim „sitku" postawi.Iem reto­
ryczne pytanie: odniesiemy w Vojens suk­
ces czy też czekanie na medal będzie 
czekaniem na Godota? Okazuje się, że 
jeszcze musimy czekać ... Czy tak musiało 
się stać? Z pewnością nie, ale pamiętajmy 
- o czym wielu pisało - że j ednodniowy 

hurra-optymistów, ale również fachow­
ców zagranicznych, których trudno pO<le~ 
jrzewać o brak rozeznania w tym sporcie. 
DowO<fem na to choćby notowania wspo­
mnianych bookmacherów, zawartych 
w oficjalnym programie mistrzostw w Vo­
jens. Najwyżej stawiali Hansa Nielsena 
(3,25:1), a Golloba plasowali na piątym 
miejscu (8:1). Z powi.etrza tego nie wzięli. 

fina/ mistrzostw świata to swego rodzaju Mistrz świata z Norden - Niemiec Egon 
loteria. z pewnością do fina/u docierają Mueller, komentujący finał w Vojens na 
sami najlepsi, lecz wśród nich są najwi.ęksi żywo dla niemieckiej telewizji DSF też 
faworyd i tacy zawodnicy, którym daje się wśród kandydatów do m edali upatrywał 
mniej szans na medal. Historia dowodzi, Tomasza Golloba. Pozbądźmy się niepo-
że najtrudniej jest właśnie faworytom, któ- trzebnych kompleksów. Faktem bowiem 
rzy muszą nie tylko pokonać ~i, ale jest, że Polak zaliczany by/ do fa worytów, 
przedtem udźwignąć Uli.elki cięzar O<fpo- a że poniósł porażkę, to już inna sprawa. 
wiedzialności, j~a na nich spada. Kto · Ta.ki jest sport... Cóż może powiedzieć 
wie, czy nie jest to największy przed~ obrońca tytułu Amerykanin Sam Ermole-
pretendentów do miejsc na podium. Nie- nko, a nawet Hans Nielsen, który stal na 
doceniani zawodnicy mają znacznie lat- pO<lium i O<lbiera/ srebrny medal ze smut-
wiej w tej swoistej wojnie psy~_ologiczne!- ną miną ... ? 
w pełni potwierdził to Austra/1Jczyk Craig Z pewnością ten finał nie przyniósł pol­
Boyce, którego nawet b~okmacherzy skim sympatykom żużla radości, jakich 
ustawiali na końcu ~tawki (z Ja~on~ oczekiwali. Już po pierwszej częśc.i tur-
Crumpem i Piotrem Swistem) przyjmując nieju w Vojens w sektorach z tysiącami 
najwyższe zakłady 50:1 za zdo~ycie tytułu. polskich kibiców zapanowało przygnębie-

Jeśli dziś słyszę i czytam, ze ";' Pols_:x; nie, które dawało się odczuć po zawO<fach 
niepotrzebnie rozpalono n~m1ętnosc1, i w drodze do kraju. Smutno również by/o 
okrzykując TomasZfl Golloba 1ednY";_ z~- na bybunie prasowej wśród polskich 

rytów .ina/u IMS w Vojens, to myslę, ze dziennikarzy. Reprezentanc.i polskich ga-
w~ adam,.,wskrajność. Tajedna{choć zet si~dzieli przygaszeni i nie sko= , do 
tezpop · :r • d · - Pra ·-:r . . ·e ·sza w roku') meu ana impreza rozmow. wi.e nic nie mówili, zwykle 
na1wazm 1 · · - d ia że Tomek bardzo rozmowni, rr>d. Adam Zal)·ąc I.szef. nie może wszak zmiemc z:!-_~, ' _ _ . ._ 1; 

jest jednym z najlep~c~ z=owcow ~a- ,, 1Ż"), red. Marek S taniszewski(, Extra"/ 
ta! Taka jest opima me tylko polskich red. Piotr Czostkiewicz {,, Super Express'? ----

ROBERT BOROWY 

i wielu innych. Jedynie niestrudzony red. 
Adam Jaźwiecki (,,Sport", ,,Panorama") 
próbował rozładować ciężką abnosferę, 
słusznie stwierdzając, że nie ma po1vodu 
by załamywać ręce, lecz trzeba wydągnąć 
wnioski - co uczynić, by profesjonalnie, 
w szerokim wymiarze tego określenia, 
przygotować polskiego żużlowca (żużlow­
ców) do zdobycia m iejsca na podium. 

Wierzę, że pierwsze emocje i najostrzej­
sza laytyka wyytępu Polaków w tegorocz­
nym finale IMS jest już za nami. Teraz czas 
na spokojne dyskusje i ... działania. Sport 
żużlou,y w Polsce 1viele by zyskał, gdyby 
opromien.il go sukces w Vojens. To ot­
worzyłoby drogi, którymi szybciej doszli­
byśmy (a raczej po,vrócifl) do §wlatowej 
elity speedwaya. Tak się nie st Io i to Jest 
niewątpliutie strata dla ,czaro go portu" 
w Polsce w sezonie 1994. Jednak to Jeszcze 
nie powód, by dyscyplinie tej dokop ć, bo 
to nikomu, nawet prześmiewcom i czarno­
widzom, satysfakcji nie da. A może w ob­
liczu niepowO<fzenia, jakie spotkało n 
'" Danii, pokusimy ię o ,.vię ej życz/iwo - ' 
dla siebie? Jedno bo,viem fi.na/ w Vojen 
m ocno uu,ypukf_il: nic nam nie dadzą kłót­
nie i swary. Jeśli polski żużel nadal ma 
zmierzać '" dobrym kierunku i liczy ' się 
w świecie, to sprzyjać temu może tylko 

' dobra abnos/e.r:a wokół tego sportu. Nie 
idzie mi, broń Boże, o bezkrytycyzm i 1VZB­

jemne wazeliniarstwo, lecz o zdążanie do 
nonna/ności. Chwalmy co dobre, gań.my 
':O. zie, zastanawiajmy się, co robić, by 
żużel się rozwija/, a dajmy sobie spokój 
z efekciarski.mi połajankami (a także bez­
zasadnym zachwytem), bo to chyba nic 
dobrego nie przyniesie. 

Wszyscy, którzy w jakikolwiek sposób 
Jesteśmy ziviązani ze sport-em żużlowym 
płyniemy na tym sam ym statku. Nikomu 
więc chyba nie zależy na tym, by§my 
utknęli na mieliźnie. .. 

KRZYSZTOF HOŁYŃSKI 

dla „ Tygodnika Zużlowego Wl~d~­
n;-1~ Gollob, tak równie ostro szarzuJą 
s mV iektóTZY publicyści. Każdy ma ~ra­
ter~ n swojej wypowiedzi. Zastanawiam 
wo 0'.k czasami, dlaczego w swych oce­
się ~J~~eśmY tacy Jaańcowi - od ściany 
nac .g-f GODNIK ŻUŻLOWY 23 



Narodowe powiedzonko głosi, że mąchy Polak po 
szkodzie. żeby chociaż. Najczęściej Polak i przed 
szkodą, i po szkodzie. głupi. 

Na początku ubiegłorocznego sezonu, po tragicz­

nym wypadku Andrzeja Zarzeckiego w meczu to­
warzyskim o nic, czego powodem była zlana niemi• 
łoslernie nawienchnia toru, nastąpił jakby moment 
opamiętania. 

Kto żyw zapowiadał, że koniec z preparowaniem 

torów, .,kopami", .,betonami", najważniejsze jest 

zdrowie zawodników, a nie punkty za wsz.elką cenę. 

Moment ma to do siebie, iż trwa króciutko. Jak 
I tym razem. Zielonogórska tragedia nie na długo 

poruszyła sumienia klubowych szamanów. Wszyst­

ko zaczęło się od nowa, wracając w stare koleiny 

(dosłownie). 

Z różnych stron laaju docierają skargi drużyn 

GŁUPI POIAI{ PO SZKODZIE 

NAUKA POSZł.A 
WIAS 

przyjezdnych na stan torów przygotowywanych 
prz~ gospodarzy pod siebie, z ukrytymi niespodzia­
nkami dla gości. Pisał o tym w żartobliwa-smutnym 
felietonie red. Polny. Smiać się nie ma z czego, zaś 
płaae rozlegają się w szpitalnych salach i na ... 
Nastała moda dziurawienia wiraży. Warunki 

atmosfelyczne były tego lata wspaniale, oberwań 
chmur i gradobicia nie notowano nad stadionami, 
kretów na torach nie ma, czyli ktoś ryje na łukach 
celowo, perfidnie, z premedytacją i bez krzty wyob­

raźni. 

Doświadczyła przyjemności startów na takim 
szwajcarskim serze m.in . Unia Leszno podczas 
ligowego meczu z Motorem w Lublinie. Stary wyga, 
Roman Jankowski po próbie wylaył natychmiast 
pułapki i zakwestionował pnygotowanie nawierz­
chni. Sędzia zawodów był podobnego mania, a lu­
belska publiczność miała pól godziny dodatkowych 
emocji oglądając panów11bijających pracowicie to, 

J., "? co wcześniej wykopali Inni. Psu na budę to się zdało, 
bowiem po kilku wyścigach tor był taki sam jak 
wa.eśniej. 

Nie obeszło się bez upadków, na szczęście bez 
konsekwencji, ale gospodarze cel osiągnęli: Motor 
wygrał, menedżer Unii skomentował pojedynek 
krótko - .,pnegrallsmy z torem". 

No właśnie. Z kim właśctwle zespoły walczą 
o ligowe punkty - ze sobą, czy torami? Wychodzi 
na to, że coraz częściej jednak z tymi drugimi. 

Motor po tym ,,zwycięstwie" poprawił swą za. 
grożoną pozycję w tabeli, od Unii podium DMP się 
oddaliło. Co to jednak wszystko ma wspólnego 
z normalną, sportową rywalizacją ... 

Oe to w żużlu jest pokus do kombinowania, 
nieznanych innym dyscyplinom. Tory, sprzęt, stra­
nieri. W koszykówce nie można przygotować par­
kietu dla swokh, bo !jak. Co drugą klepkę wyrwać? 
Dojrzą. K.osza przeciwników także nie można opuś-

~.., cić w dół o metr; w futbolu bramki muszą być 
jednakowe, bo gra się raz na tę, raz na tę. 

z żużlowym torem można natomiast wyczyniać 
różne cuda . Cóż robić, kiedy presja wyniku odbiera 
rozsądek - karać, zamykać tory, odwoływać me­
cz.e? Jakby tak, to ligowy sezon trwałby u nas trzy 

lata. 
Nobla, Oskara i co tam jeszcze należałoby za-

gwarantować wynalazcy, który potrafiłby zaprojek­

tować coś w. rodzaju żużlowego tartanu, na którym 

nie możliwe byłyby różne sztuczki. 
Szybko się na to wszakże ~i~ zanosi. :rze~ 

, -~-ł~.i - tym co jest. I wierzyc, ze zmatenalizuJe 
JUULIC na , ,, 

ł . kto pod kim dołki kopie ... 
się przys oWte " ROMUAID STANIEWICZ 

Dariusz w,Jn~i<;kl, ju 

do udanych: KlopQty 

tego mlod~ źt:li1oWCa: 
na co go stać„ Po u : ·· 

O TOZffiO\Vę. 

_.::.Darek,~ tp 
- Tak, to pra~-· 

moment koniec SęzO 
pieniądze. A Jeślf ot.i 
zakończeniu sezonu , 

-Kiedynaba 
- Urazu doznałem 

i zwichnąłem sław . . _ . 
- Z trybun. gdy, o · · . ' . meczu 

;z RKM-em, nie ;za~~ • • 

-Z ~ua to może ~ąda, . ~ Jest 
taka. że ręka mnie boli i przy jez . bardzo 
uważać, bo ręka może nie . . · 

- Kto jest odpowiedział · ? 
- Właściwie to jest moja gips, a to 

z prostej pnyczyny-bo choi . - -· . mogę 
. óbiono stwierdzić, że to moja wina, 

przed z.djęc!em opatrun · lej nie 

były już tak. dobre~ 

- Powiedz mi. " 
miałeś juz 1u11<ą 

następną. ' ' 
- Myślę, że mam 

trochę mojej•winy~ 
że operacja, któr,ej pod 

Dariusz Winnicki z nadzieją oczekuje na • z nadziejami będę: eze 

nowy sezon. _ Życzę aby pęc 
Fot. Maciej Sierakowski 

Ciekawe ilu zawodników dotychczas 
uprawiało nad Wisłą sport żużlowy? 
W miarę upływu lat wiele nazwisk ulecialo 
już z pamięci kibiców. Na dłużej utrwalily 
się jedynie sylwetki tych najbardziej utytu­
łowanych. A pozostali? Przecież każdy 
z nich w mniejszym lub w większym 
stopniu przyczynił się do rozwoju i popula­
rności „czarnego sportu" w poszcz:egól­
nych ośrodkach. 

Warto zatem pokusie się o próbę sporzą­
dz.enla kompletnej listy żużlowców, którzy 
scigall się na polskich torach. Dzisiaj pub­
likuję pełne (nam nadzieję!) zestawienie za. 
wodników, którzy 7.d~I punkty dla klubu 

Motor Lublin od chwili Jego powstania, czyli 
od roku 1962. Zdaję sobie sprawę. że w WJ­
padku lubelskiego klubu sprawa jest pro­
stsza. Znacznie bardziej skomplikowane jest 
sporządzenie podobnej listy w odniesieniu 
do zespołów o bogatszym stażu ligoo.ym. 
Zachęcam jednak wszystkich współ­

pracowników „Tż"- i nie tylko - do 
nadsyłania podobnych zestawień. Moi.e 
w ten właśnie sposób uda nam się wspól­
nie sporządzić „Wielką galerię polskiego 
żuż) .. a. 
Namiastką wspomnianej wyżej galerii są 

pIZedstawiane na lamach „Tygodnika Żuż­
lowego" sylwetki w cyklu „Uprawiali sport 
żużlov.r/' . Oczywiscle ta ostatnia forma po· 
zwala na obszerniejszą prezentację posz.cze­
gólnych zawodników. Dotychczas w tym cyk­
lu znalazło się 102 zawodników. 

Stworzenie „Wielkiej galerii polskiego 
żużla" 'pozwoli oddać sprawiedliwość za­
~odnlkom, jacy najlepsze lata swojego 
zycia oddali „naszej" dyscyplinie sportu. 
Zachęcam zatem do myszkowania w sta­
rych kronikach i czekam na kolejne ze. 
stawienia. Doskonale zdaję sobie sprawę, 
i.e w wielu przypadkach mogą wkraść się 
nieścisłości, ale liczę, że dzięki pomocy 
naszych Czytelników będzie można je uzu. 

pełnić. 
ZAWODNICY STARlUIĄCY W BAR­
WACH MOTORU LUBLIN W lATACH 
1962-1994 
(w kolejności alfabetycznej) 
Leigh Adams (Australia) 1991-1992 i 1994 
Heruyk Ba?ylskl 1969-1972 
Tadeusz Berej 1970-1980 i 1984 
Ryszard Bernat 1982-1983 
Ryszard Bielecki 1962-1973 
Robert Birski 1990 
Mirosław Chmura 1975 i 1977-1978 
Witold Chomicz 1963-1964 
Andrzej Cichy 1985-1986 
Robert Dados 1993-1994 
Andrzej Delimat 1981 
Józef Drużkowski 1971-1978 
Martin Dugard {Anglia) 1992 
Andrzej Dyś 197$-1981 
Zbigniew Dzierżyński 1965 

Zbigniew Dziwisz 1963-1964 
Roman Feld 1985-1989 
Dariusz Fornal 1979-1980 i 1983-1984 
Andrzej Gąbka 1979-1986 
Jerzy Glogowski 1982-1991 i 1993 
Marian Gomułka 1966-1977 
Albin Góral 1973-1975 
Andrzej Grudzień 1962-1967 
Tadeusz Grzywackl 1962-1966 
Bronisław Jsztok 1962 
Marek Iwaniec 1987-1992 
Krzysztof Jankowski 1992 
Andrzej Jendrej 1962-1969 i 1971-1972 
Dariusz Jendrej 1978-1981 
Lars Henrik Joeigensen (Dania) 1990 
Robert Jucha 1987-1994 
Dariusz Kamiński 1983 i 1986 
Antoni Kasper (Czechy) 1990-1991 
Janusz Kępa 1963-1964 
Marek Kępa 1977 · 1983 i 1985-1992 i 1994 
Marcin Knap 1993-1994 
Leszek Kokalskl 1962-1966 
Jan Komandowskl 1962-1964 
Andrzej Kowalczyk 1982-1983 
Stanisław Kowalczyk 1973-1975 
Wojciech Kowalski 1962-1974 
Marek Koziej 1963-1964 
Zbigniew Krav.czyk 1968-1979 i 1982 
Krzysztof Kwiatkowski 1989-1990 

Jarosław Libera 1991-1993 
Leszek Llstoś 1985 
Janusz Łukasik 198.3-1986 
Zygmunt Matian 1966-1971 i 1974 
Stanisław Matwiejczuk 1972-1974 
Andrzej Mazur 1962-1975 i 1977 
Piotr Mazurek 198.3-1988 
Tadeusz Mróo.M:zyński 1980 
Jerzy Mordel 1987-1994 
Marek Muszyński 1990-1994 
Hans Nielsen {Dania) 1990-1993 
Jens Hemy Nielsen {Dania) 1992 
Stanisław Nocek 1972-1979 
Krzysztof Nurzyński 1976-1985 
Wiesław OsKiewicz 1976 
Tomasz Pawelec 1987-1992 i 1994 
Piotr Pawłowski 1980-1986 
Andrzej Perczyński 1966-1973 
Wojciech Piasecki 1979 

· Leszek.Próchniak 1962-1967 

Marian Pslonka 1972-1977 i 1979 
Waldemar Romanek 1979-198.3 
Robert Słaboń 198.3-1984 
Tomasz Słowiński 1993-1994 
Paweł Staszek 1993-1994 
Dariusz Stenka 1990-1994 
Krzysztof Sobol 198.3 
Andrzej Stępień 198.3 
Zbigniew Studziński 1972-1984 
Piotr Styczyński 198.3-1986 
Mariusz Szewczyk 1991 
Robert SzEMayk 1992 
Paweł Szkobel 1981 
Mieczysław Śledź 1962-1963 
Dariusz Śledź 1986-1991 
Tadeusz Thaczyk 1963-1966 
Tadeusz Topylo 1963-1964 
Sławomir Tronina 1981-1983 
Piotr Więckowski 1987 
Piotr Włodarczyk 1987-1989 
Tomasz Włodarczyk 1991 
Józef Wypych 1966-1968 
Andrzej Zaręba 196.'3-1964 
Jerzy Zgierski 1979-1981 
Michał Zieliński 1963-1966 
Witold Zwienchowski 1968-1979 

W sumie w latach 1962-1994 punkty 
dla lubelskiego Motoru zdobywało dzie­
więćdziesięciu zawodników. KRAŚ 

JERZY NICJ<I 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 



Dochodzenie do prawdy jest trudne, czasem nlemoillwe. Stają bowiem naprzeciw slebie 
sprzeczne opinie, a kaida z nich sama w sobie zdaje się być prawdziwa. Szuka n.ie prawdy polega 
głównie na przedstawieniu tej samej sprawy, tego samego zdarz.enJn z róźnych punktów 
widzenia. Trzeba więc wymieniać i pubUkować różne poglqdy, by móc z niell wyłuskać stan 
faktyczny. 

Temu celowi służy polemika, tzn. publiczna, powSt,echna dyskusja. 
Tak też traktujemy teksty zamlesZCUlne na tej kolumn.le, jedna.k nie z wszystklm.1 poglądam.l 

się zgadzamy. 
Informujemy, że nie zamieszczamy listów n.ie podpisanych. Zapewniamy anonimowość 

osobom, które sobie tego zażyczą. Gwarantuje to ustawa - prawo prasowe. 

inpydentem, kiedy publiczność zahuczała gwizdami 
1, wyzwiskami w stronę sędziego by! v.,yścig m, kiedy 

upadł Urbański, a ąrbiter nie przerwa! biegu mimo, ii 
jeg0 motocykl pozostawał na torze (gdyby Dados 

REDAKCJA 

SZOK „DOMINIK" 
n jednak popchnął trochę szerzej nie wiadomo jak by Piszę do was tym razem na temat turnieju„ how Cup 

Dominik '94". który zakończył się wielkim kandalem 
i można by go przechrzcić na „Szok Dominik". Widzia­
łem różne numery sędziowskie, ale to co pokazał 

Romuald O.vsiany, przechodi.i VJSZelkle wyobrażenia. 
Jak doszło do kolizji w siedemnastym W/Ś(:i9U, VSlJJSO/ 
kibice doskonale widzieli. W Gdańsku I nie tylko, gdyż na 
stadionie był obecny Polsat N )pierw ośmieszył się, 

wykluczając Jacka Kalinowskiego. W:,.Noł I n stadionie 
burzę. Łabędzkiego wyraźni zarzuciło n niezbyt rów· 
nym torze. i to on spowodował upad k pozo talych 
zawodników. Był winny pncrw nia u.yscigu Gdyby 
sędzi w tym momencie go v.ykluczyl, nie byłoby sp wy. 
Po tej straszliwej gafie, chciał się widocznie zrehabilito 
wać prz d gdańską publiczności i za nekome nie 
poddanie się oględzinom lekarskim, v.ykluczyl n tę.pnie 

Łabędzkiego. I w tym momencie się ogromnie pomylił, 
gdyż reakcja doskonale znającej lę na zużlu gdańskiej 
publiczności, była calkowicie zaskakująca. Pomimo, że 
Łabędzki rywalizował w końcu z Ich zawodnikiem I ulu­
bieńcem Schofieldem, dopingowali zgodnie (cały sta­
dion) zawodnika Unii Leszno, aby nie opuszx:zal toru, 
Nawoływano również. a~ na lor v.,yjechi'II Jacek Kalino• 
wski i resztę zawodów dokończyć, zmieniając sędziego. 
Było to eh~ najrozsądniejsze Wyjście. W końcu Scho· 
field też leżał na torze, skoro równie szi,bko jak Łabędzki 

pojawił się na torze, to ch~a on również nie poddał się 
badaniom lekarskim. Tak na dobrą sprawę, to wyścig ten 
powinien być powtórzony w pełnym składzie, gdyż 

regulamin, regulaminem, lecz w takim tumie:,u jak sama 
nazwa „Show" na to wskazu Je. liczy się przede wszytkim 
dobro publiczności. Na różnych Imprezach w innych 
dyscyplinach sport~h, np. tenisie ziemnym czy stoło­
wym, zawodnicy świetnie bawią publikę, robiąc tzw. 
„cyrk". Trud no sobie wyobrazić, żeby żużlowcy jeździli po 
bandzie, lub też puszczali kierownicę podczas jauły, 

dlatego w tej dyscyplinie możliwości są ograniczone. 
W związku z tym nie powinno się po?.bawiac kibiców 
emocji w ich kulminacyjnym momencie. W takim tur­
nieju, tym bardziej, że kolizja nie była skutkiem jakiejś 
brutalnej jazdy, tylko przypadku, sędzia powinien pny­
mknąć oko i powtórzyć u.yścig w czteroosobo,.i.ym 
składzie. Jak już wspomniałem. to byt rae2 j mlal być 
„Show". Jak znam życie, p. Romuald Ov.isi ny n dal 
będziestnelal „numery",Ad m Labędzkizost nie w tym 

przypadku, niestety, ukarany. Kto wie, czy to n wet nie 
będzie dyskwalifikacja - m m n dzieję, że nie. A ogól­
nie najwięcej straciła .,wspaniała gd ńska publika". Być 
może Wrocław i Inne miasta mają znakomitych kibiców, 
ale napiszcie o tym koniecznie - gda,iscy kibice t(U są 
wspaniali. Przekonali się o tym wszyscy zawodnicy 
uczestniczący w tym turnieju. Proszę mi wskazać choć 
jeden przypadek, gdzie kibice solidaryzowali by się 

kosztem przeiwania imprezy, z za~nlkiem ry.,.,alizują_• 
cym w końcu z ich pupilami. Kibole, tak trzym jcle! 

wa 

ly 

olejki 
łach pełna 

Ermolenko~ 
ie zawody te 

się bój 

e 
', 

ja, 

omys-

la próbką tego 

odnicy ze strony 

wie jak i cały zęspól 

v.iyzwisk, ale brawa. 
du(ciąg 

' 
to się skończyło} . Na sz.częście, sędzia nie musiał 

więcej podejmować już kontrowersyjnych decyzji. 

Wracając do lubelskiej publiczności jestem dumny 

z jej zachowania. W wyścigu XH, kiedy Jacek Gol.lob 

zgubił na torze pewną część motocykla i kiedy po 

skończonym biegu wrócił po nią, otrzymał gromkie 

brawa zamiast gwizdów. Dziwne - chyba nie! W To­

runiu pewnie by został v.,ygwizdany, bo Polonia 

~ a ten wyścig 5:1. Jeszcze bieg XV który 

DOCZEKAŁEM 
bydgoszczanie wygrali również 5: 1. Tomek Gollob na 
ostatnim wiraŻu przebił oponę- jednak dojechał na 

drugiej pozycji. Po minięciu mety zatrzymał 51ę 

i zsiadł z motocykla. Lublinianie zjechali już do 
,parkingu, a na torze pozostał Sam Ermolenko (który 
pojechał po swojego kolegę) wraz z Tomkiem 

Gollobem. Obydwaj, siedząc na jednym motorze. 
pozdrawiali publlcznosć zjeżdżając do parkingu. Kibi· 
ce - oczywiście biją brawa i dziękują za wspaniałą 
jazdę liderów z Bydgoszczy. Przypominam, Polonia 
wygrała ten wyścig. Co by się działo w innym mieście, 

choćby w Toruniu CZ!y Lesznie, może słoik, może 

butelka. Może się jednak mylę i może takie za­
chowanie publiczności wynikało z tego, że Motor 
v.,ygral mecz. Gdyby przegrał , to pewnie powtórzyła 
by się sytuacja z poprzedniego sezonu, gwizdy, 
wyzwiska. Jednak dumny jestem z tego, ze mieszkam 
w Lublinie, a na stadion przyszło ok. 10 tys. kibiców, 
którzy nie szczędzili sv.,ych dłoni dla jednej i drugiej 

drużyny. Nareszcie doczekano się w Lublinie tego co 
zawsze powinniśmy oglądać na stadionach, kultural­

ny doping i szacunek dla wszystkich zawodników, bo 

0 przecież dzięki nim mamy te emocje. Braciom 
o~obom i Samowi Ennolenko dziękuję za stworze-
ie tak wspaniałego widowiska, które na pewno było 

eczem kolejki. 
Pozdrawiam wszystkich sympatyków speedway'a 

całej Polski. 
Wiemy kibic z Lublina 

(Imię i nazwisko do wiadomości redakcji} 

Z poważaniem 
ROMAN JASIŃSKI 

z Gdańska 
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W jednym z ostatnich numerów , Tygod­
nika Żużlowego" red. Bartłomiej Czekań­
ski, przedstawił i scharakteryzował każde­
go z żuż!owc6w swojej ukochanej Sparty 
Wrocław. Trzeba przyznać, że pomysł był 
niezły . m atego pozwoliłem sobie na zerżnię­
cie z pa.tentu kolegi z Wrocławia i chciałbym 
przedstawić żuż!owc6w jeżdżącyh w droży-

nie spełniona nadzieja polskiego żużla. Jest 
skuteczny, ale głównie na swoim torze. Gdy 
wyjdzie pierwszy ze startu niezwykle trud­
no go dogonić. Gdy jest odwrotnie i po 
dwóch okrążen iach nie może dogonić rywa­
li, zwykle .. . defektuje mu maszyna. Kibice 
jednak wiedzą swoje .. . Po prostu „Olszak" 
jest mało ambitny. Malo tego! Niejednokrot­
nie, gdy którYś z młodszych klubowych 
kolegów przyjechał przed gwiazdą, Olszew-

mecz pokazywał oponentowm, że na to jesz­
c.ze zą wcześnie. Potrafi wygrać: z każdym , 

ale i z każdym przegrać:.. . Niezwykle ambit ­
ny i świetny technik. Żeby jeszcze tylko 
forma była równiejsza .. . 

Chyba największy „ambitni~' w GKS. Co­
raz lepsza technika i taktyka, pozwala op­
tymistycznie patrzeć na przyszłość: przemi­
łego „Kaliego" . Końcówkę ma nie najlepszą, 
ale za to początek sezonu był wręcz rewela­
cyjny. Dziwne, że nie ma Jacka w kadrze 
juniorów. 

. nie z mojego miasta, czy li Wybrzeża. 

Gdm'isk. A więc zaczynam ... 
MARVYN COX - Niesamowity wojow­

nik, uwielbiany przez gdańską publiczność . 
Gdy już wyjdzie ze startu jako pierwszy, 
konia z rzędem temu, komu uda się wy­
przedzić „Cockera". Gdy jednak zdarzy mu 
s ię start przegrać (a bywa to niezwykle 
rzRdko) Mervyn będzie szal ał tuż przy tyl­
nym kole rywala, by przeciwnika wyprze­
dzić . Potrafi jeździć nie tylko przy krawęż­
niku, ale i przy bandzie, o czym przekonało 
s ię już wielu uznanych jeźdźców, widzących 

jak Cox obj eżdża ich po dużej . Przez cztery 
lata startów w Wybrzeżu , sympatyczny An­
glik nie zawiódł ani razu. No, nie wyszło mu 
może podczas ostatniego występu gdańsz­
czan ze Stalą Gorzów, kiedy to wygrał tylko 
raz. Jednak i wtedy kibice Wybrzeża po 
występie skandowali jego nazwisko, mimo 
iż przyjeżdżając w ostatnim biegu jako 

, czwarty pogrzeba ł szanse na zwycięstwo 
zespołu. Niewątpliwy as atutowy, jakiego 
nie powstydziłaby się żadna drużyna. 

JACEK WOŻNIAK-Kameleon na torze . 
Tak można scharakteryzo·wać jego jazdę. 
Potrafi w meczu przywieźć dwie „trójki" 
razem z dwoma „zerami". Największym 
mankamentem Jacka są niewątpliwie star-

MAREK DERA-J;>odobnię jak Kalinow­
ski, początek miał niezwykle udany. Tak 
udany.; że redakcja „Wieczoru Wybrzeża" 
wystawiła kandydaturę Marka do comiesię­
cznego plebiscytu Radia Gdańsk na „Spor­
tową osobowość ,miesiąca maja". W tym 
plebiscy~ie był czwarty i... obniżył loty. Gdy 
ma dzień - walczy, gdy mu nie idzie, od­
puszcza. Troszkę za wysoko głowa w chm1,1-
rach, ale na pewno Marek pokate jeszcze lwi 
pazur. , 

JANUSZ ŚLĄ CZKA - Ubiegły sezon w II 
lidze wyśmienity. Ten niestety, beznadziej­
ny, najczęściej ogląda plecy rywali. Chyba 
nie przepracował odpowiednio zimy i zape­
wne będzie musiał wrócić do Rzeszo\J(a, 
Trochę szkoda. 

DOMINIK ŻEBROWSKI - Chłopak na 
pewno ma talent. Potrafi wygrywać wśród 
swoich rówieśników. W lidze jakoś nie może 
się przełamać. Czy to słaba ·psychika? Na 
pewno. Aby zaistnieć na krajowym podwór­
ku, przed dominikiem jednak jeszcze mnós-

- two, mnóstwo pracy. Czyli jeździć, jeździć 
i jeszcze raz jeździć! · 

STEVE SCHOFIELD - ,,Kieszonkowy 
Steve", jak mawiają w Gdańsku. Co prawda 
występuje tylko gdy nie może przyjechać 
Cox, ale i tak zdo.!a.ł zdobyć sobie uznanie 
kibiców. Mały wzrostem, ale za to wielki 
duchem ... Nie ma dla niego przegranych 
biegów. Zawsze walczy do końca. Zadziwia 
techniką i refleksem. A przecież Steve ma 
j uż swoje lata ... 

JIRI STAN CL - Tylko raz zaprezentował 
się przed gdańską publicznością. Zajął wte­
dy drugie miejsce w turnieju młodzieżo­
wym. Na pewno jest to materiał na zawod­
nika wielkiego formatu. Na razie tylko ma­
teriał . Taka „zapchaj dziura", gdy żaden 
z Anglików nie przyjedzie. Nie ulega wątp­

liwości , ze Stancl, jako stranieri jest trochę 
za slaby w porównaniu z bardziej renomo­
wanymi rywalami. 

Zespół Wybrzeża. Stoją od lewej: Jarosław Kalinowski, Marvyn Cox, Jacek 
Woźniak, Janusz Ślączka, Jarosław Olszewski i Bogumił Chrzanowski (kiero­
wnik). Klęczą : Jacek Kalinowski, Marek Dera i Robert Sawina. 

ARKADIUSZ BUC:lYŃSKI, ADAM 
ŚWIATLOWSKiiJAROStAWKALINOW­
SKI jeżdżą jedynie na treningach. Dwaj 
pierwsi dodatkowo w Pomorskiej Lidze 
Młodzieżowej. Niestety, umiejętności ma.fą 
jeszcze marniutkie. Ambicja Buczyńskiego 
napawa optymizmem, choć jego. jazda tuż 
przy bandzie przyprawia o palpitację serca. 
Światłowski zaś jakby trochę za wcześnie 
zdał licencję. Jarek Kalinowski to kolejny 
zmarnowany talent naszego żużla. Kiedyś 
trochę brawurowy, dziś po kilku upadkach, 
cień dawnego młodzieżowca. Sprawiły to . 

Fot. Krzysztof Szczupal 

ski miał do zwycięzcy wielkie pretensje. 
Gdy do tego dodać niezbyt sportowy tryb 
życia , mamy utalentowanego zawodnika, 
który został typowym, ligowym wyrobni­
kiem. Niestety ... 

ty, gdyby je poprawił, to ... Nie umie także 
gdański bydgoszczanin jeździć przy krawęż­
niku, przez co często przegrywa. Potrafi 
natomiast wspaniale zaatakować „po du­
żej" . 

nie tylko kontuzje... -
Tak wygląda gdańskie Wybrzeże. Był je­

szcze Bartczak i Kowalczyk. Ten pierwszy 
dał sobie spokój z żużlem, a drugi odbywa 
służbę wojskową. Szkoda tylko, że zawod­
njcy są jakby odgrodzeni murem od fanów. 
Ale o tym przy innej okazji... 

JAROSLAW OLSZEWSKI - Na pewno 

ROBERT SA WINA - Bardzo udany 
transfer Wybrzeża. Niektórzy postawili już 
na Robercie krzyżyk, ale ten z meczu na 

JACEK KALINOWSKI - Ogromny pe­
chowiec. Gdyby nie te wszystkie kontuzje, 
to jego jazda byłaby jeszcze skuteczniejsza. DARIUSZ GAJEWSKI 

Mimo ambitnych I nie pozbawionych podstaw zapo­
wiedzi, GKM nie awansuje w tym sezonie do ekstrak­
lasy. Nie to nawet najbardziej draźni kibiców. Grudzią­
dzan kolejny już r az wkurza s tyl, w j akim ich pupile 
zdołali polec. Wielu za tanawia się nawet, czy wzorem 
Ruteckiego, Genka Miastkowskiego, Barona czy Bajer­
skiego (był w szkółce GKM-u, nim zdecydowaJ się na 
Torurl), następny talent - Piotr Mar kuszewski, rue 
po zuka sobie nowego pracoda wcy. Pozostałym , z racji 
„oslągruęć", zmiana klimatu raczej rue grozi. Gdzie 
więc leży przyczyna porażki prezesa Piotrowskiego 
i kibiców? 

Gotowych odpowiedzi nie ma. Faktem jest jednak, że 

nie Zdzisław Rutecki. To on rządził i dzielił w parkingu, 
podpowiadał, radził i sam zdobywał punkty, dzięki czemu 
dodawał chłopakom pewności siebie. Takiego wyżeracza 
brakowało w Krośnie, Świętochłowicach czy Gnieźnie. Nie 
miał kto wziąć tych ludzi w garść i przekonać ich o własnej 
wartości. Dokładając do tego spokój o start w następnym 
meczu, mamy przyczyny porażek na wyjazdach. Sprzęt 
nie jest wytłumaczeniem. Był dobry lub bardzo dobry i to 
tyle na ten temat. 

Zapewne wielu będzie teraz utrzymywało , że GKM nie 
awansował „specjalnie". Bzdura. Bylem z drużyną na każ­
dym niemal meczu i wiem, że np. .,Kempes" podczas 
spotkania w Rzeszowie dostał kilka razy torsji, bo nie 

KONIECZNE PRZEWIETRZENIE? 
gdy przed sezonem jednym tch~~ rr_iówiono w_ Grud~ią­
dzu: Rutecki, Krakowski, Derdzrnski, Kornacki -:- wielu 
,,tubylców" ostro wzięło się do ro?oty na trerungach. 
Potem, w praniu wyszło jednak, ze rodzime gwiazdy 
dalej będą się kisić we własnym sosie, bez ~onieczności 
walki O miejsce w podstawowym składzie. Szumnie 
zapowiadany zaś , głównie przez tr~nera ~ąblka, na-
łyv nowych licencji, jak dotąd mozna włozyć mi.ędzy : -:i. Co więc nie gra? Ano wcią~ brakuj~ kon.kuren,cji na 
aJ , owych Przy czym me chodzi tu o sztuki typu . laW1e rezerw · . ki T' ł G i .rz Maćkiewicz , Dzikows . czy 1etz, a o pe -

Pruss, one a ' druków choćby klasy Żurawskie-
tościowych zawo , 

nowar . , . cz Wiśniewskiego. C złowiek to taka 
go, Skarzynskiego -~ bierze się do roboty tylko czując 
przewrotna n~ur;, ~ędzie klął wściekał się , biadolił , ale 
nad sobą bat. te ~ uche~ do nieba, nigdy niczego 
pójdzie w gó:ę . Leząc ~~ dzU zaś, owo leżakowan~e 
nic zdobędz.1e . W Gr nik ą od kilku sezonów. BrakUJe 
pokutuje bra~em wy b' u 1 ro roku był nim bezsprzecz­
też w zespole lidera. W u ieg Y . 

wytrzymywał nerwowo, że Markuszewski w Świętochłowi­
cach skakał z przełożeniami, a gdy wszystko dograł i jechał 
na 5:1, zatarł silnik itd. itp. Oru po prostu jechali na tyle, na 

. ile wtedy było ich stać. Czy mogli lepiej? Otóż mogli. 
Wielokrotnie miałem wrażenie, że gdyby mecze rozpoczy­
nać od ósmego, dziewiątego biegu wyniki byłyby zupełnie 
inne. A zatem brak doświadczerua, ewidentna nieumiejęt­
ność dostosowania się do toru. Tylko czy to wina jedynie 
zawodników? Śmiem wątpić. Ambicji i chęci im nie brako­
wało, wszak na torze leżały ich pieniądze. Dobrymi chęcia­
mi, to piekło jest wybrukowane, za nimi muszą iść umiejęt­
ności, a tych wyraźnie zabrakło. Seniorzy stanęli w miejscu 
lub się cofnęli , Kornac.ki raczej zajmował się przypomina­
niem wokół co kiedyś osiągnął , niż potwierdzaniem słów 
- czynami. Juniorów, poza Markuszewskim, pomijam mil­
czeniem, bo mi ich żal. Oni nawet by chcieli, ale ktoś musi 
ie~ n~le~cie kierować. Gdyby zgodnie z zapowiedziami 
poJawilo się 3-5 nowych małolatów, to zarówno Winnicki jak 
l Ulawski j eździliby lepiej. Przecież ci chłopacy niedawno 

• 

ogrywali jak chcieli Jagusia, Walczaka, Kalinowskiego, 
żebrowskiego i paru innych, którzy dziś leją ich bez 
umiaru nawet w Grudziądzu. Czyżby brak konsekwencji 
w szkoleniu? 

Dia mnie jedno jest dziś jasne. Jeżeli_GKM ma awan­
sować, to własnymi silami -nie jest w stanie tego 
dokonać w najbliższych sezonach. Natychmiast należy 
ogłosić nabór do szkółki, uruchomić przygotowane dla 
adeptów „odkurzacze" i niech jeżdżą, aż do bólu. Ze stu 
ludzi, może uda się wybrać dwóch-trzech z papierami 
na żużlowców, wtedy nie trzeba będzie zmuszać sym­
patycznego Walczyka, by się publicznie ośmieszał. Ró­
wnolegle koniecznie musi GKM pozyskać trzech-czterech 
zawodników, w tym dobrego juniora oraz starego wyżera­
cza, przy którym pozostali odżyją . Jeśli zaś miejscowi 
chcą zmienić pracodawcę, dać im tę szansę, ale nie tak jak 
to było z Baronem. Nie da się z niewolnika zrobić robot­
nika, a zatem niech jeżdżą ci, którzy chcą i niech jest ich 
liczna grupa. Innej metody nie ma. 

Natychmiast rodzi się pytanie o środki finansowe. Cóż. 
Ewentualne wpływy z transferów nie wystarczą na stwo­
r~enie s~ej drużyny. Być może zatem włączy się wresz­
cie do ;-eJ _zabawy _Prezyd_ent Grudziądza. Ząmiast utrzy­
mywa~ ~anaśc1e sekcji w różnych klubach, potrzeb­
nych melicznym, może rozsądniej zainwestować większą 
gotówkę w zespół, który stać na spektakularne sukcesy, 
co kilka razy już udowodnił. Wiem że zawsze można 
liczyć na niezawodnych „Canexim", '.,Kerlid" i „Egidę" . 
Jest także wiele firm pomagających pojedyńczym zawod­
nikom. 

J~dn~ klub to nie tylko koperta dla żużlowca, choć jest 
wazna 1 cenna. Klub to ubezpieczenia, &.tałe opłaty; 
organizacja imprez, części zamiennych, akcesoriów, ole­
ju, opon itd. Te zaś koszty ponoszą na dziś tylko wymie­
ruone wyżej firmy i powoli mają dosyć łożenia prywat­
nych setek milionów bez satysfakcji i sojuszników. 
Wolałbym, aby w GKM było · więceJ zasług, a mniej 
.. zasłużonych" . 

Ten sezon już został stracony. Teraz wystarczy nie 
powtórzyć tych samych błędów. 

PRZEMYSŁAW SIERAKOWSKI 

TYGODNI K ŻUŻLOWY 



(tzw. swingujące lata sześćdziesiąte ) . Z"".\,'Clęuć\zosta l Peter Colltns, ale 
musiał się sporo napracować, aby zapewnić sobie udział 1v ~gu 
flnalo"'Yffi. W pierwszym swoim \.vy'Stęple zanotował defekt. Później 
ruszył do odrabiania strat. Zdobył 5 punktów I awansował . Szczególnie 

2. Hans Jurgen Fritz {Niemcy) - 5 + 2 (3,2) 
3. Gunter Walia (Austria) - 4+ 1 (2,2) 
4. Ove Fundin (Szwecja) 6+d (3,3) 
5. Niels Nielsen (Dania) - 2 (1,1) 
6. Niels Shelde (Dania) 1 (0,1) 
7. Col Smith (Aglia) - 1 (1,0). 

DO 50 1A (4 OKRĄŻENIA) 

WYŚCIG PO WYŚCIGU: 

W przeddzień finału ind . 
rozegrano tradycyjny . . t ~ dualnych mistrzostw naszego globu 
den Greats. Organiz~~ urrnei byłych sław światowego żużla - Gol· 
odbyło się na położon orem był 0~ście 9:?TTY Briggs, a ~~o 
w Holsted. ,,Briggo" 1::1 o~oło _30 kilometrow od Vojens stad10~1e 
świata - Ove Fu d· prosił m.m. byłych indywidualnych mistrzow 
przyjechał natomi nt ma, Petera Collinsa, Andresa Michanka. Nie 
polskiego akcen: WArneryka_nin Bruce Penhall. Zabrakło także 
turniej po raz ~ · prawdzie Briggs próbował ściągnąć na ten 
imprezę ale .trczwartyWy Zenona Plecha, który wygrywał już tą 

rewelacyjnie pojechał w wyścigu [X, kiedy po słabym starcie gonił ry.vall 
{Jiriego Stancla, l<ristiana Praestbro i Bengta Janssona) niczym 
nastolatek i wygrał. W llnalowym biegu, w którym oprócz niego 
pojechali Michanek, Reg Wilson, Finn Thomsen, od początku 
obj ął prowadzenie i niczym błyskawica pomknął do mety, gdzie 
z szachownicą jako kierownik startu czekał na niego sam ... Barry 
Briggs. 

I. THOMSEN, Praestbro, Hennlngsen, Collins (d) 
li. JANSSON, Wilson, Lohman, Stand 
IH. MJCHANEK, Norreg ard, Svendsen 
IV. MICHANEK, Thornsen, Norregaard, Hennlngsen 
V. COWNS, Praestbro, Stand, Jansson 
VI. COLLINS, Lohman, Svendsen, J nsson 
VII. NORREGAARD, Praestbro, Thomsen, SrnJth 
Vili. WILSON, Stand, Michanek, Hennlngsen 

' ener brz · · · d d · później mecz r . eza maJąc w perspektywie wa m 
z występu. Igowy SWOJej drużyny z e Stalą Gorzów, zrezygnował 

Zawody mogły się podob - d -- 1 bi , Uczestnicy -ak __ . ac osc iczniezgromadzonęj pu icznosci. 
ności. Do '~ :i SW~J wi_ek, zaprezentowali rewelacyjne wręcz umiejęl· 
deflektoram·ys0 zycJi . ~ieh dwuzaworowe ja~ z założonymi z tyłu 
odpuszcza]· ~ kal~!~ Jak_ ~ dawnych lat na calej długości toru, nie 
koron d - i kioh on ca i fam me mogli żałować wydanych pieniędzy ( 100 

Oprócz popisótv starych mistrzów swoje umiejętnośd zaprezen­
towali młodzi chłopcy I ... dziewczynka. Startowali oni na motocy­
klach o pojemności· 80 cm, na torze mniejszym, położonym 
wewnątrz dużego. Ich jazda mogla się podobać. Przybyłych 
kibiców I dziennikarzy z Polski zainteresowała szczególnie jedena­
stoletnia Sabrina Bogh, która jak na swój wiek spisała się bardzo 
dobne, do tego w rywalizacji z pldą męską. 

FINAŁ: 

IX. COLLINS, Mlchanek, Thomsen, Wilson 

Kl.A YFCKACJA: 

1. Peter CoUins (Anglia) - 6+3 (d.3,3) 
2. Anders Mlchanek (Szwecj ) - 7 + 2 (3,3,1) 
3. Ann Thomsen (Dania)- 6+ 1 (3,2,1) 

POWYŻEJ 50 lAT (3 OKRĄŻENIA) . 4. Reg Wilson (Anglia) - 7 + O (1,2,3) 

__ uns c - około 360 tys: złotych) WYŚCIG PO WYŚCIGU : 5. Michael Lohman (Dania) - 6 (1,3,2) 

Wsrcclt~~i°~ów starszych (tzw. bajeczne iata pięćdziesiąte) najlepiej · 
zarezen ° _ się Barry Briggs i Ove Fundin. Ten ostatni nie przegra! 
za nego wyscigu w eliminacjach. Szczególnie efektowną Jazdę za. 
prezentował 'b' V -
S 'th w iegu , w ktorym pokonał po walce Briggsa i Cola 

mi a. 

I. FUNDIN, Briggs, Smith 
Il. FRITZ, Walia, Nielsen, Shelda 
III . BRIGS, Wall.a, Nielsen 
N. FlJNDfN, Fritz, Shelde, Smith 

6. Be.ngt Norregaard (Dania) - 6 (2,1,3) 
7. Kristian Pmestbro (Dania) - (2,2,2) 
8. Bengt Jansson {Szwecja) - 3 (3,0,0) 
9. Jlri Stand (Czechy) - 3 ( ,1,2) 

10. Gunnar vendsen (Dania) - "(1,1,1) 

. W ~ cigu ~nalowym tej kategorii spotkali się wspomniani Briggs 
1 Fundm, a także Gunter Walia (Austria) i Hans Jurgen Fri tz (Niemcy). 
Tym razem gospodarz turnieju nie okazał się gościnny i przyjechał 
n~ ~etę ja ~o pierwszy. 

FINAŁ: 11. Jan Rene Hannlngsen (Danla) - 1 (1,0,0) 
Odbyły slę także (poz.a główną klasyfikacją) dwa mv. ~gl m 

(2 okrążenia): BRIGGS, Fritz, Walla, Fundln (d) 

KlASYFIKACJA: I. WILSON, Collins 

Ciekawy przebieg m!ala również rywalizacja oldboyów młodszych 1. Bany Briggs (Nowa Zelandia) - 5 + 3 (2,3) 
U. FUND[N, Briggs 

MACIEJ 

BUNDESLIGA 

GRUPA II - BROKSTEDT 

Dramatyczny p~ ebieg miał ostatni czwórmecz 
rozegrany w. Brokstedt. Sp.rawil t9 fąk_~ że aż trzy 
drużyny-Wittstock, Wolfslake i Norden U - miały -
realne szanse na awans do finału . Nic więc dziw­
nego, że opiekunowie zespołów sięgnęll po najlep· 
szych zawodników, których miell do dyspozycji. 
W rezerwach- Norden zadebiutowali Ralf Strack 
z I zespołu oraz Amerykanin Chris Manchester, 
który na co dzień jeździl w angielskim Belle Vue. 
Drużynę z Wo]fslake wzmocnil Fm Petri Kokko 
z Newcastle, a dla beniaminka z Wittstock startowa! 
doŚI.Viadczony Czech, Karel Prusa. 

I WYNIKI: I 
BROKS'IEDT II - WOlFSIAKE 7:14, WIT­

TSTOCK - NORDEN II 16:8, BROKS'IEDT-II 
- WITISTOCK 7:16, WOIFSIAKE - NOR­
DEN Il 17:7, BROKS'IEDT II - NORDEN II 
10:14, WOI.fSIAKE - WfITSTOCK 13:11. 

I. WOI.FSIAKE 6 pkt.: D. Muller -14, Kokko 
- 11, K. Scheibe - 9, Langer - 8, Sievers - 2. 

Il. WITISTOCK 4 pkt.: Prusa-16, Amheim 
- 14, Hordan - 10, Schwinkendorf - 4; A 
Baumann-0. 

ID. NORDEN II 2 pkt.: Manchester - 12, R 
Strack - 12, Janssen .,-- 3, Żywczok - 2. 
IV. BROKSTEDT li O pkt.: Wehrle -11, Dooath 
- 7, Nerandzic-3, L. Scheibe-2, Karstens -1. 

KIASYFIKACJA KOŃCOWA 

1. WOLFSl.AKE 18:6 
2. WITISTOCK 17:7 
3. NORDEN II 13:H 
4. BROKSTEDT II 0:24 

Wolfslake - awans do finału . 

· BROKSTEDT 

. 164:120 
178:108 
150:137 
79:206 

W niespełna godzinę po zakończeniu rywalizacji 
w Bundeslidze na tor wyjechali zawodnicy ubiegają· 
cy się _o zwycięstwo w międzynarodmvym turnieju 
indywidualnym. ;Impreza, pomyślana jako próba 
generalna przed' finałem DM?, zgron:adzil~ ~a 
starcie silną stawkę. Z angielskiego Read1_ng przyie­
chali Mullett, Morton i Bowes, a z. Belle Vue 
- Schott. Poza tym obecni byli triumfatorzy tegoro· 
cznych mistrzostw par Il ligi, Langdon i· Olsson. ze 
Swindon. Skład uczestników uzupełnili rewelacyJny 
Norweg Holta oraz zawodnicy miej_scoweęo M~~ 
Brokstedt. Nieoczekiwanym, lecz Jak na1bardz1e~ 
zasłużonym zwycięzca został trzydziestodW1:;1l~tn1 
Hartmut Balfanz, który nie tylko imponm':'al SW1et­
nymi startami, lecz również dynamiczną Jazdą na 
dystansie. Drugie miejsce zaj~"Rune Holta. ~orw~g 
zademonstrował niesamowite serce d? ~lki. ,,~ais· 
tersztykiem" w jego wykonaniu był wysag XN, kiedy 

F AXEM Z NIEMIEC 
nleż Cox wyprzedzi ł Pollehna, ale nie mógł JUŻ 
nawiązać walk! z RJssem. O nierównych szansach 
uczestników finału świadczy fakt, że XXX w;śdg ~i 
piątym startem Rissa I Coxa, siódmym - Pollehr!" 
I ósmym(!) - Krogera. Nic więc dziwnego, zz 
Kroger najbardziej cieszył slę z faktu , że w ogób 
udało mu się dojechać w lym biegu do met;.,. 
Czwarte miejsce Matthiasa Krogera jesl naj\Vi 1:• 

szym sukcesem kapitana MSC Brokstedt w Jego 
dotychczasowej karierze. 

to -= po fatalnym starcie - · niczym slalomista 
wyprzedzil Langdona, Bowesa i Olssona. 

1. Hartrnut Balfanz (Niemcy) - 15; 2. Rune 
Holta (Norwegia) - 13; 3. Gert Handberg (Dania) 
- 12; 4. Tony Olsson (Szwecja) - 10; 5. Andre 
Pollehn (Niemcy) - 9; 6. Frede Schott (Dania) 
- 9; 7. Bjom Danielczik (Niemcy) - 8; 8. Ray 
Morton (Anglla)-8; 9. Dave Mullett (Anglia)- 7; 
10. Shane Bowes (Australia) - 6; 11. Tony 
Langdon (Australia) - 6; 12. Jens-Peter Nielsen 
(Dania) - 6; 13. Aksel Jepsen (Dania) - 5; 14. 
Matthias Kroger (Niemcy) - 5; 15. Hans-Otto 
Pingel (Niemcy) - 1; 16. Volker Maassen (Niemcy) 
-0. 

TOP IO GRUPY I SUPERLIGI 

1. Hans Nielsen (Neuenknick) 3.000 
2. Marvyn Cox (Neuenknick) 2.708 
3. Jan Staechmann (Neubrandenburg) 2.667 
4. Tommy Knudsen (Diedenbergen) 2.5~ 
5. Gerd Riss (Diedenbergen) 2.542 

Robert Barth (Neuenknick) 2.542 
7. Brian Karger (Diedenbergen) 2.522 
8. Simon Wigg (Neuenknick) 2.500 
9. Karl Maier (Diedenbergen) 2.333 

10. Jiri Stand (Neuenknick) 2.308 

INDYWIDUALNE 
MISTRZOSTWA NIEMIEC 

Znowu Niemiec został misozem kraju" - stwier· 
dzli Gerd Riss po dekoracji zwycięzców w Ludwigs­
lust. Po raz trzeci zdobył on tytuł indywidualnego 
mistrza kraju i zdetronizował ubiegłorocznego triu­
mfatora Marvyna Coxa. Na arcytrudnym, bar~o 
krótkim torze w Ludwigslust, Riss był klasą dla siebie 
i nie dal ryv.,alom żadnych szans. Wicemlstnem 
został Marvyn Cox, a brązowym medalistą - Andre 
Pollehn z MSC Brokstedt. 

Działacze OMK znowu wpadli na „swietny" po· 
mysi jak zdenerwować kibiców, żużlowców I or· 
gan~tor?w. Po „normalnym" - z udziałem sz~­
nastu zawodników - finale w ub. roku postanowili, 
że w Ludwigslust stanie na starcie aż trzydziestu 
dwóch(!) jeźdźców. I)..vudziestu czterech zostało 
rozstawionych, natomiast ośmiu miało uzyskać no­
minacje po dodatkowych kwalifikacjach w przed· 
dzień finału . Tutaj spotkała jednak „tęgie glow./' 
z Frankfurtu przykra niespodzianka. Wielu zawod· 
ników - również i tych rozstawionych - zrezyg­
nowało ·ze startu i w sumie do walki o tytuły stanęło 
tylko trzydziestu jeden z.awodników. Zabrakło m.in. 
Otta, Mussehla i Nicolasa z Neubrandenburga, 

Opitza z Llpska oraz Pingela z Broksted~ który 
~rai się na urlop do Tunezji. Nieobecni byli 
również Mirko Wolter i Robert Kessler, którzy w tym 
samym czasie jeździJi w flnale CMS Juniorów w EJ. 
gane. Zawody rozegrano według systemu, który 
w największym skrócie opisać można następująco: 
zawodnicy, którzy w biegach zajmowali l lub n 
miejsca - jadą dalej (aż do finału), pozostali 
odpadają - jeśli dwa razy zajmą ID lub N pozycję. 

Pierwsza runda nie przyniosła sensacji. Jedynie 
zv.,ycięstwo filigranowego Argentyńczyka Rojasa 
w VI biegu przed Kugelmannern i Mullerern można 
od biedy uznać jako niespodziankę. Jednak wyścigi 
nie były nudne. Było sporo zaciętych pojedynków, 
a kolejność w biegach ustalała się często dopiero na 
ostatnim wirażu. 

Na bardzo trudnym torze mnożyły się upadki. 
Prawie w każdym wyścigu dochodziło do nlebez· 
piecznych sytuacji spowodowanych bądź złym sta· 
nem nawierzchni, bądź brakami kondycyjnymi. 

XXVll biegu doszło do pierwszego pojedynku 
Coxa z Rissem. Dysponujący bardzo ~kim sprzę· 
Iem Riss nie dal cienia szans Coxowi i wygrał 
zdecydowanie. Cox był drugi, a Barth - tneci. Start 
w biegu flnal0Wy1TI wygrał Pollehn, ale „swieca" na 
ajściu z pierwszego wirażu sprawiła, że utracił 
prowadzenie na rzecz Rissa. a drugim luku rów-

KLASYFll<t\ CJA : 

1. Gerd Riss (Diedenbergen); 2. Marvyn Co; 
(Neuenknicld); 3. Andre PoUehn (Brokstedt); '·· 
Matthias Kroger (Brokstedt); 5. Andreas Schapfl 
(Olching); 6. Robert Barth (Neuenknick); 7. Joa· 
chim Kugelmann (Olching);8. Thomas Koch (Gus!· 
row); 9. Sebastian Maag (Teterow); 10. Christian.,. 
Goertz (Stralsund); 11-12. Dirk Muller (Wolfslakel 
i Bjom Danielczik (Brokstedt); 13-14. Steffcm Leon· 
hardt (Teterow) i Thomas Meggle (L.anshut); 15-16 
Claudio Rojas (Upsk) i Ralf Strack ( orden). 
17-20. Wiktor Surchajew (Meissen), Kai Scheibe 
(Wolfslake), Roland Kolros (Olching) i Christoph 
Hordan (Wittstock); 21-24. Tommy Dunker (Die· 
denbergen), Mario Busch (Stralsund), liartmut 
Balfanz (Brokstedt) i Ralf Bauman ( ustroi.V): 
25-27. Rene Elzinga (Neuenknick) Detlef Conradi 
( euenknick) i Christian Strobel (Olching): 2 -30. 
Nikki Schwaiger (Olching), Michael Strack ( or· 
den) i Torsten Berger (Stralsund); 31. Henry Sie· 
vers (Wolfslake). 

Na podium w L.andshuL Od lewej: Man,yn Cox, Gerd Rlss, Andre Pollehn i Matthias Kroger. 
Fot. autor teksh1 

·:· TYGODNIK ŻUŻLOWY 
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Ciąg dalszy ze stron y 8. 

LASKA KIBICA NA PSTRYM KONIU JEŹDZI. 
Mógł się przekonać o tym Marvyn Cox, którego 
podczas prezentacji przywitały gwizdy, podejrze­
wam za to, że przystąpił do tych mistrzostw z licen­
cją niemiecką, co znacznie ułatwiło mu zadanie 
dotarcia do finału . Niemiecki Anglik nie przejął się 

jednak tym przyjęciem i zanotował całkiem udany 
występ. Nie do końca serdecznie, używając dyp­
lomatycznego j ęzyka, przyję ła publiczność także 

Sama Ermolenko oraz ... petniącego rolę Prezyden­
ta FIM-u, Guntera Sorbera. 
· MORZE PIWA. Przed stadionem rozstawiono 
namioty oraz stoiska, na. których największym 
powodzen ie-rn cieszyło się piwo. Lalo si-ę więc 

hektolitra.mi, a.ie nie wszystkim się przysłużyło . 

Kilku. szw edzkich kibiców, którzy nazbyt ochoczo 
oblewa.Li u ocistym na.pojem triumf swojego roda­
ka., przypłacił to błogim snem na asfalcie. Niezbyt 
to wygodne i przyjemne, bo sierpniowe noce w Da­
nii bywają chłodne. 

NOTOWANIA. Myślę , że interesujące będzie 

przedstawienie notowań bukmacherów przed za­
wodami. Najwyżej stały akcje Hansa Nielsena 
3,25:1. Na drugim miejscu były notowania Sama 
E rmolenki 3,75:1 , potem Szwedów, Tony Rickards­
sona 5:1 i Henki Gustafssona 5,5:1. Bardzo wysoko 
notowany był Tomasz Gollob 8:1. Za nim plasowali 
się Mark Loram oraz Tommy Knudsen po 12:1. 
Niżej stały akcje Chrisa Louisa 20:1, Jan a Staech­
m anna, Grega Hancocka po 25:1, Josha Larsena, 
Stefana Dann o po 35:1. Marvyn a Coxa „wycenio­
no" na 40:1. Najniżej na „giełdzie" stały ak cje 
Jasona Crumpa, Grega Boyca i Piotra Śwista po 
50:1. 

J ak się okazało nie wszystkie kalkulacje buk­
macherów się sprawdziły. I bardzo dobrze, na tym 
między innymi polega przecież urok sportu. 

ORGANIZACJA. Niestety, nie można o niej 
mówić w superlatywach, zbyt dużo jak na im­
prezę finału mistrzostw świata było niedociąg­

nięć . Za skandal można uznać fakt, że w dniu 
finału czynna była zaledwie jedna kasa przed 
stadionem, wskutek czego już na kilka godzin 
przed jej otwarciem utworzyła się przed nią 
kolejka licząca kilkaset osób. Jeden z polskich 
kibiców opowiadał mi, że spędził w niej dokład­
nie cztery godziny. Mam też zastrzeżenia do 
służb medycznych. Nie wiem dlaczego po upadku 
Tomasza Golloba tak długo zw lekano z wyjaz­
dem karetki na tor. Zamiast niej , najpierw 
pojawiło się przy zawodniku kilkudzies ięciu ... 
kibiców! Marna była również oprawa zawodów. 
Krótka parada orkiestry dętej oraz pokaz sztu­
cznych ognii po zakończeniu imprezy, to jak na 
tej rangi zawody stanowczo zbyt ubogo. Tym 
bardziej, że s tadion zapełnił się j uż na trzy 

"' godziny przed rozpoczęciem pierwszego wyścigu 

i sympatycy żużla z kilk u krajów nie mieli na co 
popatrzeć . 

POLACY. Przy~yli z wielu polskich mia.st, sta­
nowiac Liczną i obok Szwedów najbardziej głośną 
grupę. Tak było jednak tylko przed zawodami 
oraz na początku . Po pierwszych _niepowodze­
nia ch Tomasza Golloba oraz Piotra Swista entuz­
jazm rodaków jakby nieco osła.bł, wiele bia­
ło-czerwonych flag pochowa.no. Może w przysuo-
ś . b dziemy mieli więcej pow odów do radości. 
ci ę p . k' b . ONY RICKARDSSON. o zwyc 1ęs 1m arazo-
T . ś . utonął w rękach szwedzkich kibi-wym wy c1gu d. . 

tanął na najwyższym po IUm I długo ców potem s . 
• kingu Wszyscy zawodnicy zdą-

\ 
\ 

L 

żyli się już przebrać i wykąpać, a Tony w s~ór~e, 
umorusany i szczęśliwy nadal udzielał wywi~dow 
oraz pozował do zdjęć . Takie prawo i obow1~ek 
mist rza. Szwed przyjechał do Vojens wraz z oJcem 
oraz narzeczoną , Anną. Początkowo szło mu śred­
nio, przegrał pojedynki z Crumpem, Gustafsso­
nem i Nielsenem. W końcówce potrafił się jednak 
zmobilizować i w decydujących wyścigach: XIX 
i XXI, pomimo iż startował z najmniej korzystnego 
IV toru, pokazał wielką klasę. Szczególnie ma­
newr, dzięki któremu wyprzedził jadącego pewrue 
- jak się zdawało - po kolejny mistrzowski tytuł 
Nielsena w dodatkowym wyścigu, był po prostu 
klasy .. . m istrza świata. Po zawodach Tony miał 
jechać do Polski na mecz ligowy jego klubu, Unii 
Tamów z Włókniarzem Częstochowa. Niestety, 
pomimo iż delegacja z Tarnowa, na czele z wice­
prezesem Unii - Krzysztofem Witkiem zjawiła się 
w Vojens, aby zabrać rano mistrza, prżedstawiciel 

szwedzkiej federacji nie zgodził się na to. Podobno 
nazajut rz miało się odbyć jakieś ważne spotkanie 
szwedzkich zawodników ze sponsorami i obecność 
na nim Rickardssona była niezbędna. Targi w par­
kingu trwały blisko godzinę. Tarnowianie nie zdo­
łali jednak przekonać szwedzkich działaczy ani 
prośbami, ani też groźbami i wrócili do Polski bez 
mistrza. Nie licząc oczywiście satysfakcji , że zawo­
dnik startujący w ich klubie został najlepszym 
żużlowcem świata. _ 

SKLEP. Tuż obok Speedway Cen ter w V oj ens 
znajduje się salon samochodowy Nissana. Pracują­

cy w nim chłopak, a jakże by inaczej , interesuje się 
żużlem. Kiedy rozmawialiśmy na kilka godzin 
przed rozpoczęciem zawodów powiedział, że jego 
faworytem jest oczywiście Hans Nielsen, ale 
z uznaniem wyrażał się o klasie Tomasza Golloba. 
Wiedział także, że w latach siedemdziesiątych 

mistrzem świata był Polak, ale nazwiska nie pa­
miętał, bo trudno mu było wymówić. 

TOR. Obiekt w Vojens jest, przynajmniej 
w porównaniu do naszych torów, bardzo krótki, 
ma 300 metrów długości, 11 metrów szerokości 
na prostych oraz 16 metrów szerokości na łu­
kach. Te łuki według opinii starych bywalców 
zostały przerobione, przez co tor stał się trud­
niejszy technicznie. Na zawody został przygoto­
wany w ten sposób, że w praktyce rywalizacja 
rozstrzygała się na pierwszym wirażu, potem 
bardzo trudno było o wyprzedzanie, a jeśli już, to 
właściwie tylko po wewnętrznej. 

Obok toru żużlowego, po drugiej s tronie drogi 
znajduje się w Vojens mini-tor kartingowy. 
Akurat przed zawodami odbywał się na nim 
trening. Na gokartach pokonywało z dużą szyb­
kością proste i wiraż kilkunastu zawodników, 
z których najmłodszy nie miał cliyba jeszcze 
dziesięciu lat. 

ULEW A. W dniu finału w godzinach południo­

wych nad Vojens nadciągnęły deszczowe chmury 
i chwilę p otem rozpoczęła się intensywna ulewa. 
Na szczęście była ona krótkotrwała, szybko przeja­
śniło się, co od razu poprawiło humory kibicom. 
Turniej mógł się odbyć bez żadnych przeszk ód 
spowodowanych aurą. 

WIZVTÓWKA. Vojens to bardzo małe miastecz­
ko, w którym właściwie nie ma nic do roboty 
i pewnie gdyby nie Ole Olsen, jego tor i imprezy 
jakie si,ę na nim odbywają, jego nazwa nic by 
nikomu. nie mówiła. A tak ta duńska miejscowość 
jest sławna w sportowym światku . I jak tu nie 
mówić, że sport może być doskonałym ambasado­
rem? 

ROBERT NOGA 

; :iżdźe"' _ Ja tam p ... ta'.ką publfczńość co~ _ , ~ 
Nie jestem maszyną. J~_k _dobrze po~dzie,_ ·• 

'ak źle to giV).Zd.źą. P ... takich ldbi klaszczą, .J · · .., • · li ?/ 
c6wlll Wesele'!! (tu uśpJieszek~. o1idd_e w~se e. 

Taka była rozmowa. (!Jdańskich aziennika~Y 
z czołowym jeźdźcem gdańskiego . Wyb-rz~za, 
podczas jednego ipiei:;z0ru w Sopocie. ,,~la~~ 
da" przechddZ~ się po sty,nnym_ ,,Moncia,~1.1, 
w towarzyśtwię tnlocJ,ej, blond11_nki. Język nieco 
się plątał, nogi zresztą też ... . 

„Gwiazdor". czolowY,. zawodnik ~da~s~iego 
Wybrzeża i polskiej ligi podpadł swoim kibico~, 
d w meczu wyjazdowym z · częstochou;skim 

g Y · · · , ..... -:.... cząt 
Włókniarzem, z<J,ot,yl l Yte punMvUJ co po -
kujący adept. Przyczynił się w ten spo$6b do 
wysokiej poraz~i gdańszczan -p~d Jasną Gór~. 
W kilka dni po wpadce, w Gdansku odbyła się 
kolejna eliminacja. Pw::haT'li f>qls}ci.. Kitka ty~­
cy kibiców, ~zywitalo .':Gwia~dbra" potęźną. 
po-reją. gwizcl'6iv. To m.u się nigdy przed ~~ 

- publicznością nie zdarzyto! Obruszył się ~c 
niesamowicie! Wykrzyknął! w strro:nę oponentow 

- Co jest? - i zdenerworwam.y poszedł do 
parkingu. Zdobył komijlet punkt6w. Jedni mu 
wybaczyli, :iri,ni, natomiast ironicznie móti:il~: 
- Widocibie wczol'ą}me popił? Dlaczego kibi­
ce tak iw~Cilziii? 'pgwodew jest 'mlka. Po meczu 
w Częstochowie, Gdań$k oli>iegla pewna plotka, .. 
Otóż, mówiła. ona, że gdańscy żużlowcy za­
trzyma:Li się w drodze na kSl!'1ią G@rę w war­
szawskim Hotelu Ga'l"nizonowym 'PTZY ul. Ma.­
zowieckiej. 1 pewnie była to słuszna decyzja. 
#iestety, kierownictwo. nie przewidziało, iż 
w hotelowej · restauracji akurat odbywać się 
będzie wesele. ,A że brać żu.żlpwQ., co tu dużo 
ukrywać, :należy do rozrywkowych,, totez chło­
paki odwiedzili zapewne weseHsko. Czy zleży Ci 

· życzenia młodej parze, nie wiadomo. Najpra~­
dopodobniej jednak nowożeńcy poczęstowali 
niespodziewanych gości „lampką sząmpąna". 
Czy jedyną? Też nie wiadomo ... Dzień p.óźniej, 
już na torze, kil.ku żu.zlowców było bardzo „zmę­
czonyGh", a „Gwiazdo·r'' wygątkowo. Najwido­
czniej toast im za.szko(lzil. Ni.e dziwi to jean.ak, 
r,dyż sportowcy pr.zeeież nie,_pijg... Oczywiście 
zarówna· żużlowcy, gak i kie,,ownictwo. za1)Tze­
c,zają plotkom, a.le.,. 'kil.ka, dni przea fer.ql.nym 
wyjazdem „Gwia:ziwr''·wid:ziany ayl w jednym 
z sopockich pub6w. 'lego stcin bill ~ od 
normalnego. Bynajmniej nie · z powodu pogo­
d'1/ ... Nie by-l to jednak.jedyny występek .głlańs­
kiego żużlowca.. Nie jest ta.1emnicQ:, iż „Gwiaz­
dor" 1)TOWad.zi mało sport0wy tryb życia. Pod 
koniec ubiegłego sezonu, będąc po paTU piwach, 
brzydko mówiąc, na.uwzucalfu;nkcjonariustom 
sopockiej policji. S_tmaW(i nie za.kończyła się 
k.ompletnie niozym, Dlaczeg-0? Prz-ecież „Gwiaz­
dor", jak ~kszoę6 żużlowców GKS jest na 
etacie policyjnym. R'l:'zypadek1 Byt może ... Pf'a­
wq.ajest natamiast ,taka, iże poaC1mny't::h wyst.ęp­
ków nici :gdańszczanin na $Wołm kon6e:o wiele 
więcej. Żaden jednak nie skońc;z,?Jl się, choćby 
karą pien~ną. »opfero w tym setonie kiero'W'­
nictwó Wyarzeża. postanowitQ 'ukrócić wybryki 
~o'l't9wca. Odsunęli go mi~gwieie od wystę­
pów w,ąrużynie na,r@ąowej. Na i~b~ to kara, 
a na ~le strach przed kontuzji!! w ,eliminacjach 
IMŚ, ty,llko, ~an.owie z kiubu ra.czą, wiedzieć. 
Kara. P@'1'!1-0gla., . .Nie~ety, na krótko. Po kilku 
świetnych występa.eh; '.ł)fZY~Y gorsze. Czy to 
obniżka foomy, czy m@ze wynik kaca? Wszak 
mecze są~ w niedziel:ę. A przed niedzielą jak 
wiadomo sobota, czy ii czas imprez i prywatek. .. 
,,Alka.prim'' jttż '71.W pomaga. Pom6e sobie,może 
sam „&wiazdm-", Jeśli tego nie Z'l"obi, gwizdy 
"Zamiast braw będą co;az częstsze ... 

. . DARIUSZ GAJEWSKI pozostawał w par ' . 

L - --~~~=--===::-:::=:--::-::==-=-=:::.:--_:-__ =-=-=-=-=;TYGODNIK ŻUŻLOWY 



[ ELITE IEAGUE - X KOLEJKJQ 

. Trzy spotkania X kolejki zakoń ly 
się stosunkowo wysokimi . czy 

. d zwyc1ęstwa-
m1 gospo arzy. Jedynie S 
spotkała Przykra nies . medemę 
spół kt- podzianka. Ze­
. . ' ory wydawało się, że kryzys ma 
Juz poza sobą, przegrał na wł 
torze z Vałs p asnym 
- . amą. o dziesięciu wy­
sc1gach był remis 30·30 po-- . . . d 
nak _ . · , znteJ Je -
. gosc1e trzykr9tnie wygrali 4·2 
1 przed biegam· . · 

• : 1 nominowanymi pro-
~dzib 42:36. W ptzedostatnim poje-

ynku wygrał wprawdzie, nieoczeki­
wanie Zetterstrom, ale para Valsarny 
Danno - Eriksson dowiozła remis na 
wagę 2 punktów. ,,Pierwsze skrzypce" 
w zespole gości grali finaliści z Vojens: 
Rickardsson, Danno i Cox. Zespół 
Vetlandy bez większych trudności oo­
komu Getingarnę 51:39. N~jlepszym 
zawodnikiem · na torze był Leigh 
Adams, który wywalczy! komplet pun­
któw. O dużym szczęściu. może mó­
wić Henka Gustafsson, który w me­
czu Indianemy z Bysamą doprowa­
dził do paskudnie wyglądającej ko­
lizji z Larsem Janssonem. Skoń­
czyło się na strachu i start Henki 
w Vojens został uratowany. Gos­
podarze ani na chwilę nie oddali 
inicjaty\A,y „Indianom" i wygrali gład­
ko. Bardzo dobry występ zaliczył 
wspomniany już Jansson (7 + 4), któ­
ry - obok Chrisa Louisa - był 

wyróżniającym się żużlowcem Bysar­
ny. Lider tabeli rozgromi! Vastervik 
i jego przewaga wynosi już 6 punktów. 
Pierwszoplanowe role grali tym razem 
bracia Karlssonówie oraz ich imiennik, 
Niklas. Wśród gości jedynie Sam Er­
molenko (sześć startów)·· nawiązywał 
od czasu do czasu wyrównaną walkę. 

SMEDERNA 41ń pkt.: Peter- Nah-

ECJI * WIEŚCI ZE SZWECJI 
lin - 10, Billy Hamill - 10, Magnus 
Zetterstrom - 10, Raymond Smed 
- 5, Tony Olsson - 3, Frank Richt 
-3, Tommy Pihl-0. VALSARNA 49 
pkt.: Tony Rickardsson - 13, Man,yn 
Cox-11, Stefan Danno - 9, Robert 
Eriksson - 6, Jonathan Forsgren - 5, 
Lillebror Johansson - 5, Amt Forland 
-0. 

Widzów 1356. 
BYSARNA 54 pkt.: Chris Louis 

- 13, Dennis Lof qvist - 10, Kenneth 
Lindby - 8, Brian Karger - 8, Lars 
Jansson - 7, Marcus Andersson - 7, 
Magnus Johansson - 1. INDIANE8-
NA 36 pkt.: Henrik Gustafsson - 13, 
Lars Gunnestad - 9 , Gary Havelock 
- 7, Stefan Andersson - 4, Goran 
Flood - 2, Magnus Oscarsson - 1, 
Tomas Karlsson - O. 

Widzów 614. 
ORNARNA 57 pkt.: Peter Karlsson 

- 17, Mikael Karlsson - 14, Kelvin 
Tatum - 11, Niklas Karlsson - 10, 
Christer Rohlen - 4, Tomas Olsson 
- 1. VASTERVIK 33 pkt.: Sam Er­
molenko 11, Jorgen Hultgren 6, Jorgen 
Johansson 5, Patrik Olsson 4, Christer 
Jonsson - 4, Robert Johansson - 3, 
Joakim Karlsson - O. 

Widzów 1512. 
VETIANDA 51 pkt.: Leigh Adams 

15, Conny Ivarsson -13, Mikael Ritter­
vall - 9, Claes Ivarsson - 8, Mikael 
Olsson - 4, Anders Henriksson - 2, 
Mats Malmberg ll-0. GEfINGARNA 
39 pkt.: Joe Screen - 11, Jimmy 
Nilsen - 10, Greg Hancock - 9, 
Daniel Andersson -4, Jimmy Engman 
- 3, Mats Malmberg I - 1, Mattias 
Engman -1. 

Widzów 652. 

TABEIA 

1. ORNARNA 10 16 498:402 

2. BYSARNA 9 10 418:391 
3. INDIANERNA 10 10 449:450 
4. VETIANDA 10 10 448:452 
5. VALSARNA 10 10 439:461 
6. VASTERVIK 10 8 442:457 
7. SMEDERNA 10 8 423:477 
8. GEilNGARNA 9 6 391:418 

I DMSION I - IX KOl.f.JKA I 
Nie doszedł do skutku mecz Rospiggar­

ny z Gripamą. Goście oświadczyli, że nie 
mogą skompletować składu i w Hallstavi­
ku nie wystąpili. SVEMO podjęło decyzję 
o przyznaniu gospodarzom walkoweru 
50:0 i ukarało Griparnę grzywną w wyso­
kości 3000 koron. W pozostalych spotka· 
niach nie zanotowano niespodzianek. Druży• 

ny Ka parny i Dackamy zdcbyly kolejne punk­
r; : da.lej toczą i.aciętą walkę o n miejsce 
(najprawdopodobniej premiowane awansem 
do Elite League). Zespól Jana Anderssona 
w pojedynku z Masa.mą mlaJ tylko j ednego 
równorzędnego przeciwnika - Jacka 
Krzyżaniaka . Polak zdobył dziesięć „o­
czek", jednak zaliczył jeden defekt. 

Najlepszym żużlolM'.:em gospodarzy był 

Jens-Henry Nielsen, zdobywca kompletu 
punktów. Dackama ~a ważny mecz 
z Vargamą w Norrkoping. ,.Ojcem" zwycfęst· 
wa był niepokonany Anders Kling (14 + 1), 
który jedyny punkt oddal S\,1/Qjemu koledze 
klubowemu, Eriksenowi. W meczu „o piet· 
ruszkę" Korparna wygrała z FUbytemą. Naj­
większym przeciwnikiem gospodarzy okazały 
się nerwy. Żużlowcy Korpamy aż trzykrotnie 
zostali wykluczeni za najechanie taśmy. Naj· 
lepszym jeźdźcem meczu był Magnus Dam­
berg ( 13 + 1). 

WYNIKI: 

ROSPIGGARNA - GRIPARNA 50:0 

walkower 
VARGARNA 41 pkt.: Johann Andersson 

- 9, Mathias Karlsson - 8, Pab'ik Karlsson 
- 8. DACKARNA 49 pkt.: Anders Kling 
- 14, Bo Eriksen - 14, Tony Zetterstrom 
- 9. 

KORPARNA 50 pkt.: Magnus Damberg 

- 13, Pierre Strom - 12, Ronnie Jensen 
- 10. FllBYfERNA 40 pkt.: Stefan 
Ekberg - 12, Petri Kokko - 11. 

KAPARNA 60 pkt.: Jens·Henry Nie· 
!sen - 15, Jan Andersson - 12, Hakan 
Antonsson - 11 , Kenneth Nystrom - 3, 
Christer Antonsson - 8. MASARNA 30 
pkt. : Jacek Krzyżaniak 10 
(3, 1,3,d,3), Jonas Gronstrand - 8, Pa trik 
~ k - 7. 

TABEIA 
1. ROSPIGGARNA 9 18 515:254 
2. KAPARNA 9 13 450:360 
3. DACKARNA 9 12 428:381 
4. KORPARNA 9 11 391:417 
5. FilBYTERNA 9 10 420:387 
6. VARGARNA 9 4 379:429 
7. MASARNA 9 2 31ó:491 
8, GPJ?ARNA 9 2 294:474 

I ESKIL51UNA I 
Peter Nahlln I Magnus Zetterstrom trlu· 

mfowall w to,...varzysklm turnieju par w Es· 
kllstunie. Drugie miejsce - po biegu 
dodalkO'wyTTl - zaj ęl para Getingamy 
przed U ekipą Smedemy. 

I. SMEDERNA 29 pkt .. : Peter Nahlin 
- 18, Magnus Zetterstrom - 11; li. 
GETINGARNA 21 + 3 pkt.: Daniel An· 
dersson - 11, Jimmy Engman - 10; m. 
SMEDERNA li 21 + 2 pkt.: Raymond 
Smed - 13, Frank Richt - 8; IV. VAL­
SARNMNDIANERNA 18 pkt.: Robert 
Eriksson - 14, Jim Blyckert - 4; V. 
VALSARNA 15 pkt.: Amt Forland - 8, 
Peter Johansson - 7. 

I ~DA I 
W turnieju indyWidualnym Juniorów 

zwyciężył - z kompletem punktów 
- Frank Richt ze Smedemy przed re­
prezentantem Vetlandy, Andersem Hen­
rikssonem (14). Dalsze miejsca: 3. Emil 
Lundqvist (Rospiggama) - 13; 4. Martin 
Svensson (Vastervik) - 12; 5. Magnus 
Haraldsson (Vetlanda) - 11; 6. Bjom 
Gustafsson (Vetlanda) - 8. 

MIROSlA W G. DO BES 

Szweą~ 

'Rickards· 
MISTRZOS1WA SKANDYNAWII JUNIORÓW 

kruszcu, 

~lWEDZI BEZKONKURENCYJNI * RONNIE PEDER~EN Ml~TRlEM 
Młodzi~ Szwecji ~i w Hafgros drużljnowe mistrzost­

. wo S~dynawii. Ich supremacja - mimo absentji Mikaela Karls­
sona i Niklasa Klingberga - ani pnez chwilę nie podlegala dyskusji. 
Tytuł Meemistrzowsld ~o,;li młodzi Duńa,,cy, mający w S\.IIO!ch 

szer~ Ś\Metnie dyspon<1#anego Ronnie Pedersena Losy brązo­
wego medalu rozstrzygnęJy się dopiero w ostatnim 'M}ŚeigU, w któ· 
iym Nonveg Hol!a przyjechał na U pozycji przed Kalem Lauk­
kanenem z finlandii. 

I. SiwECJA - 41: Jonathan Forsgren - 9 (3,3,3,-), Per 
~ n_. l (1,w,-,u), Marcus Andersson -12 (3,3,3,3), Daniel 
¼dersson - 11 (3,3,2,3), Robert Eriksson - 8 (3,2,3,0). 

U. DANIA - 31: Ronnie Pedersen - 11 (2,3,3,3), Andm 
Nielsen -6(21},w,3), Bo Larsen- 4(2,-,1,1), Claus Rasmussen 
_:. 5 (1,1,1,2), Anders Martiny - 5 (2,1,2). 

m. NORWEGIA - 18: Rune Holta - 8 (1,2,3.2), Bjom 
Tonnesen - 5 (1,0,2,2), Arvld Aardal - 4 (2,2,w,O), Pal Hasselg· 
ren - O (0,0,0,0), Bemt Larsen - 1 Il.u). 

IV. FINIANDlA - 17: Ka! Laukkanen 8 (3,2,2,ll, Mika 
Laukkanen - 2 (0,0,11 ), Pas! Pull' inen - 4 (0,2,0.2), Jy!i 
Viemero - 2 (0,1 ,0,1), Jurl Palomak.i - 1 (0.1). 

Po dwóch najleJl52',ICh ~ z każdego z.espolu pr;;,stąpilo 
do walki o miwzostv.o in~dualne. Zasłuż.onym ~ęz.cą I 
Ronnie Pedersen, któJY w frnalo»ym Wy'5ClglJ pókonal Rune Holtę 
oraz niepokonanego w zawod h drużynowych - Marcusa An• 
derssona 
I półfinał: Pedersen, K. Laul<l<anen, Tonnesen, O. Andersson 
U półfinał: Holta, M. Andersson. ielwi, Pulliainen 
FINA.t.: Pedersen, Holta, M. Andersson. K L.aukkanen 

MfROSlA WG. DOBES 
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ŚlAOEM NASZVCH ARTYKUŁÓW \ 
Na przełomie kwietnia i maja dużo mówiono o weryfikacji toru 

żużlowego w Gorzowie. Pojawiło się szereg różnych , niekiedy 
sprzecznych informacji, że obiekt nie miał ważnej licencji,• nato­
miast przeprowadzający dwukrotnie weryfikacje Roman Cheła­
dze, a bsolutnie nie zgadzał się na wyda nie licencji ze względu na 
szereg uchybień regulaminowych. 

W „Tż" nr 22 z dnia 29.05. ukazała się moja krótka notatka , pt. 
„Można Jeździć ... ", w której wyjaśnilem, iż rzeczywiście w Gorzowie 
przeprowadzono dwie weryfikacje. Uczynił to Roman Cheladze, sędzia 
z Torunia. Dopatrzył się - Jak to określiłem - w sumie mało istotnych 
uchybień i zarazem nie WyraZil zgody na wydanie licencji. Poza tym 
napisałem, iż GKSŻ uznała, że gorzowski obie.kt jest wystar­
czająco bezpieczny i można było przedłużyć ważność licencji do 
końca maja, a w tym czasie gorzowianie mieli doprowadzić 
wszystko do należytego porządku. 

Z pewnym opóźnieniem otrzymałem od pana Romana Cheladze 
Ust, w którym nie zgadza się on z faktami przeze m~ie ustalonymi 
i przedstawionymi we wspomnianym artykule. Szczególnie krytycznie 
ocenił moją opinię, ~e uchybienia, Jakie miały miejsce podczas 
weryfikacji były mało istotne. Na dwóch stronach maszynopisu 
dokładnie wyjaśnia swoje zastrzeżenia co do moje) notatki i stanu 
faktycznego. Ponadto dokładnie wypunktował ważniejsze uchybienia, 
jakie miały miejsce na obiekcie żużlowym. Oto one: 

MOŻNA JEŹDZIĆ ... 
a) niezgodne z regulaminem zamontowanie lamp świateł zatnyma­

nia biegu „STOP". 
b) wysoce zie wyprofilow_anie poprzeczne nawierzchni toru szczegól­

nie na lukach, które powodowa/o zanik dolnego pasa bandy zewnętrz­
nej do 12-15 cm (regulaminowa szerokość min. 30 cm). 

c) całkowicie niesprawne amortyzatory naciągu siatki bandy zewnęt­
rznej i brok konerwacji. 

d) wystające ponad gómy poziom zawiesz@nej siatki słupki bandy 
zewnętrznej. 

e) źle skonstruowane barierki sektora dla „specjalnych" kibiców. 
f) zły stan pasa gumowego zawieszonego na siatce od wewnątrz toru 

(mimo, ie regulamin zabrania, nie zaleca/em jego likwidacji). W wielu 
miejscach pas by/ nieprawidłowo zamocowany do siatki i uszkodzony. 

g) brak wydzielenia stanowiska sędziego (bezwzględny wymóg 
regulaminowy). 
„ W dlaszej części listu pan Cheladze pisze m.in. ,,Stan przygotowania 
obiektu do weryfikacji w dniu 28.03.1 994 r. by/ delikatnie mówiąc 
rozpaczliwy. W żadnym zakątku obiektu nie stwierdzi/em działań 

· przygotowawczych do weryfikacji. Podczas niej trwały naprawy główne 
brom wjazdowych na tor. Sprawdzenie stanu krawężnika wewnętrz­

nego w ponad 50 procentach by/o niemożliwe z uwagi na jego 
zasypanie nawierzchnią toru. Kabina telefoniczna w parkingu z uwagi 
na Jej stan nie nadawa/a się do fotografowania. Jedynie czym mógł się 

pochwalić dyr. A. Galiński (dyrektor Stali Gorzów - dop. red.) to 
rzyczywlście ładne pomieszczenia przebieralni i łaźnie dla zawodników. 
To by/o też pierwsze miejsce, gdzie mnie zaprowadzono - chyba dla 
zamydlenia oczu ( ... )". 

Na drugą weryfikację Roman Cheladze przyjechał do Gorzowa 
z członkiem GKSŻ, Włodzimierzem Niemirskim 25 kwietnia i - jak 
pisze w li ście - ,,Moje czynności ograniczyły się jednak jedynie do 
potwierdzenia nadal istn iejącego stanu jaki zastałem w dniu 28.03.94 
r. Poprawiono jedynie sposób zawieszenia lamp zatnymania biegu 
STOP''. 

Ponadto pan Cheladze wyjaśnia, iż stan faktyczny przedstawi ł na 
osiedzeniu GKSŻ, proponując przedłużenie licencji do końca maja, 

ale zarazem odmówił trzeciego wyjazdu do Gorzowa. W końcowej 

części listu arbiter podkreślił , iż zga~ się_ z ~~ją opinią, że gorzowski 
tor zawsze należał do z najlepszych I naJlepteJ przygotowanych oraz 

utrzymywanych w kraju. . _ .-
- Mnie osobiście satysfakcjonowało zawsze 1ezdzic do Gorzowa, 

niezależnie jaką pe/n ilem funkcję. Ale ludzi takich jak m.in. Aleksander 
Ilnicki JUŻ nie ma. Za niego zawsze obiekt wygląda/ Jak bombonierka 

- napisał . . 
Zgodnie z prośl:ią Romana C~~ adze il _zk_prawTem dpraksowymż. 

k • krócie do wiadomosc1 Czyte m ow „ ygo ni a uz-
prze azuJę w 5 . • · k · fakty 

" . k wagi odnośnie mojej notatki, Ja I stanu . cznego 
!owego Ja O u h Gorzowie dwóch weryfikacji , jednocześnie infor-
przeprowadzonyc w • · ktu k I kilk d' -

. . . heladze wraz z oględzinami obie WJ ona a z Jęc 
muiąc, IZ pan C _ t nie przedstawił na posiedzeniu GKSŻ, 
fotograficznych, ktore nas ęp 

a także udostępnił mi do wglądu. ROBERT BOROWY 

Bardzo dobrze się stało , że pan Ryszard Lignar, prezes 
wroda~kiego Fan-Clubu, powróci ł do zdarzenia, jakie. 

·aJ miei·sce podczas spotkania Sparta-Polsat Wrocław 
m o . ~ 
- Stal-Brunat Gorzów i opisanego przeze mme w " . 
z dnia 19.06.94 r. Chodzi mianowicie o rzuconą w trakcie 
vm wyścigu serpentynę, która utrudnila jazdę zawod­

nikowi gości , Ryszardowi Franczyszynowi. Pan Ryszard 
dokładnie przedstawił swoją wersję, nie zgadzając się z tym 

pierwsze, była bardzo słaba słyszalność, a po drugie, 
niestety,' przez sporą część meczu kilku kibiców było 
zajętych .. . walką pomiędzy sobą, a w przerwach z policjan­

tami. 
Pisze pan, że nic nie wspomniałem o pokazie 

sztucznych ogni czy o Waszym kulturalnym dopingu 
dla obu drużyn. Powód tego był jeden: ograniczyłem się 

jedynie do opisania jednego krótkiego ·zdarzenia Gdy 

W OD·POWIEDZI PREZESOWI LIGNAROWI 

CHYLĘ GŁOWĘ, PRZEMOC TĘPIĘ! 
co wyszło spod mojego pióra. Dlatego raz jeszcze zabiorę 
głos na ten tema~ przy czym nie chcę już wracać do 
samego zdarzenia na torze, lecz odpowiedzieć na kilka 
pytań zadanych w l iście przez pana Ryszarda. 
Zacznę od końcowego akapity, w którym prezes 

dolnośląskich kibiców proponuje, bym nisko pochylił 
głowę i sprostował tak niefortunną, a zarazem /azyw-_ 
dzącą dla wrocławian informację. O tym, że nisko 
pochylam głowę przed Wami za wzorowe kibicowanie, 
napisałem już niejednokrotnie i nadal będę to czynił, 

ponieważ uważam Wasz Fan-Club za wzór do naśladowa­
nia. Natomiast informacji nie mogę sprostować, gdyż 
to co się wydarzyło jest faktem, a o tym, kto rzucił 
serpentynę nie napisałem, bo wiedzieć - niestety 
- nie mogłem. Dlatego zwróciłem się do Was, byście 
wyjaśnili, czy naganne zachowanie się jednego z kibiców 
obciąża Wasz Fan-Club czy nie. Pan Ryszard wyjaśnił, że 
nie, gdyż taśma została rzucona przez małoletniego kibica 
lekko „wstawionego" (co na to rodzice?!). Szkoda, że ten 
małoletni sympatyk 11mocnych wrażefi" nie miał odwagi 
sam zabrać głosu na lamach „lŻ" i przeprosić: za swoje 
zachowanie. 

Pan Ryszard pyta, co chdalem osiągnąć pis?.ąc 
o tym marzeniu. Na pewno moim zamiarem nie jest 
skłócenie kibiców Sparty i Stali, gdyż zawsze marzeniem 
moim było, jest i będzie, aby na stadionach żużlowych 
panowała przyjazna atmosfera. Zamiarem moim by/o 
jedynie przestrzec wszystkich kibiców, by nigdy nie 
rzucali czegokolwiek na tor w trak.de rozgrywanych 
wyścigów. Zawsze tego typu zachowania będę tępił, 
i to bez względu, gdzie będą się one rozgrywać. 

P~daje pan pod wątpliwość moją obecność na tym 
spotkaniu. Na meczu bylem, ale faktem jest, że nie 
s łyszałem, jak pan przepraszał przez mikrofon. Trudno mi 
powiedzieć, dlaczego tak się stało. Mogę tylko wyjaśnić:, iż 

s iedziałem w sektorze naprzeciw wejścia w I luk pierw­
szego wirażu (na trybunę honorową nie zostałem wpusz­
czony, mimo okazania legitymacji prasowej), gdzie po 

bym zdecydował się na szerszy komentarz, taki Jak po 
spotkaniu rewanżowym w Gorzowie (patrz: "Tż" nr 28 
z 10.07.94 r.), wówczas artykuł miałby iUpelnie inny 
charakter. Obok wszystkich zdarzeń godnych pochwały, 
o których pan wspomina, na pewno byłyby i te ml)iej 
przynoszące splendor wrocławskiej widowni, jak choćby 
bójka~w sektorze, w·którym im.ebylĄlalem. Ale przecież nie 
o to chodzi, by pisać: o każdym przyl<ryi'n zdarzeniu a tym 
bardziej, o takim, gdzie inicjatorami jest kilku podchmielo- -
nych młodzieniaszków. Niemniej sprawę „serpentyny" 
musiałem poruszyć, tylko · ze względu - jak już 
wspomniałem - na· bezpiecze.ństwo jeżdżących żuż­

lowców. Po prostu należę do osób, które zawsze 
starają się przewidywać... • 

Zgadzam się z panem, iż nie jesteście w stanie upil­
nować wszystkich kibiców, którzy wnie rozumieją na czym 
polega prawdziwe kibicowanie. I jest to nie tylko Wasz 
problem, ale również tych wszystkich, dla których sport 
jest wspaniałą rozry,.vką. Na razie musimy cieszyć się 
z faktu, iż coraz więcej tworzy się prawdziwych 
Fan-Clubów i właśnie one biorą przykład z Was 
- Fan-Clubu potrafiącego bawić się na każdym stadio­
nie. Dlatego naprawdę cieszę się z tego, że zabrał pan głos 
i mogę z panem ... polemizować. Lubię takie polemiki. 
gdyż są one zdrowe i mogą jedynie wpłynąć: korzystnie na 
polski żużel. Jeżeli dzięki moim artykułom i pańskiej 
odpowiedzi na stadionach żużlo\l.Ych nie będzie już 
rzucało się s~rpentynami w trakcie wyścigów, to zwycięży 
żużel, a my będziemy mieli z tego dużą satysfakcję. Chyba 
pan, zgadza się ze mną w 100-procentach ... 

I na tym koniec, przyjmuję pana propożycję przep­
rowadzenia rozmov.iy z Markiem Hucko. Przyznam, iż po 
meczu w Gorzowie, po tym jak ujrzałem dużą flagę 
Waszego Fan-Clubu z wypisanym imieniem i nazwiskiem 
gorzowianina, od razu przyszła mi myśl, by taką rozmowę 
z Markiem przeprowadzić:. Jednak nawal ważnych v.iyda­
rzeń spowodował, iż na razie temat ten jedynie zapisałem 
sobie w notatniku. 

ROBERT BOROWY 

Redakcja „Tygodnika Żużlowego" 
W nawiązaniu do pisma pana Jerzego Synowca, Preze­

sa KS Stal-Brunat, umieszczonego w nr 32 , ;rż", w spra­
wie darowania kary RKS Motor i wobec zawartego w nim 
zdania o treści : 11Proszę również zauważyć, że opóznienie 
zawodów spowodował sędzia zawodów, który potrak­
tował przepis o posiadaniu praw jazdy w sposób niedopu­
szczalnie formalistyczny i sprzeczny z interesem zarówno 
zainteresowanych klubów jak i zebranych na meczu 
kibiców" - przytaczam treść art. 60A Regulaminu Mist­
rzostw Polski i Nagród PZM: .,Drużyna, która stawia się na 
zawody bez motocykli, wyposażenia zawodniczego, doku­
mentów uprawniających zawodników do startu, itp. prze­
grywa zawody walkowerem." 

W niniejszej sytuacji po up!J,,wie 30 minut od planowa- · 
nej godziny rozpoczęcia zawodów sędzia ogłasza walk­
ower. Gdybym podchodził w sposób 11niedopuszczalnie 
formalistyczny" to po upływie 30 minut zostałby ogłoszony 
walkower, rozgoryczeni kibice udali by się do kas po­
mstując, a niewinny KS Stal-Brunat · musiałby 

zwrócić pieniądze już ponosząc koszty zorganizowania 
zawodów. Należy zaznaczyć:, iż w przypadku b~u praw 
jazdy nie można także rozegrać: zawodów towarzyskich. 

Mając na uwadze dobro gorzowskich kibiców, sytuację 
finansową Klubu Stal-Brunat, a także wiedząc iż prawa 
jazdy zawodników dojeżdżają do Gorzowa, postanowiłem 
poczekać: 20 minut. Taki sposób postępowania uznałem 
za optymalnie korzystny dla dobra sportu żużlowego, 
kibiców i organizatora. Zatem sędzia nie 11opóźnial zawo­

dy" lecz podejmował decyzje w sposób możliwie elastycz­
ny i racjonalny, aby zawody się odbyły i w takim zakresie 
jak zezwalają przepisy i stan faktyczny. 

W opisanej sytuacji zarówno sędzia zawodów jak 
i GKSŻ wykazali zrozumienie i życzliwość dla RKS Motor, 
bowiem w przypadku walkoweru Motor musiałby zapłacie 

200 mln zł. 

Z poważaniem sędzia zawodów Stal Brunat - Motor 
· JÓZEF KOMAKO WSKJ 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 

_ · li 



. motocyk le żużlowe 

JAWA 
w dobrym _stanie - typ: 

897 - 12 mln zł 

Mam dwanaście lat I jestem kibicem sportu 

żużlowego. Od trzech lat mieszkam koło Cieszyna, 

dlatego zawody mogę oglądać tylko w czasie waka­
cji, które spędzam w Tarnowie. Miałem okazję, 

właśnie podczas wakacyjnego pobytu w tym mieś­

cie, obejrzeć finał Młodzieżowych Indywidualnych 

Mistrzostw Polski, który odbył się 30 Upca bieżące­

go roku. Wtedy też spełniło się moje manenle. 

Udało ml się zrobić wspólne zdjęcie· z pie.rwszym 

wicemistrzem Polski juniorów, Mirkiem CiemJa­

kiem, którego przy okazji serd~e pozdrawiam. 

Łączę też pozdrowienia dla rewelacyjnie spisującej 

sie drużyny UniJ Tarnów. 

S98 - .35 mln zł . 
(nowa rama, silnik dwa sezony) -

898 - 45 mln zł 
(po jednym sezonie, z wahaczem) 

używany kombinezon 
i buty daytona - 6 mln zł. 
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ZAPRASZAMY 
DO .FAN CLUBU 

HANCOCKA 
Chcielibyśmy, za pośrednictwem „TŻ", po· 

informować wszystkich sympatyków żużla 
o działalności FAN CLUB OF GREG HAN­
COCK 

Szczęście niech Cię nie opuszcza, 
a radość i uśmiech 

' będą na Twych ustach. 
I marzenia które masz, 
niech się spe/nią w krótki czas. 

Życzenia te pragnę z/ożyć GRZESIOWI 
WALASKOWI z okazji urodzin, które ob­
chodzić będzie 29 sierpnia i życzę mu z całego 
serca zawsze uśmiechniętej twarzy, jazdy bez 
kontuzji i wiele sukcesów. Pozdrawiam rów­
nież całą drużynę MORAWSKIEGO i wspa-

MATEUSZ WIJAS 

z Pogwizdowa 

fanki z Gorzowa. 
P.S. Osobne pozdrowienia dla całej druży­

ny STALE-BRUNAT. 

''' ,,Życie ze .snem przeplata się, 

raz jest lepiej w życiu, raz we śn ie". 

Dni, tylko piękniejszych od snów, spełnienia 
najskrytszych marzeń, Jazdy na czarnym tarze 
z samymi sukcesami - kochanemu ADA­
MOWI SKÓRNICKIEMU z Un ii Leszno 

Swą działalność rozpoczęliśmy na przeło­
mie czerwca i lipca br. Zaczęło się od spraw 
organizacyjnych, a ściślej ich dokładnego 

określenia. Jak to ·zwykle by.,va, początki nie 
były łatwe, ale udało się. Obecnie, kazay-po 
wpłacie tzw. ,,wpisowego" - otrzymuje legi­
tymację i zestaw suwenirów, zostając jedno­
cześnie wpisanym na listę członków FC. 

od 

Główna działalność skupia się na propago­
waniu żużla i osoby Grega Hancocka, infor· 
mowaniu o jego poczynaniach na torach 
żużlov..,ych, jak również umożliwienia dostępu 
zainteresowanym kibicom do informacji i pa­
miątek związanych z tym doskonałym żużlow· 
cem. 

Pewnego roclzaju periodykiem jest NEWS­
LETTER FC of Greg Hancock, regularnie 
v..,ysyłany zainteresowanym osobom. Organi­
zujemy konkursy i quizy żużlowe. Pierwszy 
z nich pkazał się dość trudny. 

FC of Greg Hancock nadal jest otwarty 
i chętnie przyjmie kolejnych członków do 
swego grona. Zrzeszamy najwięcej sympaty-
ków z Leszna i okolic, ale również z Rzeszowa, 
Torunia, Tarnowa czy Gdańska. Brakuje 
zainteresowania z ośrodków cfrugoligov..,ych: 

Przypominamy, że do publikacji przeznaczać będziemy tylko te życzenia, które 

będą przesyłane na kartkach pocztowych z naklejonym kuponem. 
Dziś drukujemy kolejny kupon, a następne w kai.dym odcinku .,Życzeń". 
Jednocześnie informujemy, ż.e z powodu ogromnych ilości napływających do 

Redakcji listów i kartek, życzenia od fanów drukowane są ,.z poślizgiem". Prosimy 

więc o cierpliwość i wyrommiałość. 

nialy FAN-CLUB - wierna Janka z K.S. 

Chłopcy, głowa do góry! 

••• 
- życzą Ewa Dopiera/a i /{osko Micha/owska. 
Gorące podziękowania za wspaniały wie­

czór na meczu Unii ze Spartą-Polsa t Wroclaw 
Darkowi - Ewa. 

Na koniec, korzystając z okazji, chcielibyś­
my pozdrowić Tomka Kowalskiego, Pawia 
Glapiaka, Agatę Kyc i innych naszych _P~a-
ciół , a także najsympątyczniejszych żużlow· Z drogi wybranej nigdy nie zbaczaj .,, 
ców, również naszych przyjaciół: Piotra Paw· Cierp, milcz i przebaczaj. 
lickiego, Marka Derę, Sławka Rypieni~, ~om· Są takie chwile, które w pamięci zostają 
ka Kamińskiego, Sławka Derdzinskiego, Kochaj! I choć czas mija, one nie mijają 
Krzyśka Miturę i Jarka Olszewskiego. , A gdy Cię smutek do płaczu pobudzi, Są też osoby, które w życiu poznane 

MONIKA KAMINSKA Izy miei dla siebie, a uśmiech dla ludzi. 
· KRZYSZTOF RATNICYN ' bywają przez nas niezapomniane. 

(FC of Greg Hancock) Najserdeczniejsze pozdrowienia dla za- Dla najprzystojniejszych i najcudownie]• 
P.S . Ewentualną korespondencję prosimy wsze uśmiechniętego MARKA HUĆKI- su- szych młodzieżowców GKS-u \.¼Jbrzeże: DO-

kierować na adres: Matejki 3, 56-200 G_?ra kcesów na torze, samych „trójek" oraz spe/- MINIKAŻEBROWSKJEGO iADAMAŚWIA-
(k. Ratnicyn) . Prześlemy warunki szczegolo· 

nienia wszystkich marzeń - przesyłają dwie Tl.OWSKIEGO - bezkolizyjnej jazdy, od-

we)~· --.,--..=--~c-,_,.,--e-:-----=:--=-:~~=-:-ir-------~------~--
· T YGODNIK ŻUŻLOWY 

m::;:"l.l~~ 

ważnej walki na torze, uśmiechu na co dzień 
i spełn ienia najskrytszych marzeń - życzą 

dwie Kaski. 
P.S. Adam, uwierz w siebie! Kaska Z. 

''' Ola najprzystojniejszych najlepszych i naj-
cudowniejszych chłopców ca/ej ekstraklasy 
czyli dla żużlowców UNIJ LESZNO- samych 
zwycięstw na , czarnym torze' , bezkolizyjnej 
jazdy oraz spełnienia wszystkich maneń 

- życzy gorąca wielbicie/ka leszczyńskiego 

?.espolu. 

''' Serdeczne życzenia dla naszej ukochanej 
drużyny APATORA TORUŃ, a w szczególno­
ści dla szalowych chłopców TOMKA BAJER­
SKIEGO i SŁAWKA DERDZIŃSKIEGO 

aby dobrze się sprawpwali dziewczyn nie 
zarywali, swoją jazdą czarowali i w dalszym 
ciągu nas pociągali. 

P.S. Sławek, wracaj szybko do formy 
- szalone dzieezyny - Iwona i Dominika 
z Torunia. 

''' Moc gorących życzeń dla najwspanialszej 
drużyny na świecie - PARTY-POL AT 
WROCŁAW, powodzenia na torze oraz speł­

nienia wszystkich marzeń - przesyłają ko­
chające fan ki z Wroclawia - Kaśka i Dorota. 

P.S. Jesteście wspaniali! Tak l.rat)mać!!! 

... 

''' Mam nadzieję ie czyta te życzen ia najpięk­

niejszy junior świata czyli ROBERT MIKO­
LAJCZAK z Unii Leszno. Jeże/' tak, to życzę 
'Ci bezkolizyjnej jazdy samych sukcesów, 
spełn ien ia marzeń a takie zadowolenia w ży. 

ciu osobistym - Janka z Leszna. 
P.S. Mikus ! Trzymaj się ! 
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POZIOMO: 1. Anatolij - mistrz 
IMŚ na lodzie w 1979 i 80 r., 8. filozof 
grecki, uczeń Sokratesa, 9. Mark 
- zawodnik Exeter w 1993 r., 10. 
kraksa na torze, 12. samica bydła 

domowego, 14. Dusan - zawodnik 
PSK Olymp Praga, 16. olcha, 17. 
Zenon - szósty zawodnik finału !MP 
w 1974 r., 19. pseudonim Henrika 
Gustafssona, 20. Arena .. . - angielski 
klub, 22. Andy - zawodnik Long 
Ea ton, 23. miasto w woj. opolskim lub 
samochód dosta\.VCZy, 25. ,,wełniane" 
zwierzę, 27. prężnie działająca grupa 
ludzi, 29. Paul - zawodnik Wolver­
hampton w 1993 r., 30. na plas· 
tronach leszczyńskich żużlooców, 32. 
sprasowana mieszanina proszków, 
33. miejsce tegorocznego finału !MŚ, 
34. mecz kontrolny, 35. sport Bruce 
Lee, 36. zawodnik J)O\,l,YŻ.ej dwudzies­
tu jeden lat, 38. wbarwienie skóry pod 
wp!yv.,em słońca. 

PIONOWO: 1. Alf - mistrz IME 
juniorów w 1977 r., 2. kapitan z po­
wieści Julesa Verne, 3. imię Gian­
niniego - wiceprezydenta komisji dis 
torowych, 4. Prezes Startu Gniezno 
w latach 1991-93, 5. sceniczne dzieło 
muzyczne, 6. cukier prosty, 7. Andrzej, 
i.awodnik Wljbrzeża Gdańsk w latach 

1977-81, 11. zawodnik w „juniors­
kim" wieku, 12. zdo~ Srebrnego 
Kasku w 1993 r., 13. kubeł, 15. 
Krzysztof - zawodnik Wybrz.eża 
Gdańsk w latach 1971-73, 16. roz­
h.vór kwasu octowego, 18. ,,szkielet" 
motocykla, 21. rewia, widowisko roz­
rywkowe, 24. Grzegorz - ~nicza­
nin, rezerwo"'Y finału IMP w 1978 r., 
26. duńska drużyna Super Llgi, 27. 
jednostka ciśnienia, 28. atrybut minis­
tra, 30. zawodnik RKM ~nik, 31. 
przydomek zespołu Bradford. 

Hasło utworz.ą litery z pól od 1 do 
34 w pra"'Yffi dolnym rogu. RoM 

Rozwiązania krzyżówki (samo has­
ło) prosimy przesyłać na adres redak­
cji (Aleje Krasińskiego 38, 64-100 
Leszno) w terminie 14 dni od daty 
ukazania się tygodnika. 
Wśród prawidłowych odpowiedzi 

rozlosujemy dwie nagrody pienięż­
ne po 100 tysięcy złotych każda. 
ROZWIĄZANIE KR2YŻÓWKJ 

DLA FANÓW NR 26 brzmi: ,,JAN­
KES IM STARSZV n'M LEPSZY". 

W wyniku losowania nagrody 
pieniężne otrzymują: 1. Tomasz 
ŻURNIEWICZ z Leszna, 2. Adam 
HOł.EK z Rybnika. 

GRATULUJEMY! 

oferu e 
i porte 

** 

HOBB,Y~ORT 
ul. Michałowskiego 18 

51-637 Wrocław 
tel. 071/486999 * fax. 071/605854 

Uwaga! 

oferuje w· swej sprzedaży 
motocykle, silniki 

, . . oraz częsc1 zamienne 
w tym olej CASTROL M 

w cenie 112 OOO,- _+ VAT za 1 litr 
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